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Poznań, niedziela 17 września 1950 r.

naczelnym
dyrektorem 

r BIAŁYSTOK (PAP). Sta­
nowisko dyrektora naczelnego 
Białostockich Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego im. Sierża- 
na objęła ostatnio przodująca 
włókniarka Anna Słomińska.

W czasie swojej wieloletniej 
pracy Anna Słomińska wyróżni­
ła się zdolnościami organiza­
cyjnymi i doskonałymi wyni­
kami w pracy zawodowej i 
społecznej.

TEŁ
IMikj

ELKOPOLSKI
Nr 256 (1995)

o m/ejseu piistymiycli piasłtów
Realizacja uchwal Rady Ministrów ZSRR 

zató KARA-KUM w KRAJ ŻYZNY
MOSKWA (PAP). Wybitni uczeni radzieccy oraz dzia­

łacze państwowi w obszernych artykułach, wypowiedziach i 
wywiadach oświetlają olbrzymie znaczenie budowy Kanału 
Turkmeńskiego — tego jedynego w swoim rodzaju systemu 
hydrotechnicznego.

Nossel, doko- 
powaźnego u- 
raojonalizator- 

obsługiwanej

72 - letni 
racjonalizator 
Ślusarz zielonogórskiej 

Fabryki Zgrzeblarek, 72-let- 
ni Wincenty 
nał ostatnio 
sprawnienia 
skiego przi
przez siebie wiertarki

Wiercenie czterech otwo­
rów w bębnach zgrzeblar­
skich wymagało dotychczas 
20-minutowej pracy trzech 
pracowników. Pomysł ra­
cjonalizatorski Nossela 
skraca tę pracę zaledwie do 
trzech minut, przy czym 
wykonuje ją tylko jeden ro­
botnik. Racjonalizator zo­
stał podany do specjalnego 
odznaczenia i nagrody.

(wjc)

List Polaków 
z Francji 
do Prezydenta RP

WARSZAWA (PAP). 
PREZYDENT RP BOLESŁAW 
BIERUT OTRZYMAŁ LIST 
NASTĘPUJĄCEJ TREŚCI:

„Osadnicy polscy, ze­
brani na uroczystości do­
żynkowej w jednej z miej­
scowości departamentu 
Gers we Francji przesy­
łają Ci, drogi Prezyden­
cie, serdeczne pozdrowie­
nia, zapewniając przy 
tym o miłości i przywią­
zaniu do naszej Ojczyzny 
Ludowej.

Jesteśmy ożywieni ty­
mi samymi dążeniami, co 
Polska Ludowa, podzi­
wiamy pracę twórczą na­
szych braci w kraju nad 
odbudową naszej znisz­
czonej Ojczyzny.

Nie mogąc brać udziału 
w tej pracy, ponieważ 
niedola wegnała nas dale­
ko poza granice naszego 
kraju — staramy się krze­
wić ducha polskiego tu, 
na emigracji, wśród dzie­
ci i starszych, a kiedy na­
stąpi chwila powrotu, to 
świadomi celu staniemy 
wspólnie z braćmi w 
kraju do budowy i two­
rzenia lepszej przyszłości 
dla narodu polskiego/*

Następują podpisy, któ­
rych nie podajemy dla 
nie narażania naszych ro­
daków na represje ze 
strony władz francuskich.

hektarów ornej ziemi

Wybitny uczony radziecki, 
działacz partii bolszewickiej, 
jeden z realizatorów planu 
Goerlo — akademik Krzyża­
nowski, w obszernym artykule 
opublikowanym na łamach 
dzienn.ka „Iz-^iestia" stwier­
dza, że ludzie od wieków usi­
łowali rozwiązać problem na­
wadniania pustyni. Jednakże w 
warunkach świata kapitalisty­
cznego wszystkie projekty mu- 
siały pozostać na papierze ze 
względu na przeszkody natury 
politycznej i społecznej. Znany 
projekt wykorzystania olbrzy. 
mich bogactw Sahary, który

Młodzież buduje
samodzielnie
olbrzymi gmach
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 15 bm, na Osiedlu Marien­
sztackim przy ulicy Bednarskiej 
nr 11 odbyła się uroczystość 
założenia kamienia węgielnego 
pod budowę domu towarowe­
go do potrzeb osiedla.

Dom towarowy o kubaturze 
5000 ms budowany będzie wy­
łącznie przez młodzież ZMP- 
owską, zatrudnioną w Państwo­
wym Przedsiębiorstwie Budow­
lanym Konserwacji Architek­
tury Monumentalnej. Młodzie­
żowy zespół budowlany stwo­
rzony został wśród młodzieży 
zatrudnionej w różnych oddzia­
łach PPB KAM. ■

Rozpoczynając pracę zespół 
młodzieżowy zobowiązał się do 
dnia 1 stycznia 1951 roku od­
dać budynek do użytku. Będzie 
to pierwszy gmach w Polsce, 
wybudowany wyłącznie przez 
młodzież.

T oiuarzystu/o

Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej
otwiera w Poznaniu biuro informacyjne
Z najgłębszą radością i nie­

zachwianym ' postanowieniem 
kroczenia naprzód po wybranej 
drodze witał pracujący naród 
bułgarski dzień 9 września, w 
którym przypadała 6 rocznica 
oswobodzenia Bułgarii z mo- 
narcho-faszystowskiej niewoli i 
z ucisku niemieckich imperia­
listów. Oswobodzenie to przy­
nieśli bratniemu narodowi buł­
garskiemu żołnierze Armii Ra­
dzieckiej. Jednocześnie obcho­
dzili Bułgarzy 50 rocznicę uro­
dzin Premiera Ludowej Repu­
bliki Bułgarii i Sekretarza Buł­
garskiej Partii Komunistycznej 
Wyłko Czerwenkowa.

W związku z tymi rocznica­
mi Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Buł­
garskiej w Poznaniu zorganizo­
wał ośrodek informacyjny przy 
ulicy Walki Młodych 6. Ofi­
cjalne otwarcie lokalu nastąpi 
dzisiaj o godzinie 11.

W otwarciu wezmą udział 
przedstawiciele Ludowej Re­
publiki Bułgarii z ambasadorem 
dr Christo aJnakijewem Balije- 
wem na czele, członkowie Za­
rządu Głównego Towarzystwa 

przewidywał wskrzeszenie ży­
cia na tej pustyni, przeobraże­
nie północnej Afryki, zbudowa­
nie wielkiego szlaku nawiga­
cyjnego przez kontynent afry­
kański o długości przeszło 6500 
km i nawodnienie 60 000 000 ha 
ziemi, okazał się niemożliwy do 
zrealizowania ze względu na 
sprzeczności istniejące między 
państwami kapitalistycznymi — 
Francją, Belgią, Anglią j Wło­
chami, których posiadłości ko­
lonialne miały być objęte pro­
jektem hydrotechnicznym.

W związku z tym zasłu­
guje na podkreślenie — pi- 
sze Krzyżanowski — że u- 
chwata Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie budowy 
trzech potężnych systemów 
hydrotechnicznych na Woł­
dze i w Turkmenii, przewi­
duje nawodnienie i irygację 
przeszło 22 000 000 ha ziemi 
w ciągu 7 lat.

Dzięki zainicjowanym obec­
nie pracom pustynia Kara-Kum 
przekształci 6ię w kwitnący i 
bogaty kraj. Prace budowlane 
przewidują m. in. wykopanie 
przeszło 250 000 000 m sześć, 
ziemi. Jeżeli chodzi o skałę i 
tempo budowy — to będą one 
nienotowane dotąd w dziejach. 
Należy podkreślić, że wydaj­
ność każdego hektara pustyni 
Kara-Kum będzie blisko 5-krot- 
nie większa, niż w centralnych 
okręgach ZSRR.

Wybitny teoretyk transportu, 
członek-korespondent Akademii 
Nauk ZSRR — W. Zwonkow, 
stwierdza w artykule opubli­
kowanym na łamach dziennika 
„Izwiestia", że budowa wołżań- 
6kich elektrowni wodnych oraz 
Kanału Turkmeńskiego mieć 
będzie olbrzymie znaczenie dla 
rozwoju transportu radziec­
kiego.

Kanał Turkmeński — pisze 

Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej, 
przedstawiciele miejscowych 
władz partii politycznych oraz 
organizacji społecznych.

Otwarcie nowej placówki, za 
pośrednictwem której społe­
czeństwo Poznania i Wielko­
polski będzie mogło informo­
wać się' o ogromnych osiągnię­
ciach bułgarskiego przemysłu 
i rolnictwa, zacieśni niewątpli­
wie więź przyjaźni i sympatii, 
jaka łączy naród polski z naro­
dem bułgarskim, kroczącym 
tak samo jak my do socjalizmu.

Rząd premiera Attlee zagrożony
LONDYN (PAP). Na ostat­

nim posiedzeiu Izby Gmin la- 
bourzystowski minister zaopa­
trzenia Strauss podał do wiado­
mości, iż rząd postanowił wpro­
wadzić w życie ustawę o na­
cjonalizacji przemysłu stalowe­
go. W odpowiedzi na to oświad­
czenie przywódca partii kon­
serwatywnej Churchill zgłosił 
wniosek odrzucający decyzję 
rządu. Wniosek ten, równo­
znaczny z postawieniem spra-

wy zaufania dla rządu, zostanie 
poddany pod głosowanie Izby 
we wtorek.

W londyńskich kołach poli­
tycznych bierze się pod uwagę 
możliwość przesilenia rządowe­
go 1 nowych wyborów. Według 
opinii dobrze poinformowanych 
kół, do wczesnego rozpisania 
wyborów parlamentarnych skła­
niają się nawet sami lobaurzy-

Zwonkow — którego długość 
wynosić będzie 1100 km, jest 
największą tego rodzaju budo­
wą na świeci e. Dzięki swym 
rozmiarom i zasobom wodnym 
na kanale rozwinie się intensyw­
na żegluga. Ministerstwo że­
glugi rzecznej ZSRR opracowu­
je już projekty budowy wiel­
kiej floty „turkmeńskiej", u- 
rządzeń portowych, stoczni itd.

Zbudowanie wołżańskich e- 
lektrowni wodnych i uzyskanie 
w ten sposób olbrzymich zaso­
bów energii elektrycznej, umo­
żliwi zelektryfikowanie kolej­
nictwa na magistralach przeci­
nających Wołgę 1 biegnących 
wzdłuż Wołgi. Zdolność prze­
pustowa linii elektrycznych jest 
znacznie większa od zwykłych 
linii kolejowych, a przewozy 
ładunków wzrosną na liniach 
elektrycznych blisko trzykrot­
nie.

Jak już donosiliśmy, w dniu 
października Zielona Góra 

obchodzić będzie swoje trądy, 
cyjne święto winobrania, sta. 
jąc się tym samym ośrodkiem 
zainteresowania niemal całej 
Polski. Ze wszystkich stron 
awizowane są specjalne pociągi

f

Fot.: K. PrzychodzM. — „Głos**  
Oto grupa kołchoźników radzieckich, która onegdaj od­
wiedziła spółdzielnię produkcyjną w Psarskiem w powie­
cie śremskim. Od lewej: Ho siak Mirdlimowa, przewod­
nicząca kołchozu Kaganowiczaj kierownik grupy Aleksy 
Biołonsew — dyr. MTS w Pietrowsku; przew. „Zespołu" 
Psarskie (z książką w ręku) Jan Chudziński oraz człon­

kowie delegacji

&

Marszałek Polski Konstanty Rokossowski 
przyjął przodujących artylerzystów

Kościuszkowskiej Dywizji
WARSZAWA (PAP). Dnia 

14 bm. Min. Obrony Narodowej 
Marszałek Polski — Konstanty 
Rokossowski przyjął w obecno­
ści wiceministra ON gen. bron] 
Popławskiego i gen .dyw. Rot­
kiewicza, przodujących żołnie­
rzy Kościuszkowskiej Dywizji, 
artylerzystów: kpr. Władysława 
Płazę i bomb. Bolesława Wrze­
śniewskiego, którzy uzyskali bar­
dzo dobre wyniki w wyszkole­
niu bojowym i politycznym pod. 
czas jesiennej kontroli wyszko­
lenia. Obaj żołnierze w strzela­
niu do czołgów osiągnęli 
wspaniały wynik: 18 trafnych 
strzałów na 18 możliwych, nisz, 
cząc wszystkie cele.

W serdecznej rozmowie Mar­
szałek Rokossowski intereso­
wał się ich sukcesami w nauce 
i wyszkoleniu, szczegółowo wy. 
pytując o przebieg dotychcza­
sowej służby w wojsku. W na­
grodę za dobre wyniki w wy­
szkoleniu Minister Obrony Na­
rodowej wręczył przodującemu

dowódcy działa kpr. Płazie i ce­
lowniczemu działa bomb. Wrze­
śniewskiemu cenne upominki w 
postaci zegarków.

Kpr. Władysław Płaza jest 
synem małorolnego chłopa ze 
wsi Padew, woj. rzeszowskiego. 
12 października 1948 r„ w rocz­
nicę bitwy pod Lenino został 
powołany do wojska i skiero­
wany do szkoły podoficerskiej. 
Kończy ją z wynikiem bardzo 
dobrym.

Jako członek ZMP kpr. Pia- 
za wszystkie siły oddaje na 
podniesienie poziomu wyszkole­
nia działonu. W oparciu o or­
ganizację partyjną j ZMP-ow- 
ską, z pomocą dowództwa i a- 
paratu politycznego jednostki, 
wkrótce jego działon wysuwa 
się na przodujące miejsce w 
jednostce,

Serdecznym kolegą i bliskim 
pomocnikiem dowódcy byt 
bomb. Bolesław Wrześniewski, 
członek ZMP, syn chłopa z pow. 
bydgoskiego. Bomb. Wrześniew­
ski stał się w wojsku mistrzem 
swojego fachu, uzyskując celu­
jące wyniki w strzelaniu. Już w 
drugim strzelaniu na obozie 
bomb. Wrześniewski osiągnął 
bardzo dobry wynik, uzyskując 
4 strzały trafne na 4 możliwe. 
Kilkakrotnie otrzymywał po­
chwały i wyróżnienia od do­
wództwa za sumienną pracę i 
naukę. W zawodach artyleryj­
skich o mistrzostwo okręgu 
przodujący artylerzysta zajął 
jedno z czołowych miejsc.

Historia tych dwóch przodu- < 
jących żołnierzy, których spot­
kało zaszczytne wyróżnienie, to i 
nie tylko historia ich działonu, i

iofaiarza
u Marszałka Polski K. Rokossowskiego

Dnia 14 bm. Minister Obrony Narodowej Marszalek Polski 
Konstanty Rokossowski przyjął w obecności wiceministra 
Obrony Narodowej gen. broni Popławskiego i gen. dywi­
zji Rotkiewicza, przodujących artylerzystów Kościuszko­
wskiej Dywizji kaprala Władysława Plażę i bomb. Bole­
sława Wrześniewskiego. Na zdjęciu przodujący żołnierze 

u Marszałka Rokossowskiego
• WAF — fot. Koszewski

Zgłoszono już 16 pociągów popularnych

Jedziemy na święto winobrania
Zielono Góra przygotowuje się 
na przyjęcie gości z całej Polski

I

1
popularne, organizowane przez 
Orbis, których ilość sięga w 
obecnej chwili liczby szesnastu*

Nic więc dziwnego, że stolica 
nowoutworzonego Wojewódzs 
twa z wielką dokładnością 
przygotowuje się na przyjęcie 
gości, opracowując w najdrób*  
niej szych szczegółach program 
uroczystości.

Najatrakcyjniejszym punktem 
programu będzie bezwątpiepia 
barwny korowód, który prze­
ciągnie ulicami miasta. Połą*  
czony on będzie z tradycyjnym 
wjazdem Bachusa i wręczeniem 
przodownikom pracy koszy 
z owocami i winogronem.

Przy pl. Bohaterów Stalin*  
gradu zorganizowana zostanie 
przez Lubuską Wytwórnię Win, 
Centralę Ogrodniczą i Gimna*  
zjum Sądowniczo s Winiarskie 
wystawa. - obrazująca dotych*  
czasowe osiągnięcia woj. zielo­
nogórskiego na odcinku sadow3 
nictwa i winiarstwa.

Program uroczystości winos 
brania urozmaicony będzie licz­
nymi imprezami sportowymi 
i artystycznymi oraz zabawami 
ludowymi i kiermaszem dziej 
cięcym w parku przy ul. ORZZ.

to historia wielu żołnierzy lu­
dowego wojska, którzy wyrośli 

, na przodowników wyszkolenia 
dzięki głębokiemu umiłowaniu 
służby, dzięki wysokiej świado­
mości politycznej 1 rzetelnej 
służbie wojskowej. Biorąc 
przykład z klasy robotniczej 
naszego kraju i jej przodują­
cych ludzi, wzorowi żołnierze w 
imieniu swych kolegów złożyli 
Ministrowi Obrony Narodowej 
radosny meldunek: Rozkaz wy­
konaliśmy.

Nie ma w tym nic dziwnego, 
że przodujący artylerzyści na­
szego ludowego wojska zostali 
przyjęci przez Ministra Obrony 
Narodowej, któremu bliski jest 
każdy żołnierz, każde osią­
gnięcie.

W rozkasie 1-majowym Mi­
nister Obrony Narodowej na­
kazywał: „Stale podnosić po­
ziom wyszkolenia bojowego 1 
wychowania politycznego, u. 
czyć się po mistrzowsku władać 
nowoczesnym sprzętem bojo, 
wym. Mnożyć szeregi przodow­
ników wyszkolenia bojowego i 
politycznego".

O wykonaniu tego rozkazu z 
dumą meldowali Ministrowi O- 
brony Narodowej przodujący 
artylerzyści: kpr. Płaza i bomb. 
Wrześniewski.

Gotowość do obrony granic 
naszego kraju, do obrony poko. 
ju — oto myśli wszystkich żoł­
nierzy, które towarzyszyły ich 
kolegom składającym meldu­
nek Ministrowi Obrony Naro­
dowej. Zaszczytne wyróżnienie 
będzie dla nich bodźcem do je­
szcze bardziej wytężonej pracy 
nad wzmocnieniem obronności 
naszego kraju, który buduje 
socjalizm.



Przywieźli do Psarskich 
ciepło serdeczności

i entuzjazm bojowników postępu
Na dziedzińcu parkowym 

Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego w Psarskich zebrała się 
spora gromadka chłopów, ale 
wciąż jeszcze przybywają męż­
czyźni, kobiety i młodzież — 
wszyscy odświętnie ubrani, 
aby powitać delegację kołchoz*  
ników radzieckich, która zapo­
znając się już od kilku dni 
z gospodarką PGRsów i spół*  
dzielni produkcyjnych w Wiel- 
kopolsce. zapowiedziała i tutaj 
swoją wizytę. Wśród rozma*  
wiających z ożywieniem chłos 
pów wyczuwa się radosny na­
strój oczekiwania. Wiadomo 
przecież, że każda wizyta w na*  
szym kraju przedstawicieli po­
nad stumilionowej armii przo­
dujących rolników Związku 
Radzieckiego nie tylko zacieś*  
nia więź braterskiej przyjaź.ni 
między kołchoźnikami radziec­
kimi i pracującymi chłopami poi 
skimi. lecz staje się jednocześ*  
nie praktyczną lekcją nowego 
życia i postępu, przynosząc na­
szym małos i średniorolnym 
chłopom ogromne korzyści za 
pośrednictwem przekazanych 
im przez kołchoźników do­
świadczeń o sposobach uprawy 
ziemi, hodowli bydła, zastoso*  
waniu maszyn czy organizacji 
pracy zespołowej.

I dlatego na dziedzińcu w 
Psarskich nie brak nikogo. ko5 
go sprawy te interesują. Oto 
robotnicy rolni pobliskich PGR- 
ów noszący dumnie odznaczę*  
nia przodowników pracy, obok 
nich chłopiigospodarze tutej­
szego „Zespołu", członkowie 
z okolicznych spódzielni pro*  
dukcyjnych j aktywiści wiej­
scy. Jedne z twarzy poważne, 
poorane zmarszczkami, inne — 
młode i rumiane, jaśniejące raz 
po raz uśmiechem. Tam nieco 
dalej gawędzą kobiety. Te w- 
ciemnych chustach na głowach 
w idealnie prasowanych spód­
nicach to starsze gospodynie 
wiejskie i żony spółdzielców. 
Pogodny dzień, niemal letni, 
uzupełnia radosny nastrój ocze. 
kiwania.

Z daleka, na drodze wzbiła 
się chmura kurzu.

Jadą! — słychać okrzyki 
nadlatujących zewsząd mal­
ców. Jadą!

Po chwili mijając bramę, 
przybraną czerwienią wstęg, 
nadjeżdża autobus, wiozący de­
legację kołchoźników. Wokół 
zbiega ciżba ludzi. Wysiadają­
cych wita serdecznie Jan Ga- 
dziński — przodownik pracy 
Zespołu PGR — Kórnik, a jego 
towarzyszki pracy przodownice: 
Teodozja Maciejewski i Maria 
Stawna wręczają gościom, 
wśród niemilknących oklasków, 
naręcza kwiatów. Kierownik 
grupy radzieckiej — wysoki, 
barczysty mężczyzna Aleksan. 
der Biełousow — dyr. M. T. S. 
w Pietrowsku. trzymając w ręs 
ku ofiarowaną mu wiązankę 
kłosów — symbol bogatego plo­
nu spółdzielców w Psarskich, 
odpowiada na powitanie.

„Pozwólcie towarzysze pos 
witać was w imieniu Wiels 
kiego Narodu Radzieckiego. 
Przybywając do was. jesteś, 
my szczęśliwi, że możemy wam 
przekazać nasze doświadczenia, 
abyście tym szybciej moglj zor­
ganizować u siebie gospodarkę 
socjalistyczną. Naród Radziecs 
ki jest przekonany, że pod 
przewodnictwem Polskiej Zped- 
noczonej Partii Robotniczej, 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta i przy bratniej pomocy 
Związku Radzieckiego, na czele 
którego stoi Wielki Stalin, 
zbudujecie trwale zręby socja­
lizmu w waszym kraju.

Długo trwa owacja, gdy mó­
wca wznosi okrzyk na cześć 
wiecznei przyjaźni narodów 
polskiego i radzieckiego, gdy 
padają $owa symbolizujące 
pokój: Niech żyje Generalissi­
mus Stalin! Niech żyje Prezy­
dent Bierut!

„ Czytelnik,"
M. A. Gremiacki

I L J A ILJICZ 
MIECZNIKÓW

Jego życie i dzieło
Sfr.127 ZKH9 2 120 zł

W gościnę do spółdzielni 
produkcyjnej w Psarskich przys 
jechali prócz wspomnianego już 
kierownika grupy radzieckiej 
— Aleksandra Biełousowa: Ho. 
siat Mirolimowa (Tadżykistan) 
“przewodnicząca kołchozu im. 
Kaganowicza; delegat do Rady 
Najwyższej ZSRR —„Generas 
łow. od 15 lat przewodniczący 
kołchozu im. Stalina; Wasyl! 
Ulybin — brygadier kołchozu 
..Bolszewik"; Kulezniew—bry­
gadier brygady traktorowej; 
Ziemiański — kierownik fermy 
hodowlanej kołchozu „Czerwos 
ny Partyzant". Pozostała grupa 
gości radzieckich przybyła do 
Wielkopolski, zwiedza spół*  
dzielnie produkcyjne w Ko. 
walewku i Woj nowie w po w. 
obornickim.

Wizytę kołchoźników cechuje 
bezpośredność i serdeczność, 
tak właściwa ludziom radziec­
kim. Oprowadzani przez prze' 
wodniczącego spółdzielni w

40 godzin zamiast 15 dni...
KATOWICE (PAP). W 

wyniku współzawodnictwa o 
jak najsprawniejsze i wzorco­
we przeprowadzenie remontów 
maszyn, prowadzonego przez 
brygady remontowe hut „Bato­
ry”, „Bankow’a“ i „Pokću” na 
czoło rywalizujący di Brygad 
wysunęl] się robotnicy huty 
„Pokój”.

Załoga oddziału remontowe­
go Auty „Pokój” dokonała ka­
pitalnego remontu suwnicy w 
ciągu 40 godzin zamiast, jak 
przewidywał plan techniczny, w 
ciągu 15 dni roboczych. Rekor­
dowe osiągnięcie skrócenia cza­
su remontu o 80 godzin uzy­
skali robotnicy w wyniku do-

Komuniści włoscy stanu, do walki 
o uratowanie Włoch

przed nową tragiczną awanturą wojny 
na służbie .obcego imperializmu
RZYM (PAP). Kierownictwo 

Włoskiej Partii Komunistycznej 
odbyło w dniu 12 i 13 września 
naradę, po której ogłoszony zo­
stał specjalny komunikat. Na­
radzie przewodniczył Togliatti, 
który już wyzdrowiał i wrócił 
do pracy.

Komunikat przeprowadza a- 
naliaę sytuacji w kraju od mo­
mentu, w którym chrześcijań­
ska demokracja, wykorzystując 
agresję amerykańską przeciw 
ludowi koreańskiemu, próbo­
wała stworzyć we Włoszech po­
gromową atmosferę antykomu­
nistyczną i socjalistyczną, co 
miało być wstępem do likwida­
cji swobód demokratycznych, 
zagwarantowanych przez kon­
stytucję. Jednakowoż zamiar 
chadecji izolowania sił demo­
kratycznych od razu chybił ce­
lu.

„Polityka rządowa znajdująca 
się pod jawnym wpływem ame­
rykańskich kół rządowych za­
kończyła się na tym odcinku 
całkowitym fiaskiem.

Sam minister spraw we­
wnętrznych w ostatnim prze­
mówieniu potwierdził — że po­
lityka chadecji rozpoczęta po; 
agresji amerykańskiej w Korei 
napotkała nie tylko na silny o- 
pór komunistów, socjalistów 1 
szczerych demokratów, ale wy­
wołała także i bierny opór 
warstw burżuazyjnych, a przede 
wszystkim stanu średniego.

Komunikat podkreśla, że sta­
ło się to dzięki konsekwentnej 
pokojowe] polityce Związku Ra­
dzieckiego oraz kompletnemu 
upadkowi prestiżu Stanów Zje­
dnoczonych spowodowanemu a- 
gresją w Korei.

Komunikat wylicza następnie 
pięć punktów polityki obecnego 
rządu, co do których rząd nie 
dał dotychczas wyjaśnień.

I Podczas gdy jasne jest dla 
wszystkich, że Stany Zje­

dnoczone montują agresywny 
blok gospodarczy, polityczny i 
wojskowy, nikt nigdy nie pró­
bował wyjaśnić, że interes na­
rodowy zmusza Włochy do u- 
działu w tym bloku. Żaden

Psarskich — Jana Chudzińskie­
go i zebranych, żywo interesu-: 
ją się wszystkim, co ma zwią*  
zek z gospodarką „Zespołu". 
Pytają o sposoby hodowli, kon­
trolę udoju krów, rachunko­
wość spółdzielni. Przewodni*  
czącego kołchozu im. Stalina 
— Generałowa interesuje naj­
bardziej organizacja pracy w 
spółdzielni. Biełousow zapytuje 
o wyniki plonów ogrodnictwo, 
pszczelarstwo...

Ale bynajmniej nie są ta pys 
tania zadawane ot. tak — aby 
się czegoć dowiedzieć. Uczestni­
cy delegacji skrzętnie notują 
uwagi w notesach, aby je póź­
niej wykorzystać podczas 
wspólnej narady roboczej z u5 
działem spółdzielców. Dopiero 
tam. w świetle szczerych py= 
tań j wypowiedzi, chłopi nasi 
dowiedzą się. jak można o*  
szczędniej 1 lepiej gospodaros 
wać. jak można podnieść pro*  
duktywność ogspodarkj zespo-

skonałej, ściśle przemyślanej 
organizacji pracy. Na czoło 
brygady wysunęły się zespół 
ślusarski przodownika pracy 
Franciszka Różka ora® zespół 
elektryków przodownika pracy 
Wilhelma Dyrbusza.

Osiągając największe skró­
cenie czasu remontu 1 najwyż­
szą ilość punktów za dobrą or­
ganizację pracy załoga oddzia­
łu remontowego huty „Pokój" 
wysunęła się we współzawod. 
nictwie na pierwsze miejsce. 
Dzielni robotnicy zespołów re­
montowych nagrodzeni zostali 
premiami pieniężnymi ogólne] 
wartości 149 tys. złotych. 

Włoch —- głosi komunikat — 
nie może zrozumieć, dlaczego 
Włochy są wciągane przez nie­
odpowiedzialny rząd do zbrod­
niczej absurdalnej i szaleńczej 
akcji antyradzieckiej.
II Podczas gdy jasnym jest 
■■ dla wszystkich, że atak a- 

merykański na ludy Korei i 
Chin jest aktem jawnej agresji 
przeciw darodpm Azji, które 
nie chcą być nadal sługami im­
perializmu, nikt nie próbował 
udowodnić, że udział Włoch w 
tej agresji leży w interesie ludu 
włoskiego. Przeciwnie, jasne 
jest dla każdego uczciwego 
Włocha, że interes narodowy 
włoski pozostaje w sprzeczno­
ści z interesami imperializmu 
amerykańskiegoi.

m Jeśli amerykanie — stwier­
dza komunikat—chcą zdo­

być panowanie nad światem, 
jak głosi Truman, to niech sami 
skręca ją sobie kark w tym sza­
leńczym przedsięwzięciu, nato­
miast Włochy powinny uczynić 
wszystko, aby uchronić swą oj­
czyznę, której nikt nie zagraża 
— przed katastrofą.
|lf Czwarty punkt stwierdza, 
■ ■ że odbudowa kraju ze 
zniszczeń wojennych 
nie posuwa i podkreśla, że żad­
ne reformy społeczne przewi­
dziane przez konstytucję nie 
zostały wprowadzone w życie. 
Żaden Włoch nie może zrozu­
mieć, dlaczego przystąpiono do 
kosztownych zbrojeń i przygo­
towań wo jennych, kiedy wiado­
mo, że żaden kraj Włochom nie 
zagraża.

V Piąty punkt powtarza parę 
interpelacji Togliattiego, 

które rząd pozostawił bez odpo­
wiedzi. Dotychczas nie było 
jasnej odpowiedzi na pytanie 
w sprawie zobowiązań zaciąg­
niętych wobec imperializmu 
emerykańskiego. Włosi, którzy 
przeżyli tragiczną politykę osi 
Berlin—-Rzym i inwazji niemiec­
kiej mają prawo wiedzieć, czy 
prawdą jest, że przyjęte zosta­
ły określone zobowiązania, na 
podstawie których wojska ame-

wcale się

łowej poprzez staranne plano5 
wanie i wykorzystanie wszel*  
kich możliwości. I to będzie 
najcenniejsza nauka, jaką z po. 
bytu gości radzieckich na wsi 
wielkopolskiej wyniosą nasi 
chłopi.

J. T.

Prześladowanie organizacji i osób postępowych 
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). 
Senat amerykański uchwalił 
projekt ustawy, której ostrze 
skierowane jest przeciwko 
członkom organizacji postępo­
wych i która faktycznie stawia 
partię komunistyczną i szereg 
organizacji postępowych w 
USA poza nawias prawa. U- 
chwalona ustawa jest znacznie 
ostrzejsza, niż przyjęta w swo­
im czasie przez Izbę Reprezen­
tantów — ustawa o rejestracji 
wszystkich członków organiza­
cji postępowych.

W najbliższym czasie ma być 
powołana komisja obu Izb Kon­
gresu, celem uzgodnienia róż­
nic między obu projektami 
ustawi.

Przyjęty przez Senat projekt 
ustawy stanowi zamach na par­
tię komunistyczną i szereg or­
ganizacji postępowych. Przewi­
duje on karę 10 lat więzienia 
dla każdej osoby, która — zda­
niem rządu — „przyczynia się 
do ustanowienia dyktatury pod 
panowaniem obcego mocar­
stwa". Na podstawie tej mgliś­
cie sformułowanej ustawy, re­
akcyjne sądy amerykańskie bę­
dą mogły wtrącać do więzienia 
każdego bojownika o pokój, 

rykańskie mają prawo wylądo­
wać we Włoszech, używając te­
renu włoskiego w celach pro­
wokacyjnych jako baz strate­
gicznych. Z tego wynika, że 
Włochom zagraża niebezpie­
czeństwo wojny, okupacja i ru­
ina.

Uratowanie Włoch przed no­
wą tragiczną awanturą wojny 
na służbie obcego imperializmu 
— kończy komunikat — jest za­
daniem zapewne trudnym, ale 
najbardziej szlachetnym j naj­
ważniejszym. Komuniści powin­
ni stanąć na czele walki o speł­
nienie tego zadania.

6 tysięcy robotników

na kierowniczych stanowiskach
w przemyśle włókienniczym

ŁÓDŻ (PAP). Plan 6-letol 
stanowi temat wielkiej akcji 
szkoleniowej podjętej w bież, 
miesiącu przez wydział szkole­
niowy Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Przemysłu Włókien­
niczego w Polsce. Szkoleniem 
na około 500 kursach objętych 
zostanie ponad 25 000 aktywi­
stów związkowych: radców za­
kładowych, mężów zaufania i 
członkiń rad kobiecych.

Sprawa opracowania nowych, 
lepszych niż dotychczasowe, 
form szkolenia zawodowego ro­
botników nie wyrabiających 
norm produkcyjnych w przemy­
śle włókienniczym była tema­
tem narady roboczej kierowni­
ków szkolenia zawodowego po­
szczególnych centralnych za­
rządów przemysłu włókienni­
czego, oraz aktywistów szkole­
niowych Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Włókienni­
czego w Łodzi.

*
Już pierwsze dni trwania kon­

kursu najwyższej jakości dla 
robotników przędzalni przemy­
słu bawełnianego spowodowa­
ły wybitną poprawę pracy przą­
dek niemal we wszystkich za­
kładach bawełnianych w kraju. 
Do trzymiesięcznego konkursu

Zaciekłe walki 
na wszystkich frontach w Korei

PEKIN (PAP). Ogłoszony Jgu rzeki Naktong prowadzą
w Phenianie 15 września ram 
komunikat dowództwa naczel­
nego Koreańskiej Armii Ludo, 
wej stwierdza, że ‘jednostki Ar­
mii Ludowej, działające na wy­
brzeżu południowym prowadzą 
nadal walki.

Jednostki 25 dywizji amery­
kańskiej i oddziały piechoty 
morskiej podejmują na tym od­
cinku frontu gwałtowne kontr­
ataki.

Oddziały Armii Ludowej, 
działające na wschodnim brze-

każdego wroga wojny i faszyz­
mu. Ustawa wymaga, aby par­
tia komunistyczna i inne orga­
nizacje, zaliczane przez mini­
sterstwo sprawiedliwości do 
rzędu „wywrotowych”, przedło­
żyły listy swych członków, 
składały okresowe sprawozda­
nia finansowe itp.

Sekretarz Krajowego Komite­
tu Partii Komunistycznej USA 
— Hali — w wypowiedzi dla 
prasy, porównał projekt usta­
wy, przyjęty przez senat, z ma­
chinacjami ustawodawczymi, 
przy pomocy których Hitler w 
1933 roiku zalegalizował swój 
reżim tenoru. „Haniebna histe­
ria, która opanowała senat — 
nie ma precedensu w historii 
Ameryki" — powiedział Hall. 
Nawet naziści musieli areszto­
wać kilkuset członków Reichs­
tagu, zanim udało się im prze­
prowadzić takie uchwały, jakie 
przyjął obecnie senat amery­
kański. Przed tygodniem nawet 
sam prezydent Truman zmuszo­
ny był przyznać, że projekt u- 
stawy, obecnie uchwalonej 
przez senat, jest antyamerykań- 
ski i sprzeczny z konstytucją. 
Hall dodał na zakończenie.

„Przez salę posiedzeń Senatu 
powiał duch krematoriów i ka­
towni, w których mordowano 
ludzi. Naród amerykański po­
trafi jednak powstrzymać falę 
faszyzmu i uniknąć tragicznego 
losu, jaki niemieckiemu naro­
dowi zgotowali w swoim cza­
sie naziści, jeśli będzie działać 
szybko i stanowczo."

Wkażdej szkole
Szkolne Koło

D

zgłosiło się już 4112 spośród 
5118 zatrudnionych ogółem w 
przemyśle bawełnianym przą­
dek i przeszło 2500 pomagaczek.

Ogółem na nagrody przezna­
czono ponad 2,5 miliona zł. 
Najlepszej spośród przodują­
cych prządek w zakładach pra­
cy Główny Komitet Współza­
wodnictwa przyznał tytuł „naj­
lepszej prządki w Polsce” oraz 
nagrodę pieniężną w wysokości 
50 000 zł.

*
Dzięki przemianom politycz­

nym j społecznym w Polsce Lu­
dowej droga awansu społecznego 
we wszystkich gałęziach prze­
mysłu polskiego', a więc i we 
włókiennictwie została szeroko 
otwarta dla klasy robotniczej. 
W chwili obecnej dzięki wy­
kazanym zdolnościom, pilności 
i socjalistycznemu stosunkowi 
do pracy zawodowej 1 społecz­
nej ok. 6 tys. byłych robotników 
zajmuje w polskim przemyśle 
włókienniczym kierownicze sta­
nowiska techniczne, administra­
cyjne i w placówkach socjal­
nych.

Z liczby ok. 6 tys. awansowa­
nych robotników w ciągu ok. 
5 lat w przemyśle Włókienni­
czym 186 oeób, w tym wiele ko­

walki przeciwko wojskom ame­
rykańskim i lisynmanowskim, 
które usiłowały przejść do 
kontrnatarcia.

Na tym odcinku frontu od­
działy Armii Ludowej mimo 
nieustających bombardowań od­
parły kontrataki nieprzyjacie­
la i po dokonaniu manewru o- 
skrzydlającego wbiły się klinem 
w jego system obronny.

PEKIN (PAP). Ogłoszony 
w Phenianie 15 września wie­
czorem komunikat dowództwa 
naczelnego Koreańskiej Armii 
Ludowej donosi:

Na wszystkich frontach od. 
działy Armii Ludowej prowa­
dzą nadal zaciekłe walki z woj­
skami amerykańskimi j reszt­
kami wojsk lisynmanowskich.

Nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty i po otrzymaniu posił­
ków i przegrupowaniu sił sta­
wia, przy poparciu lotnictwa 
zaciekły opór.

Na wybrzeżu wschodnim 
resztki rozbitych dywizji lisyn­
manowskich (tzw 6eulskiej i III) 
usiłowały wspierane przez woj­
ska amerykańskie, podejmować 
kontrataki. Oddziały Armii Lu­
dowej odparły te kontrataki 1 
prowadzą w dalszym ciągu wal. 
ki ofensywne.

Katastrofalna sytuacja 
w przemyśle węglowym 

w ANGLII
LONDYN (PAP). Sytuacja 

w dziedzinie wydobycia węgla 
w Anglii budzi w kołach go­
spodarczych i prasie poważne 
zaniepokojenie. Na początku 
lata przewodniczący Centralne­
go Zarządu Węglowego Wiel­
kiej Brytanii, lord Hyndley, o- 
świadczył, że nie jest wykluczo­
ne, iż przemysł węgloiwy nie 
wypełni w najbliższych miesią­
cach swych zadań wobec rynku 
wewnętrznego i eksportu.

W następnych miesiącach sy­
tuacja pogorszyła się jeszcze 
bardziej. - .

Tak zwana „nacjonalizacja" 
kopalń nie przyczyniła się do 
poprawy sytuacji. Urządzenia są 
nadal przestarzałe, tak samo 
jak przed 5 laty. Zwiększając 
wydatki na przygotowania wo­
jenne, rząd labourzystowski z 
każdym rokiem pomniejsza ka­
pitały na inwestycje pokojowe.

Według prasy brytyjskiej, 
Centralny Zamząd Węglowy o- 
siągnął w ostatnim Toku poważ­
ne zyski, dochodzące do 30 mi­
lionów funtów szterlingóiw. Z 
sumy tej 15 milionów funtów 
wypłacono b. właścicielom ko­
palń. Słuszne żądania górników 
brytyjskich w sprawie niewiel­
kiej nawet podwyżki płac — 
pozostają bez odpowiedzi.

biet, pełni funkcje dyrektorów 
naczelnych, administracyjnych 
i technicznych fabryk, a nawet 
dyrektorów naczelnych i tech­
nicznych centralnych zarządów 
przemysłowych.

1078 osób awansowało i pełni 
funkcje kierowników działów i 
oddziałów produkcyjnych oraz 
referatów i wydziałów admini­
stracyjnych. Największa liczba, 
gdyż powyżej 4 tys. osób, w 
tym poważny odsetek kobiet, 
zajęła stanowiska średniego i 
niższego personelu techniczne­
go, jak np. majstrów, oddziało­
wych, salowych lub warsztato­
wych.

Awansowani robotnicy wyko­
nują swe czynności niezwykle 
sumiennie i osiągają bardzo do­
bre wyniki.

30-lecie pracy 
dziennikarskiej
W tych dniach red. Jan Za- 

gierskj obchodził 30;lecie swej 
pracy zawodowej i 5-lecie pra­
cy w redakcji „Głosu Wielko­
polskiego". Z tej okazji w 
świetlicy poznańskiego Domu 
Drukarza zebrali się liczni 
przyjaciele i koledzy Jubilata,, 
aby złożyć mu życzenia.



SKANDAL
(Od własnego korespondenta API)

W i e d eft, we wrześniu

Przez całą Austrię przechodzi obecnie fala pro- * 
testów z powodu oburzającego wyroku, jaki wy­
dal w tych dniach sąd w Grazu w procesie prze­
ciwko 21 robotnikom. Robotnicy ci oskarżeni byli 
o... udział w demonstracji o podwyżkę plac. Reak­
cyjny sąd, działając w interesie kapitalistów, ska­
zał szereg oskarżonych robotników na kary długo- 

i| terminowego więzienia do trzech lat włącznie.

Proces ten zamienił się w zwy­
kłą komedię sądową. 21 o- 
skarżonzch — 7 musiano zwol­
nić w czasie śledztwa — za­
pewniało o swej niewinności. 
Minio to nie dopuszczono aini 
jednego świadka obrony. O- 
skarżenie opierało się niemal 
wyłącznie na zeznaniach kon­
fidentów policyjnych f funk­
cjonał uszów policji politycz­
nej. Świadkowie — fukcjo- 
narłusze policji politycz­
nej, dziwnym „zbiegiem oko­
liczności", gwałcąc przepisy o- 
bowiązujące w sądownictwie, 
pełnili służbę na sali sądowej.

Korormym świadkiem oskar­
żenia był prawicowo-socjali- 
styczny dziennikarz — Tina- 
cher. Proces wykazał jasno, że 
zeznania jego nie odpowiadają 
prawdzie.

Najbardziej rozbudowaną 
stacją kolejową na linii Ostrów 
— Kalisz są Skalmierzyce. Szy­
ny rozwidlają się tutaj w dzie­
siątki torów, okrążają zabudo­
wania i warsztaty stacyjne, 
wybiegają poza teren dworca 
i tworzą w swej całości skom­
plikowaną sieć.

Wszystkie te tory, rampy, 
pochylnie, urządzenia sygaliza- 
cyjne, nastawnie i magazyny 
składają się na imponujący 
dworzec nadający Skalmierzy­
com specyficzny, kolejarski 
charakter.

Dworzec nie jest zdecydowa­
nie odgraniczony od gminy i 
nawet poza obrębem torów, już 
w samych Skalmierzycach, po­
siada zabudowania, biura — 
nie wspominając o gmachach 
Zw. Zatw. Kolejarzy oraz ko­
lonijnych domkach pracowni­
ków PKP. Na ulicach każdy 
trzeci przechodzień jest kole­
jarzem, a co drugi obywatel za­
czyna najczęściej rozmawiać o 
sprawach kolejarskich. Można 
więc twierdz1 ć. że Skalmierzy­
ce są typową osadą kolejową.

*

Ale Skalmierzyce to dwie 
różne miejscowości.

Właściwe Skalmierzyce, le­
żące w odległości okołu dwu 
kilometrów od dworca, są sta­
rą, kilka wieków liczącą wsią, 
rozłożoną nad wąskim stru­
mieniem — Ułejnicą. Jeszcze 
kilkadziesiąt lat temu, stanowi­
ły one ciekawy region, charak­
teryzujący się oryginalnymi 
strojami, zwyczajami i sztuką 
ludową. Niestety — z dawnego 
bogactwa etnicznego pozostały 
smutne resztki, kryjące się 
gdzieś w chałupach i nie ma tu 
nikogo, kto by wydobywa! je 
na światło dzienne. We wsi 
mieszka wprawdzie autor regio­
nalnego widowiska „Skalmie- 
Tzanki", który wespół z kie­
rownikiem mieiscowej szkoły 
podstawowej mógłby wydobyć 
z ukrycia ostatnie osobliwości 
sk aImi e rzycki e go r egi on alizm u, 
ale bez pomocy władz powia­
towych praca ich nie da wiel­
kich efektów.

W starych Skalmierzycach 
nie ma dzisiaj nic szczególne­
go. Wieś prezentuje’ się do­
statnio, jest w niej ładna szko­
ła, kilka sklepów, obrzydliwa 
knajpa i kilkadziesiąt gospo­
darstw. Mieszka tutaj 1680 
osób.

Obok tych Skalmierzyc — 
tuż przy ogromnym dworcu — 
rozrastają się Nowe Skalmie­
rzyce, prężna, pracowita i no­

D

W GRAZU

Warto, by polscy czytelnicy 
zaznajomili się z kulisami tego 
skandalu, który jest charakte­
rystyczny le tylko dla Austrii 
ale i dla innych państw „za­
chodniej demokracji", gdzie a- 
parart wymiaru sprawiedliwości 
jest środkiem ucisku klasowe­
go ludzi pracy przez kapita­
lizm.

Prowokacle 
prawicowych 

soclaiłsłów
W grudniu 1949 roku sytu­

acja robotników Austrii była 
rozpaczliwa. Olbrzymia zwyżka 
cen przyczyniła się dlo smacz­
nego obniżenia stopy życiowej 
mas pracujących. Dzięki zde­
cydowanej postawie, robotnicy 
austriaccy wywalczyli wypłatę 
jednorazowego dodatku w wy­
sokości tygodniowej pensji. 
Spełnienia tego postulatu nie 
udało się przeforsować Jedynie 
w Styrii 1 w jej stolicy, w 
Grazu.

Związki zawodowe, opano­
wane przez prawicowo-socjali- 
styczną klikę, zmuszone były 
jednak i w Styrii, pod naciskiem 
mas robotniczych, oficjalnie no- 
ipraeć postulaty robotników. 
Prawicowi socjaliści chcleli za­
służyć na pochwałę swych a- 
merykańskich mocodawców i 
postanowili upiec dwie piecze­
nie przy jednym ogniu. Pozor­
nie, popierając żądania robot­
ników chcieli oni zaskarbić so- 
b'e ich zaufanie, w rzeczywi­
stości. nostanowili oni udzielić 
robotnikom nauczki, by nie do­
puścić w przyszłości do wysu­
wania nowych postulatów o 
podwyżkę plac.

Przywódcy prawicowo-socia- 
list.vczni zastosowali swój dia­
belski plan na odcinku robot­
ników budowlanych, których 
nędza była największa i którzy 
dlatego byli najmniej odporni 
na prowokacyjne, lewackie wy­
stawania prawicowych bonzów 
związkowych. Prowokację wy­
znaczono na dzień 10 grudnia. 
W dniu tym miały się odbyć 
Tokowania między kapitalista­
mi a robotnikami budowlanymi. 
Kapitaliści., uprzedzeni przez 
prawicowych socmllistÓw, na 
rokowania nie stawili się. 
Przywódcy nrawicowo-socjali- 
styczni rzucili wtedy hasło de­
monstracji ulicznej. Grupy kry­
minalistów, wynajęte przez or­
ganizatorów prowokacji, wybiły 
szvbv w lokalu związku prze- 
mvsłowcÓ'w i w kilku sklepach.

Że wypadki w Grazu bvłv 
z góry uplanowane, świadczy 
miedzy innymi fakt, iż znany 
hitlerowiec, Tomek, który pełni 
obecnie funkcje szefa tamtej­
szej policji politycznej, pole­
cił funkcjonariuszom policji 
politycznej wzięcie udziału w 
demonstracji i zaaresztowanie 
„podżegaczy".

Policja dokonała rzeczywiście 
szeregu aresztowań, ale nie za­
aresztowano bynajmniej krymi­
nalistów, wybijających szyby, 
lecz spokojnie maszerujących 
robotników.

Komenda 
„sprawiedliwości"

Aresztowani — było ich 28 
— trzymani byli przez 3 ty­
godnie w więzieniu. Przez cały 
ten czas policja biciem i in­
nymi podobnie przekonywują­
cymi argumentami, starała się 
wymusić od robotników „przy- 
łnanie się do winy".

W sierpniu 1950 roku odbył 
się proces, będący jednym z 
największych skandali w histo­
rii austriackiego sądownictwa.

W okolicy Ostrowa (III)

OBOK SKALMIERZYC
ROSNĄ NOWE SKALMIERZYCE

Obrońcy oskarżonych byli 
śledzeni przez agentów policji. 
Naocznych świadków demon­
stracji, którzy mogli stwierdzić 
niewinność oskarżonych, nie 
dopuszczono nawet do hotelu, 
w którym mieszkali obrońcy.

Na podstawie 
cesarskiego prawa

Ze względu na to, że w Au­
strii prawo demonstracji jest 
zagwarantowane konstytucją, 
wyszukano paragraf z czasów 
cesarzowej Marii Teresy „o 
wpływaniu na działalność ciał 
urzędowych" i na tej „podsta­
wie" zapadł wyrok. Sąd pod­
niósł w ten sposób pusty budy­
nek związku przemysłowców 
do godności „ciała urzędowe­
go", na którego działalność ro­
botnicy mieli wywrzeć wpływ.

Zgodnie z planami prawico- 
wo-socj ałistycznych zdra . jców 
ruchu robotniczego, wyrok wy­
pad! „odstraszająco". Siedmiu 
robotników skazano na kary 
długoterminowego więzieia, 9 
musiano Jednak zwolnić z bra­
ku wszelkich dowodów winy.

Sens procesu w Grazu jest 
dziś widoczny dla wszystkich 
irobotnńków austriackich: pro­
ces ten miał nastraszyć robot­
ników i nie dopuścić w przy­

woczesna gmina, roszcząca so­
bie coira® zdecydowaniej pre­
tensje do praw miejskich. No­
we Skalmierzyce powstały w 
zasadzie po pierwszej wojinie 
światowej, gdy odskoczyła od 
nich granica i gdy dwa ośrodki 
przemysłowe — Ostrów i Ka- 
litez wywierać na nie zaczęły 
swój w®r a stający ■wpły w.

Dzisiaj liczą one przeszło 
3200 mieszkańców i posiadają 
sporo zakładów pracy: War­
sztaty Drogowe PKP, Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo - Wa­
rzywniczego Centrali Spół­
dzielni Ogrodniczych, Mleczar­
nię Spółdzielczą * *oraz  kilka 
mnie;6zych placówek rolniczo- 
handlowych Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska".

Niektórym zakładom warto 
przyjrzeć się z bliska.

*

Wzorową placówką przetwór­
czą jest w Nowych Skal­
mierzycach Mleczarnia Spół­
dzielcza. Tempo jej pracy zwię­
ksza się z każdym rokiem i co­
raz bardziej nabiera socjali­
stycznego stylu. W roku 1945 
dzienny przerób mleka nie prze­
kraczał w skalmierzyckiej pla­
cówce 800 litr., a w następnym 
roku zmniejszył się jeszcze o 
około 20 procent. Były to naj­
cięższe lata dla kierownictwa i 
pracowników. Czego jednak nie 
potrafi dokonać uparte dążenie 
do dźwignięcia warsztatu. Kie­
rownictwo mleczami zdołało 
przekonać okolicznych rolni­
ków o opłacalności odstawy 
mleka i poprzez zakładanie 
punktów zlewnych, sumienną 
kontrolę zawartości tłuszczu w 
mleku, uczciwy rozdział premii 
i pasz treściwych — pozyskało 
zaufanie dostawców. W wyni­
ku mądrze prowadzonej akcji 
uświadamiającej dostawa mle­
ka wzrosła w roku 1948 o 310 
procent, a w roku ubiegłym o 
433 procent w stosunku do ro­
ku 1945.

W bieżącym roku okolice O- 
strowa nawiedziła wielogo- 
dniowa posucha, lecz mimo to 
mleczarnia wykonuje plan w 
stu procentach. Dzienny zlew 
byłby jednak jeszcze większy, 
gdyby Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskiej zwięk­
szyła dostawy pasz dla rolni­
ków skalmierzyckich. Byłoby 
to tym bardziej pożądane, że 
w okolicy jest bardzo mało łąk 
i bydło trzeba dokarmiać.

Mleczarnia Spółdzielcza w 
Nowych Skalmierzycach nasta­
wiona jest na produkcję masła 
i kazeiny. Niezależnie od tego 
jedna trzecia dziennego zlewu 
mleka przeznaczona jest na ce­

szłości do demonstracji w obro­
nie ich słusznych interesów. 
Plany te spaliły na panewce.

10 sierpnia — w dniu ogło­
szenia wyroku — robotnicy 
Czerwonego Wiednia wyszli 
r.a ulice, by zaprotestować prze­
ciwko temu niesłychanemu wy­
rokowi. W całym kraju trwa 
akcja protestacyjna. Odbywają 
się manifestacje uliczne i wie­
ce robotnicze. Socjalistyczni 
robotnicy odgradzają się od 
pinkertonowskich metod pra­
wicowego kierownictwa partii.

Robotnicy piętnują politykę 
prawicowo-socjalistycznego mi­
nistra sprawiedliwości, Tschad- 
ka, który inscenizuje procesy 
robotnicze, a równocześnie uła­
skawia zbrodniarzy wojennych, 
którzy cieszą się dziś w Austrii 
pełną swoboda, jak np. gra­
bieżca Zamku Królewskiego w 
Warszawie — Dagobert Frey, 
ostatnio mianowany członkiem 
Austriackiej Akadem! Nauk.

Proces w Grazu wywarł zu­
pełnie odmienny skutek, niż to 
sobie uplanoiwah jego organi­
zatorzy. Proces ten zdemasko­
wał prawicowe kierownictwo 
partii socjalistycznej w oczach 
mas pracujących i przyczynił 
się do znacznego wzrostu jed­
ności i solidarności austriackiej 
klasy robotniczeji.

Edward Jankowski

le konsumcyjne dla świata pra­
cy na Górnym Śląsku.

*
Dumą skalmierzan była do 

ostatnich czasów Przetwórnia 
Owocowo-Warzywnicza. Produ­
kowała gna bogaty asortyment 
r. aj rozmaitszych konserw, eks­
traktów, kompotów, soków, 
dżemów, posiadała kwaszarnię 
kapusty i ogórków. W ciągu 
pięcioletniej, powojennej pra­
cy wielu robotników Przetwór­
ni zdobyło nie tylko pełne kwa­
lifikacje, lecz również wyka­
zało się zmysłem racjonaliza­
torskim. Dzięki pomysłom Ta­
deusza Tacika, Mariana Jędrze­
jewskiego, Stefana Króla i pa­
ru innych pracowników osiąg­
nięto wspaniałe rezultaty we 
współzawodnictwie i ulepszo­
no metody produkcyjne.

Poważne względy gospodar­
cze wymagają jednak umiej­
scowienia w Nowych Skalmie­
rzycach przetwórni mięsnej. Po­
wstanie ona na miejscu do­
tychczasowej przetwórni owo- 
cowo-warzywniczej i podwoi 
liczbę zatrudnionych tu ludzi.

W związku z tą zmianą wła­
dze powinny zwrócić uwagę na 
fakt nastawienia, przez wielu 
rolników, produkcji rolnej na 
hodowanie warzyw.

Znajdywali oni dogodny 
i chłonny punkt skupu 
produktów warzywnych, zaczy­
nali uszlachetniać różne od­
miany i rodzaje warzyw, do­
stosowywali się do potrzeb i

Znaczny wzrost 
liczby świetlic wiejskich 

w woj. poznańskim
Niezmiernie doniosłym wyda­

rzeniem dla dalszego rozwoju 
życia kulturalno-oświatowego 
wsi jest zarządzenie Głównej 
Komisji dla Spraw Kultury przy 
Prezydium Rady Min. w spra­
wie ujednolicenia świetlic. Za­
danie to nie zostało jednak 
na gruncie wielkopolskim w 
terminie rozwiązane. Akcja 
uiednolicenia zakończona zo­
stała dotychczas jedynie w 8 
powiatach a to: w chodzieskim, 

kolskim, międzychodzkim, no- 
wotoroyskim, poznańskim, rawi- 
ckirn, wągrowieckim i żnińskim 
i objęła 55 świetlic wiejskich. 
Przewlekanie terminu uiednoli. 
cenią świetlic należy złożyć na 
karb opieszałości przedstawi­
cieli terenowych ZSCh, zasia­
dających w komisjach powiało.

Sprawni; clisluga w sklepach 

przyczynia sic.
do realizacji planu 6-letniego

Sklepy Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" jako placówki 
handlu obsługujące wieś, mają 
za sobą wiele pożytecznej pra*  
cy w zakresie zaspokajania 
potrzeb konsumenta wiejskie­
go. Jednak nie wszędzie punk­
ty sprzedaży spółdzielni pracu*  
ją bez zarzutu. Jeszcze w nie­
których placówkach nie ma 
właściwego stosunku do klien­
ta. jeszcze tu i ówdzie panoszy 
się kumoterstwo i szwankuje 
zaopatrzenie sklepów w ko*  
nieczne artykuły. Trzy listy, 
które wpłynęły do redakcji w 
tej sprawie, poruszają podobne 
sobie bolączki z terenu. Oto co 
pisze „Stała Czytelniczka" 
z Wolsztyna, której nazwisko 
i adres znane jest redakcji:

„Na wystawne sklepu „Samos 
pomocy Chłopskiej" przy ulicy 
Wojska Polskiego, zauważyłam 
w dniu 26. ub. m. obrusy w ce­
nie 1320 zł. Wchodzę więc do 
sklepu 1 proszę o obrus, lecz 
tu — o dziwo... Okazuje się, 
że ten sam obrus kosztuje w 
sklepie 2320 zł. Jak należy ttu*  
maczyć taką różnicę w cenie?

Jak się dowiedziałam od tam­
tejszych osób, różnica ta Ist­
nieje już od przeciągu trzech 

wymagań placówki skalmie- 
rzyckiej. Jeżeli przetwórnia, 
będzie bez reszty zlikwidowa­
na — rolnicy będą zmuszeni 
do przestawienia swej gospo­
darki. Nie obeszłoby się przy 
tym bez poważnych strat. Było­
by więc bardzo wskazane, aby 
w Nowych Skalmierzycach zna­
leziono środki na urządzenie 
nowej placówki tego rodzaju, 
albo urządzono tu chociażby 
punkt skupu warzyw i owoców.

*
Razem z rozwijającymi się 

zakładami rośnie sama gmina, 
w której potrzeby mieszkań­
ców uwzględniane są w uchwa­
łach i przedsięwzięciach Gmin­
nej Rady Narodowej. Dzięki 
temu Nowe Skalmierzyce są 
zelektryfikowane i skanalizo­
wane, posiadają sieć wodocią­
gową, mają Ośrodek Zdrowia, 
stałe kino, salę teatralną, kil­
ka świetlic, bibliotekę, szkołę 
i przedszkole, szereg sklepów 
spółdzielczych i wspaniały ba­
sen pływacki, wykonany ostat­
nio w ramach czynu majowego 
i lipcowego. Nowi skalmierza- 
nie nie zasklepiają się w jało­
wym bezruchu domowym, lecz 
w zespołach sportowych i ar­
tystycznych, w pracy społecz­
nej 1 samokształceniowej znaj­
dują upust dla 6wych zamiło­
wań i temperamentów. A to 
jest wiele obiecującym symp­
tomem dla przyszłości gminy.

TADEUSZ PASIKOWSKI 

wych w charakterze przewodni­
czących.

Natomiast w zakresie organi­
zacji świetlic wiejskich woj. 
poznańskie przekroczyło roczny 
plan, wykonując go w 209 proc. 
Na zaplanowanych bowiem 188 
świetlic otwarto w br. 394.

Poważny przyrost świetlic 
jest częściowo wynikiem doko. 
nywującego się ujednolicenia. 
Poza tym spowodowany on 
jest żywiołowym dążeniem gro­
mad do posiadania własnych 
placówek kulturalnych. Świad­
czy o tym m. in. fakt wyremonto­
wania w ramach czynu 1-majo- 
wego 11 świetlic oraz wyposa­
żenia 24 świetlic w sprzęt. Ró­
wnież na podkreślenie zasługo, 
je powiat Gubin, gdzie 7 gro­
mad dokonało remontu świetlic

tygodni i kierownictwo sklepu 
nie uważa za stosowne jej spro# 
stować."

Inne bardziej zasadnicze nie­
dociągnięcie porusza inny Czy*  
telnik „Głosu", który pisze:

„W Kobylnicy czynny jest w 
niedzielę jedyny lokal, a mia, 
nowicie Samopomocy Chłop­
skiej w Swarzędzu, oddział w 
Kobylnicy. W skwarny dzień 
można tam nabyć wodę sodo*  
wą, limoniadę piwo (są one 
do rozprzedaży w ograniczo, 
nei ilości). Poza tym z goto­
wych artykułów spożywczych 
jedynie keksy.

Lokal — brudny. Obsługa — 
ospała, niechętna i nieuprzej*  
ma czyni wrażenie jak gdyby 
wyrządzała kupującym łaskę, 
sprzedając cokolwiek.

Jak mi się żalili stali mlesz*  
kańcy Kobylnicy — sklep spo­
żywczy Spółdzielni Samopomo*  
cy Chłopskiej ni« posiada w 
sprzedaży takich artykułów co> 
dzienne! potrzeby jak mąka, 
sól. mleko i chleb. które to ar­
tykuły. zwłaszcza chleb miesz*  
kańcy sami muszą sobie przy, 
wozić aż z Poznania lub Swa­
rzędza."

A oto trzeci list, podpisany 
przez prezesa Koła Zw. Samo*  
pomocy Chłopskiej gromady 
Ochla i potwierdzony przez se# 
kretarza podstawowej organi­
zacji partyjnej PZPR tejże gro*  
mady.

„W sklepie spółdzielczym w 
Ochli pracuje ekspedientka, 
która zapomina, że wspólnie 
z masami pracującymi Polski 
Ludowej winna przyczyniać się 
do realizacji planu 6-letniiego. 
Panienka ta nie dba o czystość 
i porządek w sklepie i w ma­
gazynie. nie obsługuje grzecz*  
nie klientów, a co gorsza — to„ 
wary pierwszej potrzeby sprze- 
daje tylko temu, kto jej się 
spodoba. Przykłady: Ob. Jan 
Krawczyk chciał kupić chleb, 
sklepowa odmówiła sprzedaży, 
twierdząc, że chleb jest zamó*  
wiony przez PGR. W tym cza3 
Sie nadeszła ob. Norymberg 
i na prośbę Krawczyka kupiła 
w sklepie dwa Chleby, które 
po Wyjściu ze sklepu odstąpiła 
Krawczykowi. Dalej — kiedy 
ob. Piszczyk prosił o makaron, 
okazało się, że makaronu rze­
komo w sklepie nie ma. nato*  
miast przy remanencie stwier, 
dzono. że makaronu było w 
sklepie pod dostatkiem. Takich 
przykładów można by przyto­
czyć więcej.

Wobec powyższego Komitet 
Członkowski Koła wystąpił 
z wnioskiem do zarządu spół*  
dzielni o zwolnienie niepopra, 
wnej sklepowej."

List ten jest objawem walki 
ze szkodnictwem, jaką toczą na 
odcinku wiejskim mało- i śred*  
niorolni chłopi. Wniosek po, 
wzięty przez koło gromady O*  
chla jest dowodem że potra­
fiono tam właściwie zareagos 
wać na szkodnicze próby pod*  
ważania zaufania społeczeństwa 
do placówek Spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej.

W podobny 1 słuszny sposób 
należy usprawnić działalność 
innych sklepów. (B) 

własnymi środkami, systemem 
gospodarczym, a wartość wy­
konanych prac ocenia się na 
1 milion zł.

Większość świetlic wiejskich 
nie posiada nadal dostateczne­
go wyposażenia. Zarząd Woj. 
ZSCh w Poznaniu przekazał w 
I półroeżu br. na drobne re­
monty świetlic w spółdzielniach 
produkcyjnych 300 tys. zł. Poza 
tym z tytułu przyznanych gro­
madom premii za terminową 
spłatą podatku gruntowego I 
FOR-u wpłynęło na potrzeby 
świetlic 5 mil. zł niezależnie od 
milionowych kredytów przyzna­
nych na te cele przez terenowe 
rady narodowe. Dostatecznie 
wyposażonych "świetlic wiej­
skich w woj. poznańskim jest 
w tej chwili zaledwie 28. (pl)



^obieta w szarym kostiu­
mie gorączkowo przeglą­

dała zawartość torebki. Prze­
chodnie ruchliwej ulicy potrą­
cali ją. starszy, stetryczały pan 
poczynił jakąś zgryźliwą uwagę.

— Gdzie się ten adres po­
dział...?

W pierwszym schowku nie 
był. Tutaj przecież chowała pu- 
demiczkę i grubsze pieniądze, 
n;e wsadziłaby więc adresu. Za­
notowała przecież na kartce 
papieru wydartej z notesu An­
ki. a teraz nie może znaleźć. 
Anka zresztą traktowała ten 
adres jako ostatnią z moż­
liwości ratunku. Uważała 
że o zastrzyki należy się 
starać w ubezpieczalni. Na­
wet wzięła receptę i obiecała 
coś załatwić. Tak przecież sfę 
należało. Zosia była ubezpie­
czona, więc lekarstwo potrzeb­
ne do ratowania życia powinna 
dostarczyć ubezpieczalnia.

Myśli huczały w głowie jak 
nawałnica. Zdawało się jej, że 
od niedbalstwa i nieuwagi bę­
dzie zależało życie jej dziecka. 
Je i córki.

Nerwowo zamknęła torebkę. 
Weszła do najbliższej, jasno 
oświetlonej kawiarni. Usiadła 
przy małym stoliku i wysypała 
całą zawartość na marmur. Moż­
liwie spokojnie starała się 
przedmiot po przedmiocie cho­
wać do torebki. W pobliżu sta­
nął kelner.

— Czym mogę 6łuźyć?
Kobieta podniosła nieprzy­

tomne oczy. Robiła wrażenie 
osoby obudzonej nagle ze snu.

— Aa... tak... kawę... małą 
kawę... — wyrzuciła z siebie.

Z głośnika umieszczonego w 
przeciwległym rogu sali dobie­
gły głosy tanecznej muzyki. O 
kilka stolików dalej rozbawio­
ne towarzystwo wybuchnęło 
nieprzymuszonym, hałaśliwym 
śmiechem. W tym właśnie mo­
mencie znalazła zagubioną kar­
teczkę, na której wyraźnym*,  
choć nerwowymi literami napi­
sano,: „Noskiewicz, Żeromskie­
go 12, mieszkanie 17".

— To blisko — skonstantowa- 
ła szybko.

Poderwała się z krzesełka, 
zderzając się niemal z kelne­
rem.

— Tu... proszę osiemdziesiąt 
złotych.

Jacek Milczewski

ważna. Widać było, że jest 
przyzwyczajona do tego rodzaju 
odwiedzin. Przyjrzała się przy­
byłej od góry do dołu. Stwier­
dziła, że jest ona już siwa, choć 
na pierwszy rzut oka wygląda 
na znacznie młodszą. W tonie 
starej kobiety zbłąkała się nuta 
życzliwości.

— No wejdź pani do pokoju 
— powiedziała, a potem doda­
ła — tu szóste piętro. Kto nie 
musi, ten się nie pakuje, a już 
starsze osoby szczególnie, bo 
przeważnie sercowe. Tak to już 
jest na tym bożym świecie, cięż­
ko żyć, ciężko.

Gospodyni coś .tam gderała 
jeszcze, zasuwając łańcuch, a 
potem krzyknęła w długi, wąski 
korytarz.

— Woj teczek! Do ciebie...
Przybyła usiadła na jednym z 

foteli pokoju, który można by 
nazwać salonem. Meble były ta­
kie, jak ci którzy je kupowali: 
dostojne, sztywne i bezużytecz­
ne. Ściany zapełniane były ro­
dzinnymi portretami. Na małym 
stoliczku, który w oczach laików 
mógłby uchodzić za „Ludwika", 
ustawiono stary, dziewiętnasto­
wieczny zegar — za młody żeby 
był wartościowy, za stary żeby 
był użyteczny. Stał teraz zamar­
ły — jak życie w salonie ro­
dzinnym Noskiewiczów — sym­
bol przechodzenia ery takich 
rodów do lamusa, antykwaria­
tów, lub po prostu na śmietnik.

Kroki — przeszły korytarzem 
i zatrzymały się w przedpoko­
ju. Coś tam szeptano między 
sobą.

Wreszcie drzwi się uchyliły.
Wojciech Noskiewicz ukłonił 

się. Był to mężczyzna liczący lat 
trzydzieści pięć lub więcej, 
szczupły, o takiejże twarzy i 
przerzedzonych nieco włosach. 
Robił wrażenie zmęczonego ży*  
ciem. Nie należałoby tu mieć

| na myśli pracy, bo o tej nigdy

Położyła pieniądze na stoliku I Noskiewicza nie myśleli, ani się 
i wybiegła, zostawiając zdumio- | o nią nie turbowali. Uważali, 
nego kelnera, stojącego bez­
radnie z zapłaconą szklanką ka­
wy na tacy.

Ulicę zalewały z obu stron 
smugi świateł z okien wysta­
wowych. Kobieta w szarym ko­
stiumie minęła bez zatrzyma­
nia piękną wystawę ubraniową 
domu towarowego. Za spokojną 
przecznicą wyraźnie odbijał na 
tle ciemnej bramy matowym 
światłem numer domu „Żerom­
skiego 12". To tu. Odszukali 
na tablicy wskazówkę, na któ­
rej klatce schodowej znajduje 
się mieszkanie 17 i ruszyła stro. 
mymi schodami w górę. Na 
czwartym piętrze zatrzymała 
się. Musiała chwilę odpocząć, 
bo schody były niewygodne. O- 
parta o parapet okna, które z 
oszczędności zaopatrzono w 
małe kwadraciki szyb, pątrzała 
chwilę na prostokąty oświetlo­
nych okiem. Każde z nich to 
mieszkanie człowieka — jego 
rodziny. Nie było czasu na roz­
myślania. Ruszyła dalej. Na 
szóstym piętrze nacisnęła dzwo­
nek.

— Pani do kogo? — głos 
starej kobiety brzmiał nieprzy- 
jaźnie.

— Ja do pana Noskiewicza.
Czy zastałam...?

— Niech pani wejdzie.
Stara kobieta opasana brud­

nym fartuchem była tęga i po-

że i bez niej można sobie da­
wać radę. Nie gardzili przecież 
żadną metodą zmierzającą do 
zdobycia fortuny.

Te zasady znalazły doskonałe 
urzeczywistnienie w dziadku I- 
gnacym, który stawiał funda­
menty fortuny Noskiewiczów. 
Cieszył się ze względu na ma­
jątkową pozycję wielkim powa­
żaniem w mieście, a długie lata 
zasiadał w radzie miejskiej. In­
teresował się szczególnie plana­
mi rozwoju i rozbudowy mia­
sta. Nawet z tej racji pod ko­
niec swego zacnego życia otrzy­
mał order za zasługi.

Otóż dziadek Ignacy najwięk­
sze pieniądze zdobył na speku­
lacjach gruntowych. Znał do­
brze plany rozbudowy i wie­
dział, które tereny będą potrzeb­
ne pod ulice i place nowych 
dzielnic, które jako przylegają­
ce — będą miały wielką war­
tość. Za pożyczone z banku pie­
niądze wykupił większą ilość 
działek, a potem sprzedawał je 
po kilkakrotnie wyższej cenie 
ipiastu.

Jedną działkę, na szkołę ofia­
rował choć ber ogrodu, bezpłat­
nie. To mu zjednało opinię o- 
fiarnego społecznie obywatela. 
Dlatego na piersiach dziadka 
Ignacego wŁsiał order zasługi, 
jak to przedstawiała fotogra­
fia w salonie.
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Najstarszy syn Ignacego, a 
ojciec Wojciecha — nie po­
szedł w ślady protoplasty rodu. 
Zarzucił honory radcy miejskie*  
go a jął się spraw handlowo*  
przemysłowych. Utworzył wielką 
hurtownię nakładczą konfekcji. 
Biedota podmiejska brała do 
domu materiał od firmy ,,No- 
skiiewicz i Ska" i za wyna­
grodzeniem, które nie przekra­
czało 1 złotego dziennie, od­
dawali gotowe pończochy, 
skarpetki, rękawiczki weł­
niane i niciane oraz szereg 
innych towarów. Z czasem hur­
townia zamieniła się w fabrykę, 
w której prymityw urządzeń 
wynagradzała Noskiewiczom 
niska płaca robotników. Ro­
dzinna spółka fabryczna roz- 
padła się jednak pod pierwszy­
mi uderzeniami kryzysu. Słabe 
wyposażenie techniczne zemści­
ło się. Dlatego ojciec Wojcie­
cha zlikwidował fabrykę, a wró­
cił do interesu z chałupnikami.

Trzecie atoli pokolenie Nos­
kiewiczów nie budziło więk­
szych nadziei. Wojtek już jiako 
maturzysta puszczał pieniądze, 
a gdy ojciec umarł w 1936 r. 
po zgryzotach na skutek prze­
granej w walce konkurencyjnej z 
„Łódzką Fabryką Konfekcji", 
przystąpił do systematycznego 
wydawania majątku. Po trzech 
latach — w 1939 roku niewiele 
pozostało z wielkiej niegdyś 
fortuny dziadka Ignacego. In­
teres z chałupnikami się roz­
pad!. To było przyczyną, dla 
której rodzina została zdegra­
dowana — musiała się prze­
nieść na szóste piętro.

Pan Wojciech ukłonił się po 
raz drugi. Kobieta wstała, po­
dała mu rękę, którą on pocało*  
wał.

— Proszę. Pani będzie łaska*  
wa spocząć.

Kobieta poczęła mówić krót’ 
ko i urywanie.

— Mnię przysłała tu moja 
znajoma, Anna Karolańska... 
pan ją zna?

Wojciech Noskiewicz skrzy*  
wił się niedostrzegalnie. Nie 
lubił interesantów, których 
przysyłali dobrzy znajomi.

— Tak, ale dosyć słabo. Po*  
znałem ją kiedyś, ale to było 
już bardzo dawno temu... Słu­
cham panią.

— Właśnie Anka, to znaczy 
pani Karolańska mówiła, że mo> 
że się pan wystarać o lekar*  
stwa zagraniczne, których nie 
można nigdzie otrzymać.

— To nie jest tak zupełnie ści­
słe. Po prostu mam wielu zna­
jomych, którzy otrzymują pacz­
ki z lekarstwami, więc pani ro*  
zumie... pomaga się ludziom. O 
jaki lek pani chodziło?

Kobieta sięgnęła do torebki 
i podała receptę. Mężczyzna 
długo ją oglądał, jakby waha*  
jąc się.

— Kto jest chory? — zapy- 
tał.

— Moja córka... To są za*  
strzyki. Pytałam Już w różnych 
aptekach, ale już straciłam na­
dzieję. Moja córka cierpi na 
rzadko u nas spotykaną choro*  
bę, podobno tropikalnego pocho. 
dzenia i dlatego nie można zna*  
leźć tego leku, a profesor Czer*  
tyński powiedział, że tylko te 
zastrzyki mogą uratować Zosię.

Noskiewicz po dłuższej chwi­
li, powoli cedząc wyrazy, za­
czął mówić:

— Zdaje się, że jeden zezna*  
jomych będzie je miał, ale to 
trudno, bardzo trudno dostać. 
No i dlatego cena dosyć wyso­
ka.

Mężczyzna taksował wzro*  
kiem ubiór nieznajomej, jak 
gdyby chcąc tą drogą ocenić jej 
możliwości płatnicze.

— Ile za ampułkę? — w gło­
sie kobiety brzmiał niepokój — 
potrzebuję 5 sztuk.

Pan Wojciech nie śpiesząc 
się wyjął papierosa i trzasnął 
automatyczną zapalniczką. Przez 
kłąb dymu spokojnie obserwo*  
wał niepokój kobiety. Odczu*  
wał nawet wewnętrzne zadowo­
lenie, że oto przychodzi do nie*  
go osoba nieznana i prosi, bła­
ga jego — Noskiewicza, a on 
wymierza słowa jak aptekarz 
krople sercowe, by w końcu 
spokojnie wypowiedzieć na*  
leżną sumę pieniędzy.

— Ile za ampułkę?
— Właśnie zastanawiam się ■ 

proszę pani, bo nie chciałbym 
wprowadzić w błąd. Nie wiem. , 
który ze znajomych może mieć 
właśnie te zastrzyki. Będę mu*  
siał za nimi trochę pochodzić- i 
Przyznam się, że właściwie to < 
bym nie podejmował się wy*  <

szukania, ale
twarz Noskiewicza ożywił gry­
mas uśmiechu — znajomej pa*  
ni Anki nie mogę przecież od*  
mówić. Zastrzyki będą koszto­
wały... trzy tysiące za ampułkę.

Ręce kobiety zacisnęły się 
na torebce

- Kiedy mogłabym przyjść 
lekarstwo?po

— Chyba
— Bardzo

__ Pieniędzy miał 
w bród i to przez siebie zdo*  
bytych. Miał nawet uzbieraną 
sporą ilość karatów „szkiełek" 
i stara matka mawiała do swo*  
jej szwagierki „Takeśmy narze» 
kali nie niego, że majątek prze*  
Pija i 
trzeba 
radny

tu zużytą I Noskiewicza.

długi robi, a tu gdy po. 
— umie się obrócić! Za’ 
jest. Zupełny dziadek

za godzinę.
pana przepraszam 

— tłumaczyła się z zakłopota*  
niem — czy mogłabym przyjść 
trochę później. Ja w tej chwili 
nie mam tyle pieniędzy... muszę 
pożyczyć. Byłabym bardzo 
wdzięczna gdyby można
przyjść około dziesiątej.

Pan Wojciech skrzywił się.
— Panu to nie dogadza?
— Ależ skąd, nic nie szko- 

dzi. Poczekam na panią.
Wstali oboje. Mężczyzna u*  

ścisnął drobną rękę i złożył na 
niej krótki, konwencjonalny po» 
całunek.

— Proszę tylko mocno stu» 
kać do. bramy. Nasz dozorca 
wcześnie kładzie się spać, i ma 
bardzo mocny sen — rzucił jesz*  
cze przy drzwiach.

Kobieta w szarym kostiumie 
zanurzyła się w ciemnej klatce 
schodowej, oświetlonej tylko 
słabym blaskiem brudnej ża­
rówki. jakie sączyło się przez 
nieumyty klosz. Stawiała stopy 
ostrożnie, bojąc się potknąć o 
niewygodne, sfatygowane już 
schody. Nosklewicz zamknął 
drzwi i zasunął gruby, dźwię­
czący nieprzyjemnie łańcuch.

— Mamo! — zawołał.
Z kuchni wyszła gruba gos­

podyni.
— Jak tam Wojteczku, zaro­

bisz?
— Nawet nieźle. Wyjmij pu*  

dełko z zastrzykami.
Matka ostatniego potomka 

rodu Noskiewiczów otworzyła 
drzwi od spiżarni. Z bocznej 
półki zdjęła kilka słojów za*  
praw, które przestawiła na in­
ne miejsce. Wyjęła półkę, a po*  
tern nacisnęła wystający brzeg 
deski tylnej ściany spiżarnia*  
nej szafy. Ukazał się otwór 
schowka, w którym systema­
tycznie: jedno na drugim — 
stały pudełka metalowe i drew*  
riiane. Było nawet kilka paple*  
rowych. Największe z nich mi a. 
ło wymiary sporej kasetki do 
cygar. To właśnie wzięła stara 
Noskiewiczowa i podała syno*  
wi. który postawił je na ku*  
chennym stole. Potem deli­
katnie wyjął pięć ampułek i o*  
winął w ligninę, by 6ię nie po*  
tłukły-

— Resztę niech mama scho­
wa. Ja je zostawiam mamie i 
gdy przyjdzie ta w szarym ko­
stiumie, powiedz jej, że ci moi 
znajomi podwyższyli cenę i za*  
strzyki kosztują teraz po cztery 
tysiące za ampułkę... Czasami 
ceny nie opuszczaj, a bez pie­
niędzy nie dawaj. Najwyżej 
może wziąć część ampułek — i 
tak po resztę przyjdzie.

Noskiewiczowa potakiwała 
głową na znak, że wypełni do­
kładnie polecenie syna, a po­
tępi wsadziła pudełko z zastrzy*  
kami do schowka i zastawiła 
deską.

To ukrycie pozostało z okre*  
su okupacji, gdy Wojciech han*  
dlował biżuterią. Kupował ją 
od posiadaczy znajdujących się 
w ciężkich warunkach, sprzeda­
jąc ludziom, do których nie do*  
tarła wojenna nędza, którzy po-*  
trafili mimo niej (albo właśnie 
dzięki niej) napełniać swe kie*  
szenie. Był to chyba najlepszy 
okres w życiu Wojciecha

Ignacy. Nie na darmo do niebo­
szczyka, waszego ojca z oczu 
podobny...'*

Ale i te 
znajdowały 
Wojciecha 
zresztą każda rzecz wartościo*  
wa w jego ręku. Tym razem 
nie stracił jej w żadnym noc*  
nym lokalu. Po prostu któregoś 
dnia nie wrócił do domu — zo» 
stał złapany przez żandarmer-ę 
na handlu złotem. Matka co 
prędzej pobiegła do zajomego 
który miał różne 
w gestapo. Dała 
mienie. Okazało się za mało. 
Tak wyszły ze schowka wszy­
stkie niemal. Pozostały tylko 
trzy, gdy Wojciech wrócił 
do domu. Od tego czasu u*  
statkował się całkowicie. Nie 
pił, nie puszczał pieniędzy, nie 
uganiał za kobietami, znalazł 
sobie prawie stałe zajęcie. Za- 
jął się pośrednictwem każdego 
gatunku: od kamienic, placów 
do starych mebli i lekarstw. Te 
ostatnie zresztą przynosiły mu 
niezły dochód. Już nawet ku­
pił sobie (okazyjnie zresztą) od 
jednej z byłych obszarniczek 
kilka cennych 6ztuk biżuterii.

Pan Wojciech ni© zwykł wy- 
chodzić wieczorem. Dlatego 
matka była zdziwiona, gdy się. 
gnął po kapelusz.

— Dokąd idziesz?
— Mam umówione spotkanie. 

Wrócę o jedenastej.
Prędko narzucił na siebie ga*  

baidynowy płaszcz i wyszedł 
z ' '

brylanty niedługo 
się w posiadaniu 
Noskiewicza, jak

swoje chody 
mu dwa ka*

mieszkania.

czewska... tak, tak, pokój ósmy.
Chwilę czekała przy telefo­

nie, trzymając słuchawkę przy 
uchu. Chciała z ledwo dosły­
szalnych w telefonie szmerów 
szpitalnego oddziału domyśleć 
się prawdy dokładniejszej od 
tej, którą usłyszy od siostry 
oddziałowej. Mikrofon znie­
kształcał kroki. „To chyba le­
karz — pomyślała — siostry 
chodzą w miękkich pantoflach". 
Istotnie w słuchawce usłyszała 
męski głos.

— Mówi Matejski. Obciął­
bym panią uspokoić,-pani Ireno. 
Naszej pacjentce jest już lepiej, 
akcja serca zupełnie dobra. Te­
raz śpi...

Kobieta przerwała.
— Dostałam lekarstwo. Po 

cztery tysiące za ampułkę. Za­
raz przywiozę...

—• To nie miało sensu, pani 
Ireno. Pani Karolańska przy­
niosła już zastrzyki. Znalazła 
je w aptece Ubezpieczalni i po­
starała się o zatwierdzenie re­
cepty przez naczelnego lekarza. 
Właśnie zastrzyki poprawiły 
stan Zosi. Przyjechać oczywi­
ście pani może, zobaczy pani 
córkę.

Rozmawiała jeszcze chwilę x 
doktorem, a potem spokojnym 
krokiem, choć czuła drżenie 
kolan, skierowała się do wyj­
ścia.

Od strony Kramarskiej nad­
jeżdżał tramwaj. Poczęła biec, 
by zdążyć do przystanku.

Stanęła oparta o burtę plat­
formy. Wiatr studził jej rozpa­
lone policzki. Z torebki wyjęła 
paczkę papierosów i zaciągnęła 
się dymem, który natychmiast 
znikał rozpędzany przez wiatr 
i pochłonięty przez ciemność. 
Obijając się po zwrotnicach 
tramwaj kołysał się, zgrzytając 
na zakrętach. Jechał starą dziel­
nicą, gdzie planowa urbanistyka 
nie wyprostowała jeszcze ulic 1 
nie nakazała dopuścić więcej 
słońca do mieszkań.

Irena wysiadła przy Wiślanej. 
Stąd było już tylko kilkaset 
metrów do kliniki. Portier znał 
ją, wiedział, że jest matką tej 
ślicznej dziewczyny, która leży 
na oddziale wewnętrznym ~ 
wierając bramę zadowolił 
wyjaśnieniem.

— Pan doktór Matejski 
zwolił.

Uchyliła drzwi. Zosia spała. 
Na bladej twarzy rysował się 
delikatny, nieuchwytny niemal 
rumieniec 6nu, WychudzOtie rę. 
ce chorej spoczywały na ko­
cach szpitalnych, powleczonych 
czystym prześcieradłem.

Kobieta stała nad swą córką, 
której przywrócono zdrowie. 
Weszła siostra.

— Przepraszam panią — po­
wiedziała szeptem — muszę zro. 
bić zastrzyk.

Irena sięgnęła do torebki.
— Proszę wziąć jedną z tych 

ampułek, które przyniosłam.
Siostra wzięła paczkę do rę­

ki, rozwinęła i podeszła do 
światła, uważnie oglądając na­
pisy.

— Niestety... przedawnione... 
całe szczęście, że mamy Inne.

— Co takiego? — Irenie za­
łamał się głos.

— Trzymają ludzie takie dro. 
gie lekarstwa, a potem n:c to 
nie warte. Gdzie pani kupiła?

— U pośrednika.
— Potrafią oszukiwać, po­

trafią — siostra potrząsnęła 
g’ową z oburzeniem. — Czło-

Ot- 
się

po­

Kobieta w szarym kostiumie I wieka by zabili, byleby pienią- 
szybko szła pustą już o tej po-' 
rze ulicą. Kawiarnia, w której 
szukała adresu była jeszcze 
oświetlona. Zapytała portiera o 
■telefon. Wskazano mały po­
koik służbowy, obok bufetu. 
Prędko nakręciła dobrze znany 
numer szpitala.

— Proszę oddział wewnętrz­
ny... Mówi Jaraczewska. Chcia- 
łabym się dowiedzieć o stan 
zdrowia mej córki. Zofia Jara-

dze zarobić... hieny...
Po raz pierwszy od choroby 

Zoisj podniosła Irena chustecz­
kę do oczu.

Ostrożnie zamknęła za sobą 
drzwi i starając się nie robić ha­
łasu, wolno szła długim szpital­
nym korytarzem, przepełnio­
nym zapachem apteki i eteru.

W ręku trzymała bezużytecz­
ne lekarstwo.

JACEK MILCZEWSKI



Z zagadnień budowy nowej Warszawy

Najnowocześniejsza dzielnica miasta
Niezwykły wynalazek
w kolejnictwie radzieckim

Codziennie z pociągów dalekobieżnych, przyby­
wających na dworce warszawskie, wysiadają gru­
py osób, najczęściej przybranych w stroje regional­
ne. Nie brak wśród nich krakowian, górali, śląskich 
górników, lowiczan, Kujawian, nie brak również i 
przedstawicieli naszych dzielnic zachodnich.

Cóż ich sprowadza do stolicy?

Nie zjazdy 1 nie ciekawość 
zwykła ,ale chęć przysłużenia 
się osobiście w tradycyjnym już 
corocznym odgruzowywaniu sto­
licy. Miesiąc wrzesień poświę­
cony udziałowi całego społe­
czeństwa w odbudowie War­
szawy.

Obok tych tysiącznych rzesz 
ofiarnych pracowników społe. 
cznych, we wszystkich dzielni­
cach Warszawy pracują armie 
zawodowych robotników, pra­
cowników budownictwa. Od 
świtu do wieczora tysiącami 
wind przewożone są cegły, wa­
pno na budowle, murarze ukła. 
dają setki tysięcy cegieł, które 
w błyskawicznym tempie za­
mieniają się w wyniosłe ściany 
nowoczesnych bloków mieszkal­
nych. Tak zaczyna powstawać 
największe osiedle — Mar­
szałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa, która będzie wielką, no­
woczesną arterią stolicy,

W pamiętną rocznicę wybu­
chu powstania warszawskiego 
wyruszyły brygady robocze na 
teren przyszłej MDM. Runęły 
brzydkie płoty, zasłaniające ru­
iny, szpetne, parterowe domkr, 
wznoszone dlą chwilowego, 
spekulacyjnego interesu przez 
inicjatywę prywatną, a po tym 
zjawiły się wozy, ciężarówki, 
które nieprzerwanym sznurem 
wywożą w dzień tysiące m’ 
gruzu.

Najbardziej intensywne prace 
prowadzone są obecnie w oko­
licach Koszykowej, Śniadec­
kich, Wilczej i Pięknej. Tłumy 
przechodniów z zainteresowa­
niem obserwują prace potężne­
go spychacza „Stalińca" do­
starczonego nam ze Związku 
Radzieckiego.

Do niedawna mieszkańcy 
Warszawy z zainteresowaniem 
śledzili na ul. Kruczej postępy 
prac przy budowie nowoczes­
nych wielkich gmachów mini­
sterstw i poszczególnych cen­
tralnych zarządów, powstają­
cych w sąsiedztwie gmachu 
PKPG. Dziś cała uwaga koncen­
truje się na Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. I cho­
ciaż na tej pryncypalnej ulicy 
prócz rozwalonych domów, od­
gruzowywania olbrzymiego te­
renu nic jeszcze się nie dzieje, 
tłum ludzi zawsze z zaintereso­
waniem bada olbrzymią tablicę 
z planem MDM. Nie wszyscy o- 
rientują się od razu w planszach, 
umieszczonych na wielkiej ta­
blicy, zawsze się jednak znaj­
dzie ktoś, kto już zdołał zwie­
dzić otwartą właśnie w gmachu. 
Biblioteki Zamoyskich przy ul. 
Senatorskiej wystawę, obrazu­
jącą szczegółowe plany za­
równo Marszałkowskiej Dzielni­
cy Mieszkaniowej, jak i kilku 
innych osiedli warszawskich.

Jakżesz więc będzie wyglą­
dać owa słynna już dziś Mar­
szałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa?

Sięgnijmy więc do statysty­
cznych danych jakie podają ar. 
chitekci i kierownicy robót na 
teienie tej nowej dzielnicy 
Warszawy. A więc na obszarze 
MDM zamieszka w ciągu 6 lat 
około 45 tys. osób. Wybudowa­
ne w tej dzielnicy nowe budyn­
ki zawierać będą 6 tys. miesz­
kań, co w przeliczeniu na izby 
równać się będzie 18 tys. Prze­

Widok gmachu przy ul. Kopernika w Warszawie, w któ~ 
rym mieści się od dnia 1 września br. szkoła podstawowa

Fot. (2) Ag. IL „API“

ważać będą mieszkania dwu­
izbowe, nie brak będzie jednak 
i mieszkań większych, a przede 
wszystkim tzw. kawalerek. 
Osiedle będzie całkowicie sa-

Most Poniatowskiego

mowystarczalne. Złoży się na to 
wyposażenie go w 8 aptek, 5 
ośrodków zdrowia dla doro­
słych i dla dzieci, 4 kina i 4 
teatry. Poza tym znajdzie się na 
tym terenie Dom Partii, dziel­
nicowy dom kultury, muzeum, 
biblioteka, 18 świetlic i klubów, 
basen pływacki i biuro „Or­
bisu".

Jeżeli chodzi o młodzież

Aleksander Kulisiewicz

FRANTISEK BRANISLAV
natchniony entuzjasta powojennej Polski

(Korespondencja własna „Głosu")

z którego

Praga, we wrześniu
Niedawno obchodził 50-letni 

jubileusz urodzin znany poe.a 
czeski, najwybitniejszy tłumacz 
z języków skandynawskich (m. 
in. kierownik literacki Radia 
Czechosłowackiego) Frantisek 
Branislav — wywodzący się z 
wielkiej generacji Nezvala 
Wolkra i Nechvatala. Jego 
osiem dojrzałych zbiorów poe­
tyckich, począwszy od cyklu 
„Biły kruh" („Biały krąg" — 
1924) aż po „Pozdray Polsku" 
(„Pozdrowienie Polsce" —- 
Praha, Melantrich, 1950) stano­
wi jakby jedno niezachwiane 
wyznanie wiary w ukrytą do­
broć człowieka, w zwycięstwo 
ludu pracującego,
Branislav wyszedł i dla którego 
tworzy.

Poświęćmy przy te i okazji 
kilka słów wydanemu ostatnio 
(i niestety, za mało u nas zna­
nemu) cyklowi Branis’ava pt. 
„Pozdrowienie Polsce".

Znajdujemy tu m. in. 9 głę­
boko odczutych, więżących s’ę 
z sobą wierszy, powstałych u 
nas w 1948 i 1949 roku: „Na- 
vrat" („Powrót"), „Pozdrav Pol­
sku", „Pisen o detech za val- 
ky" („Pieśń o dzieciach z cza­
sów wojny"), „Warszawa", 
„Polskę żeny", „Getto v karne 
nech", „Ve vlaku" („W pocią­
gu"), „Vzpominaka na Krakov" 

szkolną i najmłodszą dzieciar­
nię, znajdżie ona pomieszczenie 
w 3 szkołach zawodowych, 8 
podstawowych i 11-letnich, 22 
przedszkolach oraz 10 żłóbkach 
Na terenie MDM stanie piękny 
ratusz dzielnicowy, będą tu ró­
wnież 3 stacje metro, 5 urzę 
dów pocztowych oraz wielki 
hotel. Oczywiście nasże wyli­
czenia nie byłyby całkowite, 
gdybyśmy nie wspomnieli, że w 
wybudowanych gmachach u.zą. 
dzonych będzie ok. 200 sklepów 
wszystkich branż, w tym 8 wiel­
kich zakładów zbioiowego ży­
wienia. Gosposie MDM codzien­

nie swe zakupy będą mogły za. 
łatwiać w odpowiednio posze 
rzonej hali na Koszykach

Zrozumiałe, że budowa tego 
najważniejszego ośrodka War­
szawy nie będzie ukończona, 
jak już zaznaczyliśmy, w ciągu 
roku czy dwóch. Realizacja 
przewidziana jest w ciągu 6 lat 
a całość prac rozłożona na trzy 
dwulatki. W latach 1950—51 

Cię raczej śpiewaniem pozdrowić, 
melodię 'rozkołysać dzwonów, 
za dzwonem radośnie gaworzył, 
wieki pójdziemy

oiraz oryginalny nad wyraz 
szkic poetycki pt. „Dvoji mo 
re" („Dwą morza").

Wiersz „Navrat" nawiązuje 
do odległych wspomnień poety 
który bawił w Polsce po raz 
pierwszy w 1926 roku, jako 
młody student, w Zakopanem

Chciałbym 
chciałbym 
by dzwon 
że już na

A w ostatniej zwrotce tegoż 
samego „Pozdravu" Branislay, 
natchniony piewca uroków na-

...niech dzwony w dali pozdrowienie niosą, 
niech uśmiech zabliźni każdą Twoją ranę: 
tak jak kochance chciałbym patrzeć w oczy, 
Polsko ty moja, ziemio tak bardzo kochana.

Po czesku fragment ten brzmi w transkrypcji fonetycznej: 
ł ...at zvony v dałku pozdray tlumoczi, 

at v usmiev zaceli se każda rana: 
jak 
me

do oczi, 
milovana.

chci hledet 
żernie tolik 
za valky"

milence 
Polsko,
detech„Pisen o 

mówi o sierotach polskich, któ­
rych twarze „były od brzozy 
bielsze" w ciągu tylu miesięcy 
brutalnej hitlerowskiej okupa- 
cji. Słońce jednak zabłysło i 
na polskiej ziemi, tym razem 
dla wszystkich: spracowane dło­
nie rolników i matek nowej ge­
neracji Zbierają, plon już dla 
siebie. Czwarty z kolei wiersz 
pt. „Warszawa", dedykowany 
K. I. Gałczyńskiemu, należy do 
najlepszych bezsprzecznie po­
zycji całego cyklu. Poeta spo-

Mnie inna pieśń dzisiaj nie zwabi, 
pod krzewem róży lira ma spoczywa, 
wśród gruzów terkoczą żurawie — 
o, grajcież harfy Pokoju — Praco moja żywa.

Typowo „branislavowski" jest 
inny utwór zatytułowany „Pol. 
ske Zeny". To hołd dla boha­
terstwa Polek, które w kiraju, 
gdzie . śmierć tańczyła z kara­
binami maszynowymi", nigdy 
nie skłoniły głowy przed fa­
szystowskim najeźdźcą. Najbar. 
dziej jednak misternym przy- 

ukończona zostanie całkowicie 
ulica Marszałkowska, odcinek 
Wilcza, plac Zbawiciela wraz 
z nowym placem oraz prze­
strzeń pomiędzy ulicą Litewską 
a placem Unii. W latach 1952/^ 
wykończona będzie ulica Mar­
szałkowska, plac Zbawiciela i 
odcinek od ulicy Litewskiej, w 
tym okresie czasu rozpocznie 
się budowa nowej ulicy od ul. 
Śniadeckich do alei Wyzwole­
nia, i na obszarze parku Moko­
towskiego. W latach 1954—55 
wykończona zostanie nowa uli­
ca od alei Wyzwolenia do par­
ku Mokotowskiego, plac mię­
dzy Skolimowską a Rakowie­
cką, budowa nowej ulicy Wa­
welskiej i założenie ul. Stani­
sławskiego wraz z nowym pla­
cem. W tym też okresie nastąpi 
całkowite ukończenie i powią­
zanie wszystkich fragmentów 
MDM. Jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że nowe gmachy będą 
piyeważnie siedmiopiętrowe, •» 
monumentalność całej dzielnicy 
podkreślą dwa wieżowce ®ze- 
snastopiętrowe, możemy uznać, 
że Warszawie przybędzie nie 
tylko nowa, ale naprawdę wiel. 
komiejska dzielnica.

Przebudowa ulicy Marszałko 
wskiej i powstanie nowej dziel­
nicy godnej stolicy państwa 
Socjalistycznego pociągnie za 
sobą wydatek w postaci 28,8 
miliarda zł.

Budowa Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej w*  ra­
mach planu 6-let.niego jest 
oczywiście fragmentem tych 
wielkich prac, jakie przeprowa­
dzone będą w tym czasie na te­
renie całej wielkiej Warszawy, 
która znowu powraca do miana 
nie tylko stolicy, ale dużego 
ośrodka przemysłowego. O tym 
jednak pomówimy w następnej 
naszej korespondencji.

W. ZUCHNIEWICZ 

na wakacjach. Szczęśliwy jest 
Branislav, że los pozwolił mu 
po raz drugi ujrzeć naszą oj­
czyznę; inną, taką, o której 
długo. dFugo marzył: sprawie­
dliwą, ludową. Na jej widok 
woła poeta w następnym wier­
szu pt. „Pozdrowienie Polsce'

po społu...
< 

szej ziemi, wyznaje z 
nieniem: 

rozrzew-

bo-wiada się jakby przed tym 
haterekim, jedynym w świecle 
miastem. Cegły Warszawy dwa 
razy były palone: raz w ogniu 
cegielni, drugi raz piekielnym 
żarem wojny. Każda cegła, tak 
przecież droga i czeskiemu 
sercu, że człowiek chciałby ją 
przytulić do skroni i słuchać, 
czy nie odezwą się w niej tony 
nieśmiertelnej muzyki Cho­
pina...

Jak mocny jest cytat koń­
cowy „Warszawy": 

kładem jędrności poetyckiej Ju­
bilata posłużyć może 6zkic pt. 
„Getto w kamieniach" (luty 
1949), jedyny w swoim rodzaju 
opis miejsca zbrodni, gdzie sło­
wo „kamen" (kamień) słyszymy 
w kilkunastu onomatopeicz. 
nych niuansach, jak na przykład 
w przedostatniej strofie:

W trosce o zdrowie i życie 
człowieka, jako też dbając o 
całość taboru kolejowego, za­
prowadzono ostatnio w kolej­
nictwie radzieckim interesujący 
wynalazek.

Gdy pociąg zbliża 6ię do sta­
cji, maszynista obsługujący lo­
komotywę jest obowiązany 
przypilnować, czy Wiazd na sta­

tocję jest wolny. Wskazuje na 
sygpał optyczny, zwany sema­
forem, ustawiony na wysokim 
maszcie po prawej 6tronie toru 
jadącego pociągu, patrząc w 
kierunku jazdy. W dzień — 
opuszczone do poziomej linii 
ramię semafora, w nocy — 
czerwone światło. widoczne 
zdała, wołają do maszynisty, że 
wjazd jest wzbroniony, bo tory 
są zajęte przez inne pociągi.

Na taki sygnał maszynista 
jest obowiązany niezwłocznie 
hamować i zatrzymać pociąg 
przed semaforem. Ramię sema­
fora, skierowane ukośnie w gó­
rę, względnie zielone światło, 
wskazują, że wjazd jest wolny.

Ale sprawa nie przedstawia 
się tąk> prosto i łatwo, gdy czas 
jest mglisty, pada ulewny 
deszcz, lub dmie zadymka śnie.

Znaczyłoby to mniej więcej 
po polsku:
Kamień na kamieniu, kamień, 

wszędy kamień; 
kamiennym morzem oczy śmier­

telnie znękane...
Cykl „Pozdray Polsku" uzu­

pełniają poza tym trzy nie­
mniej wartościowe wiersze: 
„Ve vlaku" (inspirowany pię­
knem krajobrazu wielkopolskie­
go), „Vzpominaka na Krakov" 
OTaz „Dwa morza".

Dlaczego dwa? — zastanowi 
się niejeden czytelnik. Mamy 
tylko jedno morze. Trzeba więc 
patrzeć czułymi oczami poety, 
tak subtelnego i nieprzeciętne­
go jak Frantisek Branislav, a 
zrozumiecie, że Polska posiada 
jak gdyby dwa morza: Bałtyk, 
rozdzwoniony — jak mówi Bra- 
nislav — setkami tysięcy sre­
brnych bałałajek fal, a daleko 
od niego drugie morze: Ocean 
Węgla zastygły pod Czarnym 
Śląskiem, milczący, tajemniczy, 
pełen grozy — potężny, nie­
zgłębiony — jak smugi wlokące 
się co dzień i co noc z kominów 
katowickich.

Jak pięknie wyraża się Bra- 
nislav: 

Odnajdziesz falę, którą morze gnało 
w sczerniałą cichość kamiennego węgla? 
Patrz: setki świateł tu rozgorzało 
i znowu stare morze buczy, huczy... 
światełka błądzą pomału — pomału, 
jak rybki w akwarium, goniące wśród nocy.

Pod ziemią sztolnie: 
stare morze dudni, 
skowyczą, świszczą, skrzypią maszyny, 
smugi z kominów snują się czarne, 
kominy wszędy, kominy, kominy... 
Pióropusz dymu Jak żagle rozwiany...
Czas zmarszczki żłobi na rybackich twarzach 
1 nie oszczędzi górnika twarzy;
lecz ręce twarde sprzęgają dziś razem 
to żywe morze z onym morzem dawnym.

ro­

że 
po- 
ko.

żna. Wówczas sygnał albo w 
ogóle nie jest widzialny, albo 
nie z takiej odległości, żeby 
można pociąg na czas zahamo­
wać. Dawniej (póki nie wpro­
wadzono specjalnych badań) 
zdarzały się już także kata­
strofy z tego powodu, że ma­
szynista będąc daltonistą, nie 
odróżniał czerwonego koloru oa 
zielonego w dostatecznej mie­
rze, i nawet przy widocznym 
sygnale — nienależycie go 
zumiał.

Nawiasem wspominamy, 
daltonizm jest wadą oka, 
legającą na nieodróżnianiu 
lorów, zwłaszcza zielonego 1 
czerwonego, które takiemu oku 
wydają 6ię 6zare. Nazwa po­
chodzi od fizyka i chemika Dan­
tona, który sam cierpiał na tę 
wadę oka, nie wiedząc o tym 
do 50 roku życia Dziś praco­
wnia psychotechniczna, gdzie 
maszynista jest badany przed 
objęciem swego- odpowiedzial­
nego zawodu, wyklucza takie 
możliwości.

Ale do katastrofy wystarczy 
już zła widoczność, a straty i 
szkody, wynikające zazwyczaj 
przy takim wypadku, mogą być 
nieobliczalne. Zapobiega ltn 
gruntownie wspomniany wyna­
lazek, oparty na takiej myśli 
przewodniej:

Każdy semafor posiada obec­
nie w ZSRR rodzaj aparatu te­
legraficznego. który zostaj*  
wprawiony w ruch równocześ­
nie z nastawieniem sygnału op­
tycznego i zaczyna automatycz­
nie podawać 6ygnał elektrycz­
ny. Np. zakaz wjazdu, czyli 6y. 
gnał czerwony nocą, względnie 
opuszczone ramię semafora — 
w dzień, powoduje wydawanie 
sygnału telegraficznego, skła­
dającego się z pojedynczych 
przerywanych impulsów, jak 
kropki w aparacie Moreego. Sy­
gnał taki jest przekazany w 
przestrzeń za pośrednictwem 
szyn, użytych tu jako przewo­
dnik elektryczności.

Na zbliżającej się do stacji 
lokomotywie umieszczony jest 
odpowiedni odbiornik, który już 
z dala przyjmuje posłany mu na. 
przeciw sygnał elektryczny 1 
tłumaczy go natychmiast na sy. 
gnał świetlny. Zatem na loko­
motywie, tuż przed okiem ma­
szynisty .rozbłyska czerwone 
światło lampy sygnałowej, 
ostrzegając że wjazd jest zam­
knięty. Dla większej pewności 
aparat odbiorczy podaje poza 
tym sygnał akustyczny w po­
staci gwizdu, zwracając uwagą 
maszynisty na czerwone świa­
tło.

Jednak nie dość tego. Gdy 
mimo wszystko maszynista nie 
zareaguje na te ostrzeżec a 
przez natychmiastowe hamowa­

i

nie, aparat po upływie paru se­
kund bezskutecznego czekania, 
puszcza w ruch automatyczny 
hamulec, z którym jest stosow. 
nie połączonyi pociąg, bez wie­
dzy i woli obsługi musi zatrzy­
mać 6ię przed semaforem.

Należy wyrazić nadzieję, że 
niebawem, po zakończeniu prób 
.na kolejach radzieckich, opisany 
wynalazek zostanie także wpro­
wadzony na kolejach polskich, 
podwyższając bezpieczeństwo 
ruchu kolejowego.

E. BIAŁOBORSK1

Kameni, kamen nad kamenem u kameno, 
kamennym morem ocri k smrti unarene.



TZ orea przypomina trochę 
zarysem i klimatem Pół­

wysep Apeniński, ale znajduje 
się w mniej pomyślnych warun­
kach geograficznych. Dawnie 
państwo rzymskie, na długim 
półwyspie wśród wewnętrznych 
mórz kontynentu było natural­
ną fortecą — podczas' gdy Ko­
rea jest mostem, wybiegającym 
w ocean i łączącym olbrzymią 
Azję z Archipelagiem Japoń­
skim. Szły tędy nurty owiMza- 
cyj.ne na wschód — ale szły 
również i wojenne pochody. 
Niebezpieczeństwo to wzmogło 
się jeszcze z rozwojem techniki, 
komunikacji — i z rozrostem 
apetytów łupieżczych.

Odrębność kultowy 
kor&ański&j

’■ w V stuleciu naszej ery po­
jawił się tu buddyzm j stworzył 
6obie na Korei pozycję wypa­
dową w kierunku Japonii. W 
tym samym czasie okrzepła 
państwowość koreańska i prze­
trwała długo, aż do czasu, gdy 
potężna chińska dynastia Tatn- 
gów eawładnęła półwyspeim. 
Zdarzyło się tu coś niebywałe­
go w krajach Dalekiego Wscho­
du — Koreańczycy nie chcieili 
ulegać przemocy, jak chińskie 
f mandżurskie plemiona, nie 
przestawali 6ię bronić — wresz­
cie wywalczyli sobie coś w ro­
dzaju niepodległości — nomi­
nalną zależność od cesarzy 
chińskich. W ten sposób ukła­
dały się stosunki przez długie 
wieki, aż do końca XIX stule­
cia. Korea rozwinęła własną 
kulturę, wykazującą niewątpli­
wie pewne wpływy chińskie — 
ale i duże odrębności — co wi­
dać z faktu zachowania własne­
go języka i odrzucenia szalenie 
skomplikowanego systemu zna- 
kó^ chińskich. Koreańczycy 
stworzyli znacznie prostsze pis­
mo sylabiczne, które udostęp­
niło ich literaturę nie tylko u*  
czonyrn, jak w Chinach.

W ostatnich wiekach warun­
ki tego samowystarczalnego 
kraju były pomyślne — Japo­
nia zamknęła vsię na swych wy­
spach i nie zdradzała zabor­
czych zamiarów, Chiny były 
słabe, nikt więc nie zakłócał 
spokoju „pogodnych poran­
ków".

Dopiero sto la<t temu zjawili 
się ra całym pobrzeżu Pacyfiku 
europejscy kolonizatorzy, zna­
cznie zachłanniejsi, niż docie­
rający tu przedtem portugalscy 
kupcy ,j francuscy misjonarze. 
Państwo koreańskie było w tym 
czasie wątłe i jakby skamienia­
łe — panoszyła się biurokracja, 
potomkowie dynasfńi cesarskiej 
Li byli ludźmi słabymi, a woj­
sko, które nigdy nie wałczyło, 
nie przedstawiało żadnej siły 
realnej.

Ifawodzlm walki 
o woluośś

Na przełomie ostatniego stu­
lecia Korea znalazła się w za­
sięgu pożądań dwóch imperia- 
lizmów — carskiego, szukają­
cego' ciepłych mórz i dogodnych 
portowi — i budzących się am­
bicji Japonii. Bitvza pod Cu­
szimą — leżącą tak blisko Ko­
rei, zadecydowała o losie kra­
ju. Zawładnęli nim Japończycy 
a w roku 1910 ogłosili formal­
ną aneksję półwyspu.

Odtąd zaczęło się ciemiężenie 
koreańskiego ludu i twardy, 
bezwzględny wyzysk. Dawniej 
Korea była mostem ku Japonii 
— obecnie stała się mostem na 
kontynent, ważną dla Japoń­
czyków strategiczną pozycją. A 
w dodatku kraj był bardzo bo­
gaty — kwitnące rolnictwo na 
południu i mnóstwo bogactw 
mineralnych na północy. Zaczę­
ło się uprzemysławiani® tej 
części kraju; Japończycy zało­
żyli tam pierwsze wielkie ko­
palnie i fabryki. Ale w ślad za 
tym srzĄa miażdżąca niewola. 
W ludzie koreańskim budziły 
się dawne, tak wyraźne na prze­
strzeni 2000 lat, dążenia do sa­
moobrony i do odzyskania nie­
podległości. Przez pierwsze kil­
kanaście lat burty koreańskie 
przeciwko Japończykom były 
jałowe i pozbawione realnego 
kierownictwa*  Dopiero w dru­
gim dziesiątku bieżącego stule­
cia dotarły na Koreę echa re­
wolucji październikowej. Na 
gruncie marksizmu zaczął się 
różwijać prężny ruch rewolu­
cyjny, ożywając i napełniając 
nową, odmienną treścią trady­
cyjny nurt oporu anty japoń­
skiego.

38 równoleżnikiem coraz więcej 
emigrantów z południa. Włó­
czący się po Korei Amerykanie 
nieraz słyszeli najpopularniej­
szą w tym kraju piosenkę:

Humcziiggi urn sza 
sejodżin, sejodżin, 
musen iso sejodżin, 
kagara, kagara, 
humcziggi um sza! 
Cudzoziemcze, cudzoziem­

cze 
zza zachodnich mórz, 
co tu masz do roboty? 
Nie twoja to rzecz, 
pójdziesz precz, pójdziesz 

[precz, 
cudzoziemcze zza zachod­

nich mórz!*)
Co tu masz do roboty cudzo­

ziemski przybłędo? — mówią 
dziś Koreańczycy wyraźnie 
■wojskom najeźdźczym, spycha­
jąc je do morza. Patnzą z roz­
paczą na piętrzące się w kraju 
ruiny i z nienawiścią do amery­
kańskich sprawców tych nie­
szczęść tęsknią do chwili, gdy 
znów będą moqłi nazywać swój 
kraj — Czao-Hsien, krainą po­
godnego poranku.

*) Słowo „sejodżin" — „cudzo­
ziemiec" — jest japońskie Używa­
ne jest na Korei jako wzgardliwy 
wyraz — podobnie jak wyraz „fa­
szysta". Reszta tekstu po koreań- 
sku, w transkrypcji polskiej,

E. L.

Brzegami lasów i jezior

[Koreańczycy chętnie nazywają swoją ojczyznę Krajem 
Pogodnego Poranku i lubują się w tym poetycznym okre­

śleniu. Zwłaszcza, że kraj ich jest bardzo piękny, obda~ 
/ rzony łagodnym, ciepłym klimatem, mnóstwem łańcu­

chów górskich, fantastycznie rzeźbionym pobrzeżem i ty 
siącami wysp i wysepek,. Na zboczach górskich rosną 

, wspaniale lasy, w szerokich dolinach jasnym seledynem 
błyszczą pola ryżowe; tam, gdzie rolnictwo nie sięga, 

I wśród wąwozów i skał krzewią się kwitnące zarośla rodo­
dendrony, oleandry, laury, a trochę wyżej — całe gaje 
mimozy i magnolii. Wszystko to jest barwne, rozrzutnie 
barwne i pachnące.

ków głębsza jeszcze, niż daw­
niej niechęć do obcych. Prag­
nieniem tego ludu była klęska 
Japonii — ale i po tej klęsce 
spotkał ich gorzki zawód. Za­
miast niepodległości, doczekali 

się „38 równoleżnika" i oder­
wania południowej części kra­
ju — podczas gdy w prograińe 

j ich była zawsze jedność bez ob- 
, cej opieki. Zwłaszcza, że „ró- 
j wnoleżnik" tworzył nonsensy — 
i odcinał miasta od źródeł ener- 
. gil elektrycznej, hamował han- 
i del, niszczył dowóz żywności z 
; południa na północ i dowóz to­
warów z uprzemysłowionej pół­
nocy na południe. Jasne było, 
że tego rodzaju absurdalny po­
dział nie miał żadnych cech 
trwałości. Lud koreański, gnę­
biony przez policję marionet­
kowego rządu Li Syn*Mana  
stawiał najeźdźcom coraz sil­
niejszy opór — partyzantów w 
lasach było coraz więcej, a za

Pierwsza fala emigracji ko­
reańskiej pojawiła się w Chi­
nach, w Stanach Zjednoczonych 
— oraz w koloniach europej­
skich w roku 1910 — ale byli 
to przeważnie przedstawiciele 
dawnego rządu i dyplomaci. W 
latach dwudziestych, gdy zaczę­
ły się ruchy ludowe, pojawiły 
się dwa prądy emigranckie — 
komuniści chronfLi się na tery­
torium Związku Radzieckiego i 
byli w stałej styczności z kra­
jem — podczas gdy konserwa­
tywnych nacjonalistów pocią­
gała Ameryka z istniejącymi 
tam już reakcyjno-feodalinymi 
kołami starszej emigracji. Ci 
wszyscy kontakt z krajem tra­
cili i nie rozumieli nadchodzą­
cych przemian.

Ruchy ludowe rozszerzały się 
coraz bardziej przez cały okres 
wojny japońsko-chińskiej — i 

■ w tym okresie rozwinęła się w 
szerokich masach Koreańczy­

(Wspomnienia z wakacyjnej wycieczki)
Gdy wąskimi ulóczlkami po*  

znańisikiej „Starówki" ptzeciś- 
nieimy się z śródmieścia przez 
most św. Rocha na wschodni 
bnaęg Warty i gdy miniemy 
cdtattnte diomki Rrrtaj, przed 
naszymi oczyma roztoczy sę 
spokojna, przestronna równi- 
ni?*.  Zrazu monotonny kraj- 
obraz po obu stronach szosy 
wiodącej do Kórnika wkrótce 

C. Szkaradkiewicz z sokołem złowionym nad Jeziorem 
'Wielkojezierskim. Sokół, nie codzienny gość na ziemiach 
wielkopolskich, został oddany do zwierzyńca poznańskiego

się zmienia. Tuż za lasem w 
pobliżu sitbeji kolejowej 
Gądiki teren po prawej’ 
stronie naszej drogi obniża 
się stopniowo ku podłużnej 
rynnie polodiowcowej, z któ= 
rej dna zaczynają prześwie­
cać ku mam ciche tafle jezior.

Długim połączonym szere­
giem, na przestirzami 18 km 
ciągną się jeziora: Borowiec­
ki ie, Skrzynki, Skrzyneckie, 
Kórnickie, Bnińskie, Wielko- 
jeaierskie, Msłojezierskie, Łęk 
no i jezioro Zaniemyskie z 
przepiękną wyspą Edwarda.

Dla kajakowców tych dzie­
więć jeż otr. wyciągniętych 
prostą linią na podobieństwo 
cięciwy między równoleżnik 
kowym a południkowym bie­
giem Warty, jest to trasa 
przepięknej. trzydniowej wy- 
ciecaki. Wyruszamy kaijpkiem 
z Poznania Watrtą pod prąd 
•w kierunku Puszczykowa. W 
poblfiżu Czaipur, za Starołęką, 
pnzedostajemy się na prawo­
brzeżny dopływ Wenty, rzecz­
kę Kopię i śladem jej wąskie­
go koryta., mijając po drodze 
Głuszynę, Piotrowo i Kamion­
ki, docieramy po 15 km trud­
nej przeprawy, zwłaszcza w 
okresie susz^ do jeziora Bo; 
rowicckięgo. Dalej wzdłuż 
szuwarów przybrzeżnych i la­
sów wychodzimy na szlak je*  
złomy, który nais zaprowadź 
do Zaniemyśla, skąd po prze­
prawie lądem z Majdan do 
Białego Gościńca docieramy 
do Wanty i z jej chyżym nur­
tem mijając po drodze Snem, 

Rogsiln i, Puszcgykówkó wró« 
cirny z powrotem do Pozna­
nia.

Zakreśliliśmy jedną z naj*  
piękniejszych i mato znanych. 
tr:is kajakowych na terenie 
Wlelkopoldk'. Tereny tury­
styczne w nieregularnym trój­
kącie,, którego podstawą jest 
linia wymienionych dciewięs 
o u jezior, a wierzchołkiem 

załomem ie WLirty pod Śremem, 
nie są jeszcze dostatecznie 
zn/itne i wykorzystane. Na tej 
tiraisie w lasach wielkojezier- 
sikich oib. C. Szkaredlkewicz, 
zapalony miłośnik przyrody 
Wielkopolski, złowił w maju 
br. uwikłanego w zaroślach 
sokoła. W tej okolicy spotyka 
się rzsdkie okazy perkozów, 
jastrzębi kanionów, czapli i 
ptactwo wodnego. Niektóre 
partie lasu pod Zaniemyślem 
podszyte Są rzadkim i nanis 
kaiącyim gatunkiem skrzypów 
i widłaków. — Piękno tych 
zakątków dostępne jest nlie 
tylko diła wytrawnych tury­
stów i wodników.

Drogę do Zaniemyśla mos 
żerny odbyć lęównież — tak 
jak ją zaczęliśmy — samo­
chodem przez Kórnik—Środę. 
Istnieje również wygodny do­
jazd koleją z przesiadką w Śro­
dzie. W 75 minut samocho­
dem i w 97 minut najlepszym 
połączeniem kolejowym jeste*  
śmy w Zaniemyślu.

Jeszcee w ubiegłym roku 
zegar na wieży przystawał 
na godzinę, lub 2, czasem na­
wet na parę dni w tygodniu 
Teraz już regularnie odmierza 
ciche godziny dnia powszed­
niego i wesoły rozgwar dni 
świątecznych. W niedzielę 
liczba mieszkańców wzrasta 
parokrotnie. Przybywają go= 
ście z Śremu, Poznania. Ko­
ściana t innych odleglejszych 
miast. Na miejscu otlwairta 
została w tym roku gospoda 

Zw. Samopomocy Chłopskiej 
z jadłodajnią. Jeśli trzeba 
sprawny aparat spółdzielni 
wystawia kilka bufetów w u*  
roczym parku mad jeziorem o- 
bok Uniwersytetu Ludowego 
jm. Jana Wójkiewicza w Łęk­
nic, gdzie w okresie wakacji 
gościnę znajdują kolonie dl’?, 
dzieci.

Prawdziwą perłą w rów*  
ninnym krajobrazie i głów­
nym celem wycieczek jest 15 
morgów powierzchni, licząca 
wyspa.

Z całą surowością należy 
jednak n piętnować fakt, że 
w tym roku pozbawiono wy­
cieczkowiczów możliwości
zwiedzeń <a tego przepięknego 
rezerwatu. Nie otwarto go? 
spody ną wyspie, chociaż nie 
było ku temu poważniejszych 
przeszkód. Nie zrealizowano 
również planów szkoleń owo- 
rybackich, które doprowadzi*  
ły do zerwania komunikacji 
z wyapą i jej urządzeniami tu­
rystycznymi. — ze szkodą dlla 
pusto stojących budynków i 
ze stratą dla wczasowiczów. 
Nie doceniono atrakcyjności 
wyspy.

Na uroku tych okolic liudzfe 
poznali się już b. dawno. Mo^ 
żna się cofnąć nawet o prze­
szło 8 wieków, do roku 1136. 
ozy do Długosza i znaleźć 
wzmianki o istniejącej tu o*  
sadże założonej przez kmie­
cia Nieizamyisła. W r. 1836 
„Przyjaciel Ludu", drukujący 
się w Lesiznie Wlkp. pisał. 
„Wzniosłe lipy i dęby, może 
perwi astkowego 
wstania nurzą 

wyspy , pod 
wierzeń ołki |

ĄnieŁno

swoje w przezroczystych wo­
dach... Stąd widok przepysz­
ny..." Zdaniem „Przyjaciela 
Ludu" wyspa na jeziorze 73- 
niemyskim jest „najpękniej- 
szą... w poznańskich wysp 
gronie".

Ponad spokojną powierzch*  
nię wystają od strony prze­
prawy przy niskim stanie wos 
dy sczerni ałe dębowe słupy 
dawnego mostu. Tytm daiwnym

Klemens Oleksik

ROZMOWA 
z przewodniczącym spółdzielni 

(Fragment poematu)
Towarzyszu Jędrzejczak, 
zwierzenie za zwierzenie, 
mój ojciec — 
pracował w cegielni.
Ciężko: glinę woził taczkami, 
często pod górę.
Jak Syzyf
(to, wiecie, termin między poetami).
Matka prała: 
dzień w dzień 
wieczór nie wieczór. 
Zycie starła nad baliami 
i co?
Czy ich kto więcej szanował?
Czy właściciel cegielni dzielił się zyskami 
z Koprem, który jak i ojciec harował — 
z Janiszewskim — — 
a doktorowa 
o każdy grosz się targowała — 
Wybaczcie, towarzyszu 
uniosłem się — 
ale sami mówicie: 
taki świat 
hodował jemioły.
Trzeba ażeby Blat, Woźniak, 
Szymkowiak, Siwe: matka z córką 
wiedziały: praca, 
a po pracy: -książka, teatr, 
bo i kwiaty w ogródku 
i pogoda
1 to że w gazecie 
piszą o Nowej Hucie, 
że Korea to także ludzie 
którym wolność należy się w świecie — 
to, towarzyszu, 
zwięźle i krótko: 
wy to nowe życie budujecie.
I bez owijania w poetycką bawełnę: 
mleko — 
słonina — 
chleb —
to przekładając już nie na język poetów 
ale na ekonomiczny — 
to dom nowy
i nowy komin fabryczny, 
to suknia, która wabi 
oczy kobiece 
to, wiecie, 
nowe książki w bibliotece.
To, towarzyszu, plan 
który wypełnia 
młot — 
traktor — 
węgiel — 
wiersz — 
kielnia!

śCadem popularności wyspy 
wracamy łodzią na ląd.

Na zwolenników wycieczek 
pieszych czeka wygodna pro­
menada wokół jeziora, czy 
spacer z Majdan na Łysą Gó= 
rę, ailbo do Hasów przy szosie 
śremskiej ciągnących się z 4 
km przerwą aż do Puszczyko­
wa, pad brzegi pobliskich je­
zior otoczonych iglastą i li­
ściastą ścianą borów. Oczywi*  
ście, że na wszystkie wyciecz­
ki nie starczy dnia, czy nas 
wet kPku dni, Ale w Zanie­
myślu istnieją możliwości za*  

kwaterowania i zaprowianto- 
wania w całym sezonie. Na 
miejscu jest lekarz, apteka 
poczta, bogata biblioteka przy 
Uniwersytet e Ludowym do­
stępna dla wszystkich pre­
wentorium przeciwgruźlicze 
dla dzieci i szereg sklepów 
uspołecznionego handlu. Dn 
powszednie płyną tutaj spo*  
kojnym nurtem, z daleka od 
hałaśliwego rozgwaru miasta. 

Usłużna ludność tym chętniej 
wita u siebie gości, że w po­
wojennym rozwoju ruchu 
wczasowego w1 de i możliwości 
i konieczność rozbudowy swoa 
ich ’ urządzeń społecznych. 
Pierwszym krokiem na tej 
drodze będzie właśnie skróco­
ne połączenie . samochodowe 
przez Kórnik na Poznań oraz 
budowa stadionu sportowego 
nad samym jeziorem., Do 
pracy na polu gospodarczym 
i społecznym wciągńął się tu*  
tejszy robotnik i chłop z ży­
wiołową energią i zapałem. 
W toni e rozmowy z miejseo® 
wym obywatelem rozeznamy 
nutę zdrowej pewności siebie, 
opartej na przeświadczeniu, 
że w Polsce Ludowej soanse 
dla wszystkich są jednakowe. 
Dowód? Okoliczni ’ chłopi z 
satysfakcją podkreślają, że 
dżi&iejiszy ambasador R. P. w 
Berlinie, ich towarzysz. Jan 
Izydorczyk pochodzi stąd, z 
Kępy... A o Uniwersytecie 
Ludowym w Łęknie, dawniej 
siedź’bie junkierki pruskiej, 
pisze się na łamach czołowe­
go tygodnika społecznodite- 
rackiego „Nowej Kultury".

W Uniwersytecie Ludowym 
w Łęknie pod Zan emyślem 
kształci się młodzież chłop*  
sika z całej Polski. Przed po­
wrotem do miasta stąd z o- 
kien Ludowej Uczelni spoglą*  
damy jeszcze na okoliczne je« 
z ora, lasy i na uprawne pota 
za nJmi. Na jeziorze na ’ {- 
połyskującej wody i zie.ouej 
ściany lasu bieli się jak cho­
rągiew pokoju, żag el kajaka. 
Po brukowanej drodze jrdą 
wozy ze zbożem. Z dala od 
roizcwaru miejskiego tu lepiej 
rozumiemy wartość piękna i 
wyżej cenimy wartość pokoju 
i pracy.

A. W. W.



Na szlaku kolei piaskowej Wielkopolskie związki zawodowe
podejmują współzawodnictwo

Z jednej strony zielenią przystrojonej bramy — 
Orzeł Śląski. Z drugiej — Herb Poznania. A w 
środku — na czerwonym polu białe litery: „10-ta 
Przodująca Brygada „Służba Polsce". Junacy z 10 
Brygady, obozującej już piąty miesiąc na Ślą­
sku i pochodzcy z województwa poznańskie­
go, kontynuują pracę, rozpoczętą dwa lata te­
mu przez ich kolegów. A prace te mają doniosłe 
znaczenie Budują tor kolejowy z Pustyni Błędow­
skiej na Śląsk. Nowymi torami biec będą wagony, 
naładowane piaskiem, który zamuli wyeksploatowa­
ne chodniki w kopalniach. Dzięki temu zamuleniu 
uratowanych zostanie wiele pokładów węgla. Ponad­
to zasypie się „bieda-szyby", grożące kalectwem, 
a nawet śmiercią.

Trudne początki
Junacy z 10 Brygady rozu­

mieją dobrze znaczenie przy­
szłej magistrali. Nasypy ko­
lejowe „rosną" niemal w o- 
czach. Nie ulega więc wątpli­
wości, że ośmioikiloanetrowy 
odcinek magistrali wykonany 
będzie stosownie do planu — 
15 października — „bo takie 
przyjęliśmy zobowiązanie" — 
tak mówią junacy.

Prawo i życie
Zniesienie kontroli najmu 

Iimiana dekretu 
o publicznej gospodarce lokalami

Omówiliśmy w numerze wczoraj­
szym niektóre zmiany dekretu o 
publicznej gospodarce lokalami. W 
poniższym artykule znajdą Czytel­
nicy omówienie dalszych zasadni­
czych zmian.

Przed zmianą dekretu kon­
trola najmu mogła być wpro­
wadzana przez rady narodowe 
w miejscowościach nie obję. 
tych publiczną gospodarką lo­
kalami, była łagodniejszą formą 
publicznej gospodarki. Dawała 
właścicielowi domu możność 
swobodnego doboru lokatora. 
Oczywiście odpowiednia umo­
wa musiała być zatwierdzona 
przez władzę kwaterunkową. 
Jeżeli właściciel budynku tego 
nie zrobił, lub umowa nie zo­
stała zatwierdzona, władza 
kwaterunkowa mogła przydz;e- 
lić wolny lokal według swego 
uznania. W rzeczywistości prze­
pisy o kontroli najmu były 
często przez władze kwaterun­
ków© naruszane, a na tle sa­
mowolnego postępowania tych 
władz, powstawały liczne nad­
użycia. Dlatego kontrola najmu 
została zniesiona.

W świetle nowego dekretu 
w miejscowościach nie obję­
tych publiczną gospodarką lo­
kalami właściciel budynku mo­
że dowolni© wybierać sobie lo. 
katorów bez potrzeby zatwier­
dzania umowy o najmie przez 
władzę kwaterunkową. Ustawa 
jednak przewiduje możliwość 
przymusowego zakwaterowania 
mieszkania i zezwala prezy­
dium miejskiej (gminnej) rady 
narodowej na przydzielenie na 
podstawie zezwolenia woje, 
wódzkiej komisji lokalowej 
wolnych lokali, na potrzeby 
własne władz, urzędów i insty­
tucji wymienionych w art. 27 
ust. 1 pkt.' 1.

Ustawa daje możność prezy­
dium rady usunięcia osób z lo­
kalu, który ma być przydzielo­
ny urzędom lub ich pracowni­
kom, lecz również na podsta­
wie każdorazowego prawomoc­
nego zezwolenia wojewódzkiej 
komisji lokalowej. Do woje­
wódzkiej komisji lokalowej na. 
leży orzekanie na skutek od 
wołań od decyzji władzy kwa­
terunkowej w sprawach, w któ. 
rych strona należy do osób wy­
mienionych w art. 27 pkt. 1. 
Decyzja władzy kwaterunkowe^ 
jest prawomocna, jeżeli w ter 
minie nie złożono odwołania (w 
ciągu 7 dni po doręczeniu de­
cyzji stronie skarżącej).

We wszystkich wypadkach 
osoby usuwane muszą otrzymać 
lokal zastępczy. Wyjątkowo 
opróżnienie lokalu (mieszkalne­
go, użytkowego) bez obowiązku 
dostarczenia lokalu zastępczego 
może zarządzić Minister Go*  
spodarki Komunalnej na zlece. 
nie Prezydium Rządu ze wzglę­
du na ważny interes publiczny

Nadzór państwowy w zakre­
sie strzeżenia interesów pań­
stwowych sprawuje Państwowa 
Komisja Lokalowa przy Prezy­
dium Rady Ministrów.

Nie ma podnajmu 
i pod najemców

Na szczególne podkreślenie 
sasługuje zlikwidowanie Pry­
watnej instytucji „podnajmu »

— Nasi junacy wyrabiają 
przeciętnie 170 proc normy — 
mówi kierownik robót tech­
nicznych. Chociaż napełnianie 
wagoników piaskiem i kamie­
niami nie sprawiało trudności 
chłopcom przyzwyczajonym do 
pracy fizycznej, to jednak przy­
stosowanie się do nowych wa­
runków życia nie było począt­
kowo łatwe. Szybko jednak 
przezwyciężono trudności. Ze 
strony junaków i dowództwa

Zniesienie pojęć sublokatora 
i głównego lokatora zostało za­
stąpione terminem „współloka 
tor", W tych warunkach, gdy 
w jednym mieszkaniu jest kilka 
rodzin i wszystkie posiadają 
odpowiedni przydział — wszy­
scy mają jednakowe prawa i 
obowiązki. Nowy dekret wy­
raźnie podkreśla, że jedyną 
władzą uprawnioną do przy­
dzielania wolnych mieszkań, a 
nawet ich części w miastach 
objętych publiczną gospodarką 
lokalami (Warszawa, Łódź, 
Gdańsk, Lublin, Kraków, Kato­
wice, Poznań) jest władza kwa­
terunkowa. Tylko ona może dy. 
sponować wolnymi lokalami i 
tylko jej należy zgłaszać każdy 
wolny lokal. Wejście w posia­
danie lokalu w inny sposób de­
kret obwarowuje sankcjami 
karnymi.

Ustawa licząc się z tym, że 
narzucenie wspólnoty mieszka, 
niowej powinno ograniczać się 
do konieczności życiowej, daje 
możność swobodnego doboru 
współnajemców w okresie 30 
dni po podaniu do publicznej 
wiadomości norm zaludnienia.

Z tych względów nakłada na 
miejski© (gminne) rady narodo­
we obowiązek ustalenia norm 
zaludnienia mieszkań na zasa­
dach określonych przez Mini­
stra Gospodarki Komunalnej w 
porozumieniu z ministrem zdro­
wia i przewodniczącym Pań­
stwowej Komisji Planowania 

^Gospodarczego.

Droga 
procesu sądowego 
Ustawa przewiduje możność 

wstępowania współnajemców 
na drogę sądową a usunięcie 
lokatora ,gdy tenże wykracza 
w sposób rażący lub uporczywy 
przeciwko obowiązującemu po. 
rządkowi domowemu, albo gdy 
przez nieprzyzwoite zachowanie 
się wywołuje zgorszenie u in­
nych mieszkańców lub sąsia­
dów.

Skoro zniesiono pojęcie sub­
lokatora i lokatora głównego, 
legitymowani do wzięcia udzia- 
łu w procesie o usunięcie lo­
katora są współnajemcy. Dalej 
ustawa stanowi, że normy za­
ludnienia nie stosuje się do 
mieszkań służbowych (zobacz 
rozp. Rady Ministrów z dnia 
21 VI 195 Or. Dz. U. R. P. nr 28 
poz. 257), oraz do oomieszczeń 
mieszkalnych 1-izbowych, lub 
samodzielnych mieszkań 2-izbo- 
wych zajmowanych przynaj. 
mniej przez dwie osoby.

Słuszny ten przępis wydany 
został, aby choć w części zapo­
biec kłótniom powstałym na tle 
wspólnego zamieszkiwania.

W przeciwstawieniu do stare­
go dekretu nowy wylicza szcza, 
gółowo, jakie mieszkania nie 
podlegają publicznej gospodar­
ce lokalami (wyłączone spod 
publicznej gospodarki lokalami, 
odbudowane itd.), oraz jakie 
osoby mają prawo uzyskania 
przydziału w miejscowości ob­
jętej publiczną gospodarką lo­
kalami.

Wójcik 

nie brak było dobrej woli. Po­
gadanki na tematy społeczne i 
polityczne rozszerzały wąskie 
często horyzonty. Dobry przy­
kład bardziej uświadomionych 
kolegów oddziaływał dodatnio. 
Junacy muszą być naturalnie 
karni i posłuszni. Posłuszeń­
stwo to jednak i karność wy­
pływa ze zrozumienia swych o- 
bowiązków i praw.

I i II kompania
— wzorem

Załadowanie 1 wagonika pia­
skiem i kamieniami trwa za­
zwyczaj około 20 minut. Ale 
kol. kol.: Zawada Stefan, Ja­
nicki Kazimierz, Skowroński 
Józef wykonują tę samą pracę 
w ciągu 15 minut. Wszyscy 
trzej to aktywni ZMP-owcy, w 
obozie junackim przodują pod 
każdym wtzględem. Większość 
junaków to synowie mało- i 
średniorolnych chłopów. I tak 
się jakoś złożyło, że „szkolnia- 
cy" — komp. I, i „cwaniacy” 

—komp. II są właśnie najlep­
szymi w Brygadzie. Junacy I 
i II kompanii przodują nie tyl­
ko w pracy. Ich Koła ZMP- 
owskie są najaktywniejsze. Ich 
zapał do nauki — największy. 
I co najważniejsze, że starają 
s!ę wpłynąć dodatnio na kole­
gów z innych kompanii.

Nauka ważniejsza
Szybciej niż zwykle myją 

dzisiaj junacy menażki po sma­
cznym 1 obfitym ob;edzie. Nie­
mniej prędko ustawiają się na 
placu w szeregu. Bo dzisiap jak 
zresztą stale, raz w tygodniu 
przyjeżdża do Brygady Kino 
Objazdowe ,,SP". Wyświetlać 
będzie film ^-dziecki pt. „Oni 
mają ojczyznę" w pobliskim 
domu „Górnika".

Nie wszyscy jednak junacy 
pójdą do kina. Bo dzisiaj, jak 
zresztą codziennie, za wyjątkiem 
sobót i niedziel, odbywają się 
po południu kursy dla analfa­
betów i półanalfabetów w szko­
le giszowieckiieju Ten drobny 
blondyn., kaligrafujący litery 
niewprawną ręką, uczęszczał za­
ledwie rok do szkoły. To Cno- 
falski Stefan. W obozie junac­
kim przyswoi sobie naukę czy­
tania i pisania. Jego sąsiad — 
Woźniak Józef ukończył dwie 
klasy. Umie się podpisać i 
„przesylabizować na książce". 
Pragnie jednak nauczyć się czy­
tać gładko, pisać listy bez ni­
czyjej pomocy. A ten opalony 
na brąz junak, o miłym inteli­
gentnym spojrzeniu, skończył co 
prawda 6 klas, lecz nie zaspo­
koił głodu wiedzy. Junacy po­
dzieleni stosownie do posiada­
nych wiadomości na 9 grup, 
uczęszczają chętnie na kursy. 
Tak chętnie, że nawet w dn’u 
„kinowym", na 170 kursistów 
zanotowano zaledwie dwie ab­
sencje.

Trzeba dopomóc
Górnicy oraz ich rodziny — 

znają dobrze junaków z 10 Bry­
gady. Chętnie uczęszczają na 
junackie wieczory świetlicowe, 
organizowane w miejscowym 
Domu Górnika. Na tych wie­
czorach zadzierzgają się więzy 
przyjaźni między Poznaniem a 
Śląskiem. Junacy słuchają o- 
powiadań górników o ich życiu 
i pracy. Górnicy interesują się 
pracą junaków i opowiadania­
mi o Ziemi Wielkopolskiej. Po 
zakończeniu tumu&u w obozie 
„Służba Polsce" kierować bę­
dzie do odpowiednich szkół za­
wodowych junaków zdolnych, 
inteligentnych. Niektórzy mają 
już skonkretyzowane plany. 
Przewodniczący koła kompanii 
IV — kol. Janicki chce konie­
cznie zostać lotnikiem. Kol. 
Gnatkowski, zamiłowany mu­
zyk, chciałby iść na dalsze stu­
dia po tej linii. Kol. Grochow­
ski chciałby pójść do szkoły 
oficerskiej itd. Lecz wielu jesz­
cze nie wie kim chcą być w 
przyszłości. Junacy, dla któ­
rych dotychczasowym „całym 
światem" była wioska w pow. 
Ostrów, Śrem czy Kępno i któ­
rzy nie byli nigdy w zakładzie 
przemysłowym, nie mogą mieć 
skonkretyzowanych planów. 
Żadne pogadanki czy gawędy, 
a nawet filmy nie zastąpią ze­
tknięcia się młodzieży oko w 
oko z pracą. Dlatego też Za­
rząd Brygadowy ZMP zaplano­
wał kilka wycieczek dla juna­
ków do zakładów pracy jak: 
hut, kopalń, fabryk, rby dać | 
możność zapoznania junaków | 

z wzrostem naszej produkcji. 
Chcą oni przekonać się naocz­
nie, na czym polega praca gór­
nika czy hutnika. Kto wie, czy 
wśród tych junaków, napełnia­
jących tak szybko i sprawnie 
dwukubikowe -wózki piaskiem, 
czy kamieniami, nie ma nowych 
talentów technicznych — przy­
szłych racjonalizatorów i przo­
downików pracy.

W odszukaniu ich pomoże 
Zarząd Brygadowy ZMP.

Edward Łapot

1000 studentów poznańskich 
skorzystało z akcji wczasów

Podobnie jak w innych la­
tach. tak i w tegorocznym se# 
zonie letnim studenci poznań*  
scy mieli możność korzystania 
z akcji wczasów. Teraz kiedy 
akcja ta została już zakończo- 
na. można dokonać przeglądu 
jej przebiegu i wyników.

W tym roku zorganizowano 
trzy rodzaje wczasów: Studenc­
kie Obozy Letnie. Studenckie 
Obozy Zdrowotne i Studenckie 
Obozy Sportowe. Na obozach 
tych bawiło ogółem około 1000 
studentów z Poznania. W kwas 
lifikacji, która odbywała się na 
stopniu uczelnianym i środo­
wiskowym ważnym czynnikiem 
było zdrowie. Na SOL przyj.; 
mowano tylko studentów zdro= 
wych. mogących się wykazać 
pozytywną opinią lekarską. 
Studenci poznańscy zakwalifi­
kowani na SOL byli wysyłani 
w trzech trzytygodniowych tur# 
nusach do 9 ośrodków (m. in. 
Dziwnów. Ełk i Parcz). Na obo- 
zach prowadzono pracę spo­
łeczną. W ramach tej akcji 
studenci pracowali w PGR;ach 
przy żniwach sianokosach, przy 
przerywaniu buraków. poma« 
gali okolicznym koloniom szkol­
nym i harcerskim, brali udział 
w walce ze stonką. Z pracą 
społeczną łączyła się praca kul­
turalno a imprezowa. Polegała 
ona na wysyłaniu prelegentów 
do kół ZMP i Ligi Kobiet, na 
urządzaniu akademii, wieczor­
ków artystycznych, konkursów 
recytatorskich Na obozach by­
ły także stałe zespoły tańca 
i chóry, niektóre bardzo dobrze 
zorganizowane. Studenci dbali 
o zostawienie po sobie dobrych 
wspomnień toteż kierownic­
twa obozów starały się o jak 
najściślejszy kontakt z ludno, 
ścia miejscową. W tym celu 
studenci Akademii Medycznej

Czy będzie można 
nu raty?

Niewłaściwa rzecz
na niewłaściwym miejscu

Chodzi nsi .o wózki 
dla dzieci. Są dość 
drogie. Wózek kosztu­
je od 17—22 tys. zł. 
Czy nie dałoby się tak 
jak radio — sprzeda­
wać je na raty? Może 
by Szanowny Pan Re­
daktor poddał myśl 
MHD czy też spół­
dzielniom, by taką 
sprzedaż zorganlzowa. 
ły, a my matki bę­
dziemy za to bardzo 
wdzięczne.

Chciałabym skorzy­
stać jak najprędzej 
z takiego kupna, gdyż 
będzie jeszcze kilka 
ładnych dni i chciala- 
bym swoją pociechę 
móc jeszcze na świe­
że powietrze Wy­
wieźć.

Abonentka „Głosu".
Jeśli W as zaw a mo­

gła już wprowadzić 
u siebie ratalną sprze­
daż obuwia i odzieży, 
co zostało przez świat 
pracy przyjęte z wiel­
kim entuzjazmem, nie 
przypuszczamy, by po 
rozpatrzeniu wszel­
kich „za" 1 „przeciw" 
sprzedaż ratalna wóz­
ków dzicięcych była 
niemożliwa do zreali­
zowania.

kulturalno-oświatowe
V Plenum KC PZPR oraz V 

Plenum CRZZ stawiły przed 
związkami zawodowymi nowe. 
zadania, mające na celu zmo­
bilizowanie jak najszerszych 
mas społeczeństwa do szybkiej 
realizacji planu 6-letniego. Je­
dną z dróg wiodących do wy­
znaczonego celu będzie także 
ożywienie działalności kultu­
ralno-oświatowej. Na tym od­
cinku pracy aktywu związko­

chodzili z radą i pomocą po 
okolicznych wsiach, w Darcze- 
wie zorganizowano nawet spe­
cjalny ambulans dentystyczny, 
Szkoła Inżynierska brała czyn­
ny udział w przygotowaniu do 
akcji żniwnej, sprawdzając stan 
maszyn 1 pomagając przy ewen­
tualnych naprawach. Wielkim 
powodzeniem cieszył się lekarz 
obozowy, który udzielał pomo= 
cy miejscowej ludności i kolo­
niom. nie posiadających leka­
rzy.

Sport był również płaszczyzn 
ną na którei akademicy zacie­
śniali swój stosunek z miejsco­
wą ludnością. Urządzano wspól­
nie z LZS=ami zawody, mi# 
strzostwa wymieniano między 
obozami lepszych zawodników.

Obozy zdrowotne były orga­
nizowane podobnie. Wysyłano 
studentów o słabym zdrowiu, 
skierowanych przez Opiekę A- 
kademicką. Poznań dyspono= 
wał miejscami w Szklarskiej 
Porębie, w Międzyzdrojach. 
Borowicach i Świeradowie 
Zdroju. Na SOZ studenci byli 
otaczani stałą opieką lekarską. 
Tu. również jak na SOL. zorga­
nizowane były pogadanki i ga*  
zetki. mające na celu dokształt 
cenie ideologiczne studentów; 
prowadzono zespoły recytator­
skie i śpiewacze, współpraco# 
wano z miejscową ludnością.

Inny nieco charakter miał 
SOS. zorganizowany w Miko= 
łajkach przez AZS. Tam głów­
ny nacisk kładziono na sport.

Ogólnie można powiedzieć, 
że obozy studenckie spełniły 
zadanie. Dzięki inicjatywie ZSP 
całe rzesze studentów. potrzes 
bujących zdrowia i wypoczyn­
ku mogły spędzić część waka­
cji na wczasach. (E. R.) 

Nie wątpimy, że w 
sektorze handlu uspo­
łecznionego i państwo­
wego w Poznaniu 
sprawę tę da się po­
myślnie załatwić ku 
zadowoleniu mam i 
ojców, a zdrowiu : 
radości naszych ma­
łych pociech.

Dlaczego
...podróżnych, którzy 
rano udają się na 
dworzec bukowski, 
aby spokojnie wyku­
pić bilet kolejowy, 
spotyka wielkie roz­
czarowanie? Przy ka­
sie biletowej stoi za­
zwyczaj (szczególnie 
rano) długi rząd ludzi, 
których cierpliwość 
maleje w miarę upły­
wu czasu a kilkuna- 
stominutowe oczeki. 
wanie kończy się za­
zwyczaj tym, że wię­
kszość podóżnych 
zmuszona jest wyku­
pić bilet w wagonie 
u konduktora, płacąc 
o 100 zł drożej.

A można by temu 
zaradzić: jest przecież 
drugie dotychczas nie-

Łeszno posiada ła­
dną salę kinową, któ­
rej niejedno miasto 
może mu pozazdrościć, 
lecz... kino „Polonia" 
znajduje się w dość 
przykrym położeniu, 
bo wejście do tej sali 
prowadzi przez po. 
dwórze, na którym

w Buku...
czynne okienko ka­
sowe, które należało­
by tylko uruchomić.

I jeszcze druga 
sprawa:

Dlaczego przy ulicy 
Bohaterów Bukow­
skich (w okolicy mle­
czarni) z kanalizacji 
wydzielają się niemile 
wyziewy? Czy nie da. 
łoby się jakoś temu 
zaradzić? „Bpo"

I jedna i druga bo­
lączka jest możliwa 
do usunięcia i n'e 
wątpimy, że w naj­
bliższym czasie DOPK 
i MRN w Buku zain­
teresuje się podanym' 
przez naszego Czytel­
nika faktami i stan 
ten zlikwiduje.

wego przewiduje się wiele u- 
lepszeń i zmian, tak, aby w peł­
ni wykorzystać możliwości po­
pularyzacji i propagandy za­
gadnień produkcyjnych.

Nowe zadania stały się ostat­
nio tematem obrad aktywu kul- 
turalno-oświatowego związków 
branżowych. W zrozumieniu 
ważności nałożonych zadań 
niektóre związki wystąpiły z 
inicjatywą wprowadzenia-
współzawodnictwa na odcinku 
kulturalno-oświatowym. Wez­
wanie do współzawodnictwa 
rzucił niedawno Związek Za­
wodowy Metalowców w Po­
znaniu, a jego inicjatywę pod­
jęły inne związki branżowe.

Już od dnia 10 bm. wpłynęły 
do poznańskiej ORZZ zobowią­
zania od 13 zarządów okręgo­
wych związków zawodowych. 
O ile Związek Metalowców 
podjął zobowiązania na 3284 
punkty, to współudział we 
-współzawodnictwie kulturalno- 
oświatowym zadeklarowany 
przez inne związki wynosi: 
Zw. Zaw. Prac. Rolnych — 2450 
punktów, ZZK — 3698 p., Zw. 
Prac. Pocztowych — 1196 p., 
Zw. Prac. Chemicznych — 1177 
p., Zw. Prac. Budowlanych — 
3023 p., oraz Zw. Prac. Sam. 
Terytorialnego — 2050 p. Prze­
gląd zobowiązań pozwala 
stwierdzić,z że przede wszystkim 
zwrócono w nich uwagę na 
działalność propagandową. Bę­
dzie się ona wyrażała w orga­
nizacji kącików racjonalizator­
skich, gazetek ściennych i klu­
bów technicznych i w radiofo- 
nizacji zakładów pracy. Prace 
biblioteczne, świetlicowe, arty­
styczne i polityczno - wycho­
wawcze uzupełniają bogaty 
wachlarz zobowiązań. Przede 
wszystkim zobowiązania mają 
na celu popularyzację osiąg­
nięć techniki ZSRR.

Obecnie podjęte zobowiąza­
nia mają być zrealizowane do 
9 grudnia br. Pełna 1 szybsza 
ich realizacja stanie się jesz­
cze jednym dowodem troski 
naszego aktywu związkowego’ 
o wykonanie planu 6-letniego.

Aktyw kulturalno-oświatowy 
związków zawodowych wykaże 
niewątpliwi, że walka o pod­
niesienie uświadomienia ide­
ologicznego mas członkowskich 
jest najlepszym dokumentem 
wytrwałej walki o pokój, (c) 

stoi duży chlew, z 
dość dużą ilością ho­
dowanych w niw 
świń.

W czasie trwania 
seansu można nieje­
dnokrotnie usłyszeć 
również koncert tej 
skądinąd pożytecznej 
trzody chlewnej.

Uważam, że sprawa 
przeze mnie porusza­
na znajdzie odgłos u 
miejscowych władz sa­
nitarnych, które po­
winny się tym zainte­
resować.

Częsty widz kina 
„Polonia"

Mieczysław Skierski
Zbyt bliskiemu są­

siedztwu kina i chle­
wu należałoby poło­
żyć kres, gdyż mimo, 
że hodowanym tam 
świnkom przybytek X 
Muzy zbytnio me 
przeszkadza, to jednak 
jak wynika z listu, 
nie można tego pow.e- 
dzieć o miłośnikach X 
Muzy.

A jeżeli dwie rze­
czy żyją z sobą w nie­
zgodzie, to należy je 
rozdzielić, ku zado­
woleniu, jeżeli ne 
właściciela chlewu, to 
kinomanów na pewno.



Brawo?
Dla pana obiadek popu­

larny?
Spłonąłem rumieńcem. Mi­

mo woli uprzytomniłem sobie, 
że mam niewyprasowane 
spodnie, od trzech dni nie- 
golone oblicze, jednym sło­
wem — na pierwszy rzut 
oka wyglądam na „popular- 
niaka“.

Ażeby rozwiać wrażenie, 
jakie wywołałem swoim wy­
glądem, zamówiłem obiad 
klubowy, duże jasne piwo ze 
sokiem, limoniadę, pieczywo 
i solniczkę.

Jakież było jednak moje

pracy kelnerów 
obsługując konsu- 
polecali obiad po-

to dość paradok-

zdziwienie, gdy kelner pod­
chodząc do siedzącego obok 
gościa powiedział:

— Służę panu „popular 
nym“. Mamy dziś doskonałą 
rybkę!

Zacząłem przyglądać się 
uważnie
Wszyscy 
mentów, 
pularny.

Brzmi 
salnie dla zjadaczy posiłków 
w poznańskich punktach 
zbiorowego żywienia, ale w 
tej gospodzie, o której mo­
wa ,obiad popularny był po­
trawą najbardziej reklamo­
waną, ba — najbardziej 
chwaloną!

Pomyślicie zapewne, że za­
kończę swój felieton „poin­
tą**,  iż wszystko to mi się 
śniło. Tak jednak nie jest. 
Gospoda taka istnieje. 
Chceeie znać jej adres? 
Jest to Gospodo Lu­
dowa PSS w Ostrowie Wiel­
kopolskim, mieszcząca się 
przy rynku.

*) , Elektron" — zeszyt 4 z cyklu
„Świat atomów". Wiedza Powszech­
na. Wydawnictwo Popularno-Na­
ukowe „Czytelnik", 1950 rok. 
Stron 53, cena 80 zł.

Brawo ostrowscy kelnerzy! 
„Ojot"

l

„Zosia". — Zajęcie, którym chce 
się Pani trudnić nie jest wolne od 
podatku obrotowego, a obowiązek 
podatkowy należy zgłosić w Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodowej, 
Oddział Finansów. Wymienione 
zgłoszenie potwierdza się przez 
wydanie karty rejestracyjnej

Nie podlega opodatkowaniu do­
chód do 120 tys. zł rocznie.

T. B. z Kalisza — 1) Podatek od 
wzbogacenia wynikającego z regu­
lacji zobowiązań pieniężnych jest 
podatkiem osobistym, tzn. że po­
datnik odpowiada za podatek ca­
łym swym majątkiem osobistym tak 
obecnym, jak i przyszłym.

2) Jeżeli jest kilku współdłużni- 
ków, to odpowiedzialność ich jest 
solidarna. Każdy ze współdłużni- 
ków odpowiada za całość podatku, 
a Urząd Finansów może dochodzić, 
jako wierzyciel całości lub części 
podatku od wszystkich dłużników 
łącznie, od kilku lub od każdego 
z osobna, aż do zaspokojenia po*  
datku. Dłużnik który dokonał za­
płaty, ma prawo żądać od współ- 
dhiżników zwrotu podatku, w czę­
ściach, jakie na nich przypadają.

,,M M." — 1) W sprawach kar­
nych tylko w postępowaniu przed 
sądem apelacyjnym, jako pierwszą 
instancją, oraz dla wniesienia wy-

Do newnego starego domu na uli­
cy Jean Jacąues Rousseau wprowa­
dziła się tego samego dnia starsza 
pani. Oświadczyła ona administra­
torowi, że Jest malarką. Ponieważ 
zapłaciła za sześć miesięcy z góry, 
administrator był zadowolony, że 
znalazł taką dobrą lokatorkę dla 
atelier malarskiego na czwartym 
piętrze.

Agapit uprzedzony przez Ziutę 
Emilię, ulokował małpkę Mimi w 
walizeczce, spakował błyskawicznie 
swoje rzeczy, nawet te, które miał 
na sobie. Ku zdziwieniu portiera 
hotel „Bibouida" opuściła, prowa­
dzona przez Jonathana Maga oraz 
Juliana Kabanosa, starsza schylona 
kobieta, której portier przedtem 
nigdy w hotelu nie widział.

700 tajnych detektywów, dowo­
dzonych przez X-27 1 jego sztab 
przerzuciło hotel „Bibouida" od 
strychu do piwnicy. Ale śladu po 
Krupce nie było. Wobec tego X-27 
zarządził kontrolę wszystkich no­
wych lokatorów w całym mieście.

U pewnej starszej pani zjawili 
się dwaj agenci policyjni. Pani sta­
ła przy sztaludze 1 malowała jakieś

tólte 1 czerwone plamy na szpina­
kowym tle

— Pójdziemy, to chyba jakaś wa­
riatka — powiedział pierwszy agent 
policyjny.

— Pójść to pójdziemy — odparł 
drugi. Ale co do wariatki — to nic 
masz racjil To jest, chamie jeden, 
— ab-strak-cyjma malarka...

do czytania

Powieść 
rysunkowa 

GiOSU"

Elektrownia na stole
i inne dziwa

„Ciało zanużone w wodzie, traci na wadze tyle, ile wa­
ży woda, przez nie wyparta" — głosi znane z gimnazjal­
nych czasów prawo staruszka Archimedesa. Wiadomo 
również, że Archimedes po odkryciu tej wiekopomnej za­
sady, wybiegł na ulicę, krzycząc z radości, lecz niedługo 
potem z pewnością zasępił się poważnie. Nie wystarczy 
bowiem odkryć Jakąś prawidłowość przyrody — trzeba 
jeszcze udowodnić, że jest ona prawem niezmiennym, 
naukowym.

O ile łatwiej możemy udowo­
dnić dzisiaj prawdziwość od­
krycia Archimedesa w zwykłym 
szkolnym gabinecie fizycznym! 
Archimedes z pewnością poza­
zdrościłby uczniowi szkoły pod­
stawowej — wagi lub cylindra, 
skonstruowanych specjalnie do 
sprawdzenia jego zasady. Rów­
nie poważni acz późniejsi u- 
czemi, jak Volta, wynalazca 
elektroskopu, czy Newton, któ­
ry po raiz pierwszy zbadał ta­
jemnicy pryzmatu — pochylili­
by z szacunkiem mądre głowy 
na widok precyzyjnych Instru­
mentów, które obecnie są nam 
dostępne.

Oglądamy je po kolei w po­
znańskiej Spółdzielni Pracy Ar­
tykułów Technicznych i Meta­
lowych: oto galwanometry i
galwanoskopy, przy nich butel­
ki lejdejskie w sąsiedztwie wag 
laboratoryjnych? tam znów ka- 
mertony ustawiły się grzeczny­
mi parami, a tuż obok rozłożył 
się szeroko model elektrowni. 
Nie wspominam już o takich 
drobiazgach, jak łapki po pro­
bówek, podstawki, ogniwa i 
jeszcze wiele, wiele innych naj­
rozmaitszych przyborów do ba­
dań fizyko-chemicznych. Wszy­
stko ró (a samych aparatów bę­
dzie kilkaset) ustawione w mil­
czącym szeregu, czeka aż mło­
dzież szkolna weźmie je w cie­
kawe ręce, by z ich pomocą 
poznawać przebogatą mnogość 
zjawisk przyrody.

— A oto nasz racjonalizator 
— mówi z uśmiechem Zdzisław 
Nowaczyk, — Wiele narzędzi 
wytworzył nam „własnym" prze­
mysłem".

Spoglądamy ciekawie. U- 
spFaiwtnienia Józefa Tomczyka 
są proste, polegające na dosto-

wodu rewizji od wyroku tegoż sądu 
oskarżony musi mieć obrońcę.

2) Po przegranej sprawie w są­
dzie grodzkim w postępowaniu 
przed sądem okręgowym może Pani 
bronić się bez pomocy adwokata.

3) W sprawach cywilnych tylko 
w postępowaniu przed sądem okrę­
gowym jako pierwszej instancji i 
wyższym obowiązuje tak powoda 
jak i pozwanego przymus adwo­
kacki.

„Nytszlow". — Może Pan docho­
dzić wynagrodzenia szkód wywoła*  
nych niezdolnością do zarobkowa­
nia, lecz w takim przypadku wyna' 
grodzenie szkód ogranicza się do 
kwoty o którą wynagrodzenie, na­
leżne w myśl zasad ogólnych, prze­
wyższa świadczenia neiezne z ty­
tułu ubezpieczenia.

E. Bykowski, 2nln. 1) Jako wła­
ściciel budynku jest Pan zwolniony 
od wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej.

2) Od podatku grutowego zwol­
nione są grunty podlegające po­
datkowi od nieruchomości.

3) Podatek od nieruchomości wi­
nien wynosić nie więcej jak 30*/»  
podstawy opodatkowania przekra­
czającej 2000 zł. Podstawę opodat­
kowania stanowi czynsz z tytułu 
najmu jaki należałoby płacić, gdy­
by lokal został wynajęty,

4) Podstawą obliczenia czynszu
dla Pana nie może być stawka za 
m’ powierzchni użytkowej lokalu 
jeżeli będąc bez środków do życia 
jest Pan zarejestrowany w Urzędzie 
Zatrudnienia poszukujący
pracy. 

sowaniu narzędzi do szybkiej, 
masowej obróbki materiału. Ót 
— na przykład przyrząd do wy­
twarzania maleńkich nitów. 
Prosty i niepozorny na pierw­
szy rzut oka, znacznie przy­
spiesza robotę. A właśnie tu­
taj, gdzie powstawanie każde­
go nowego instrumentu jest 
swego rodzaju eksperymentem, 
pomysłowość 1 racjonalizacją 
ma szerokie pole do popisu.

— Młoda jest nasza placów­
ka, pracujemy dopiero 7 mie­
sięcy. Mieliśmy sporo trudno-

FILM]
i PRZECZUCIE"U

Jest to jeden z wcześniej­
szych filmów powojennej 
Czechosłowacji, nakręcony 
w roku 1947 według znanej 
psychologicznej powieści 
współczesnej pisarki cze­
skiej — Pujmanowej. Mimo 
tendencji wychowawczej, 
jaką ten film bezwzględnie 
posiada, nazwanie go „dra­
matem obyczajowym dla do­
rastającej młodzieży"

Scena „chmielobrania’' w psychologicznym filme czeskim 
„Przeczucie". Po prawej bohaterka filmu — Natasza Tańska

(przy jednoczesnym zazna­
czeniu „dozwolony od lat 
18") przeoczenia właściwe­
go sensu tego obrazu. Twór­
com „Przeczucia" nie cho­
dziło o pokazanie panien­
kom w wieku Jarmili, jakie 
niebezpieczeństwa mogą gro­
zić ich ni ©doświadcz en! u ze 
strony ciemnych typków w 
rodzaju „redaktora" Toufa- 
ra. Ciężar „morału" przesunię­
to tutaj w stronę sfery poza- 
zmysłowego „przeczucia", 
które kieruje na ekranie wy­
padkami 1 ludzkimi czyna­
mi. W ten sposób wydobyto 
maksimum psychologizmu, 
lecz — niestety — kosztem 
dużej dozy prawdopodobień­
stwa.

ści z pomieszczeniami, z mate­
riałem — jak to zwykle w po­
czątkach. Obecnie, jak widzi­
cie, urządzamy się w nowych 
obszerniejszych lokalach. Ze­
spół nasz nie przekracza jesz­
cze 19 ludzi, ale — iw tych 
słowach wychwytuję nutkę za­
służonego zadowolenia — wy­
twarzamy wiele przyrządów 
naukowych, które przed wojną 
sprowadzało się wyłącznie z 
zagranicy.

Spoglądam jeszcze, jak dzi­
waczna bryła, podobna do 
dwóch sklejonych podstawkami 
stożków, wędruje sama — 
wbrew prawu ciążenia — pod 
górę wzdłuż drewnianego toru, 
po-trzę na kilkucentymetrowe 
iskry, sypiące się z ramion ln- 
duktora (ponad 30 000 voltów 
napięcia!) 1 wychodzę z wraże­
niem, że przed chwilą byliśmy 
...w szkole.

Janusz Bin’ek

W filmie jest wiele mło­
dzieży i dobrego humoru 
(sceny w laboratorium). Za­
letą scenariusza i reżyserii 
jest należyte podkreślenie 
więzi rodzinnej i koleżeń­
skiej, która ostatecznie zwy­
cięża. Jedno i drugie spo­
czywało w pewnych rękach 
znakomitego twórcy „Kraka- 

Otakar Vavry. W 
mło­

titu"
czołowej roli widzimy

dziutką Nataszę Tańską, peł­
ną bezpośredniości i dziew­
częcej prostoty. Jej gra, a 
zwłaszcza moment czytania 
depeszy, jest wysokim osiąg­
nięciem aktorskim. Rudolf 
Hrusinsky był doskonałym 
typem obleśnego i jedno­
cześnie próżnego Don Ju­
ana z prowincji. Starsza ge­
neracja wvnadła w porów­
naniu z młodymi nieco sła­
biej.

Na plus trzeba jeszcze w 
tym filmie zaliczyć umie­
jętnie utrzymane tempo ak­
cji, doskonałe zdjęcia w ple­
nerze i dobry, przemyślany 
montaż, na minus — sto­
sowanie zbyt formalistycz- 
nych niekiedy efektów.

rumuńska
na „Grand Prix Polski"

przybyła do Poznania
W piątek. 15 bm przybyła 

do Poznania ekipa motocykli­
stów rumuńskich którzy wezs 
mą udział w XI Międzynarodo*  
wym Wyścigu Motocyklowym 
o Grand Prix Polski.

Kierownictwo ekipy stanos 
wią: przedstawiciel rumuńskie-

Mecz z Rumunią 
odcc/ofaiwy

Polski Związek Szermierczy 
został powiadomiony przez 
Związek Rumuński, że z przy*  
czyn natury technicznej spot­
kanie szermiercze Polska — 
Rumunia, które miało odbyć 
się 30 września w Bukareszcie, 
zostało odwołane przez Zwiąs 
zek Rumuński.

Polski Związek Szermierczy 
pertraktuje z Czechosłowacją 
i Węgrami o rozegranie spot*  
kania.

Zakończono I etap odbudowy
stadionu „Siali"

Prace, prowadzone przy od­
budowie reprezentacyjnego sta­
dionu ZKS „Stal" w Poznaniu, 
postępują szybko naprzód.

Przed kilku dniami ukończo*  
no pierwszy etap prac. Usunię­
cie żelbetowego dachu wraz 
z słupami z trybuny zachod- 
dniej wymagała nie lada wysił­
ku. Za pomocą specjalnie zbu­
dowanego rusztowania robot­
nicy SPB usuwali potężne blo- 
ki betonu, przecinając grube 
pręty żelazne. Praca była mos 
zolna i ciężka, ale dzielna eki­
pa robotnicza pracowała w ży­
wym tempie. Efektem tej pras 
cy cieszą się sportowcy „Stali". 
Usunięto bowiem dach i słupy 
o 3 tygodnie wcześniej, aniżeli 
planowano.

Przyspieszy to oczywiście od­
budowę stadionu, na co czekają 
tysięczne rzesze sportowców 
..Stali" oraz społeczeństwo po*  
znańskie pragnące jak naj­
szybciej posiadać naprawdę re­
prezentacyjne boisko, mogące 
pomieścić ■wielotysięczne rzesze 
sympatyków sportu 1 wycho*  
wania fizycznego.

Na marginesie zaznaczyć wy­
pada, że '.usunięty dach oraz 
słupy ważyły ni mniej ni wię­
cej tylko ... 1070 ton!

Obecnie ekipy robotników 
przystąpiły do naprawy uszko*  
dzonych części trybuny Po u*  
kończeniu tych prac, jeszcze w 
roku bież, odremontowane zo­
staną pod trybuną dwie duże

CDKA remisuje z WS
Na stadionie Dynamo leader 

w rozgrywkach, piłkarskich 
o mistrzostwo ZSRR — druży­
na CDKA rozegrała mecz 
z WWS. Spotkanie to zakoń*  
czyło się wynikiem remisowym 
2:2. co było wielką niespodzian- 
ką dla licznie zebranych wi­
dzów. tym bardziej, że CDKA 
prowadziło do przerwy 2:0.

W tabeli prowadzi nadal 
CDKA — 49 pkt.. przed Dyna*  
mo Moskwa Dynamo Tbilisi 
i WWS. 

go Komitetu Wychowania Fi*  
2ycznego — Ciocan. przedsta. 
wiciel rumuńskiego Związku" 
Motorowego — Katzender oraz 
kierownik sekcji motorowej 
klubu „Centrale Armata" — 
kpt, Diedescu.

Zawodnicy Rumunii to: 7*  
krotny mistrz Rumunii — Ni» 
culiczi. mistrz Rumunii w kat. 
350 ccm — Sarnio mistrz gór 
— Buescu. zwycięzca między­
narodowego wyścigu o Grand 
Prix Węgier — Sadeanu oraz 
największa nadzieja motorowa 
Rumunii — Iclariu.

Rumuni startować będą w 
kat. 500 ccm, czterech na 
„Triumphach" oraz jeden na 
„Nortonie",

Po zakwaterowaniu Rumuni 
udali się na trasę i odbyli pró, 
bne jazdy.

sale gimnastyczne, szatnie na*  
tryski, pokoje dla sędziów, ma, 
gazyny oraz świetlica klubowa, 
bez której w dobie obecnej 
trudno wyobrazić sobie pracę 
nad wychowaniem zdrowego 
i w pełni uświadomionego spor5 
towca*obywatela.

Energiczne kierownictwo pos 
znańskiei „Stali" przy popar*  
ciu władz Zrzeszenia, Z. Z. Met. 
i czynników sportowych posta­
ra się niewątpliwie o to. by 
Poznań jak najszybciej uzyskał 
reprezentacyjny ośrodek spora 
towy. (al)

Piłkarze CWKS 
na obozie treningowym 
W AWF na Bielanach rozpo*  

czął się pod kierownictwem 
trenera węgierskiego Seidla, o- 
bóz kondycyjny dla piłkarzy 
CWKS, którzy w tym sezonie 
rozegrają kilka spotkań mię, 
dzypaństwowych jako repre*  
zentacja Wojska Polskiego. O- 
bóz będzie trwał do dnia 25 
bm.

Pierwszy międzynarodowy 
występ piłkarzy CWKS będzie 
miał miejsce w Pradze, gdzie 
w dniach 2. do S.« 10. br. odbę3 
dzie się wielki turniej drużyn 
wojskowych. W turnieju tym 
mają startować reprezentacje 
Bułgarii. Czechosłowacji. Pol*  
ski. Rumunii i Węgier. Spo­
dziewany jest również udział 
drużyny radzieckiej CDKA.

Po występach w Pradze 
CWKS uda się do Budapesztu, 
by 15 października rozegrać 
tam jako reprezentacja W, P. 
mecz z reprezentacją Armii 
Węgierskiej.

Elektron*̂
W bieżącym roku mija 53 lat 

od odkrycia elektronu przez 
prof. J. J. Thomsona w labora­
torium w Cambridge. Od tej 
chwili fizyka dążyła do wnik­
nięcia w głąb atomu, do pozna­
nia budowy jego zewnętrznych 
warstw i wreszcie wyzwolenia 
energii atomowej.

Praktyczne zastosowanie e- 
lektronów polegało w pierw­
szym rzędzie na umiejętności 
wyrywania ich z materii oraz 
kierowania ich begiem zgodnie 
z prawami fizyki.

Mówi o tym broszura Wiedzy 
Powszechnej „Elektron", która 
w sposób popularny wyjaśnia 
najważniejsze zagadnienia elek­
tronu. Liczne wykresy, wzory, 
zdjęcia oraz objaśnienia ułat­
wiają poznanie świata atomów.

(aka)



Echa naszych notatek ■ ■ r
Centrala Rolnicza Spółdzielni 

SCh otrzymała dotychczas z 
Centrali Tekstylnej w Lodzi 2 
przydziały worków, które roz­
dysponowane na PZGS-y z 
przeznaczeniem na akcję siew­
ną. W najbliższym czasie na­
dejdzie partia worków używa­
nych.

na

*

Odnośnie notatki o potrzebie 
przyspieszenia dostawy węgla 
do majątków PGR w Niegołe- 
■wie, Kotowie i Łomnicy otrzy­
maliśmy pismo Okr. Zarządu 
PGR, który informuje, iż zapo­
trzebowanie zgłoszono w termi­
nie i w miarę przydziału węg;el 
zostaje rozprowadzony na ze­
społy. Mimo 
stawy zbóż 
wykonano w

Nie dobrze się dzieję w gmi­
nie Daniszyn. pow. ostrowskie­
go. Ta mała obszarem i liczbą 
ludności gmina odznacza się 
wielką sennością nie tylko w 
życiu społecznym i gospodar; 
czym. Nie dziw, gdy Prezydium 
GRN nie wnika w najistotniej-

SZAMOTUŁY

trudności plan od- 
kwalifikowanych 

100 proc.
*

Przy PSS „Jedność" w Szamotu­
łach powstał-o koło Ligi Kobiet. Na 
zebraniu organizacyjnym omówiono 
konieczność szkolenia fachowego 
i ideologiczego. Do Zarządu koła 
weszły: St. Kopułowa — przew. 
H. Nowacka — wiceprzew., A. Ku- 
dlińska — sekr. oraz M. Maniew- 
ska — skarbu.

Nasz korespondent z Sierako­
wa wyjaśnia, że 90 rolek papy 
leżącej w tamt. Ośrodku Ma­
szynowym, przeznaczone jest 
wyłącznie na pokrycie hali ma­
szynowej i pochodzi iz przydzia­
łu Centrali Wojewódzkiej. Pa­
pa ta nie może zatem być roz­
prowadzona wśród indywidual­
nych nabywców — chłopów.

CHODZIEŻ
Ostatnio założono nowe koło ZMP 

przy Średniej Szkole Zawodowej w 
Chodzieży. Członkowie ZMP zor­
ganizowani w kole przy Fabryce 
Porcelany wykazują najbardziej o- 
żywioną działalność spośród wszy­
stkich 13 kół istniejących w Cho­
dzieży. ZMP-owcy przy Sanatorium 
PKP zbudowali Własnymi siłami 
boisko sportowe. Czyn ten zasłu­
guj® na pochwałę i naśladowanie.

sze potrzeby mieszkańców i nie 
zawsze kieruje się zaleceniami 
GRN. A oto fakty:

Na ostatnim posiedzeniu 
Gminnej Rady Narodowej rad­
ny Kubera z L&mek zakomuj 
nikował Radzie że Prezydium 
GRN w Daniszynie sprowadzić 
ło w końcu sierpnia br. dla Roz­
budowującej się szkoły w Go­
rzycach Wielkich wagon wap= 
na. Wyładowanie wapna zorgaj 
nizowano tak opieszale, że za­
płacono postojowego 13 000 zł. 
Wagon wapna zładowano czę= 
ściowo szarwarkiem. częściowo 
za gotówkę. Koszt zładowania 
obliczono na 25 000 zł. Czy nie 
jest to marnatrawstwo gro? 
sza publicznego?

A teraz drugi problem. Gmi­
na otrzymała ze Skarbu Pań= 
stwa 1 milion zł subwencji na 
skanalizowanie wsi Daniszyn. 
Miały tam zniknąć cuchnące 
rowy przydrożne, jezdnia miała 
być poszerzona, upiększona

i zbudowane chodniki. Pierw­
szy transport cementu złożono 
w remizie strażackiej. Zwiezio3 
no również dostateczna ilość 
żwiru, aby sposobem gospodarz 
czym wyprodukować rury ka­
nalizacyjne i krawężniki Dru­
giego już transportu cementu 
z powodu nieprzypilnowania 
przez Prez. GRN nie rozłado3 
wano. Został on bez uchwały 
GRN. a samowolną decyzją 
przewodniczącej Prez. GRN ob. 
Jacoszek oddany prywatnej fir­
mie w Tarchałach Wielkich. 
Postąpienie takie radni napięt; 
nowali.

I jeszcze trzecia sprawa, 
świadcząca, że ob. Jacoszek 
nie daje sobie rady z próbie*  
mami gospodarczymi gminy. 
Oto GRN uchwaliła w swoim 
czasie budowę drogi bitej Da­
niszyn — Cegły. Droga została 
już częściowo w ubiegłym roku 
wykonana. Pozostał mniejszy 
odcinek drogi do wykonania.

Na ten cel Prezydium GRN zas 
kupiło odpowiedni kamień, 
który nie został zwieziony ze 
»tacjj kolejowej szarwarkiem, 
lecz wbrew uchwale GRN — za 
gotówkę. Radny Mazurek in» 
terpelował w tej sprawie w 
Prezydium GRN którę nie u- 
miało udzielić wyjaśnień dla­
czego tak postąpiło. W trakcie 
omawiania tego problemu oka= 
zało się że kilku tylko rolni­
kom przydzielono rozładowanie 
transportu kamieni za gotówkę 
bez poprzedniego ogłoszenia 
przetargu na tę pracę.

Prezydium PRN w Ostrowie 
winno wyciągnąć z tych fak5 
tów właściwe konsekwencje 
oraz zaopiekować się gospodarz 
ką tej gminy. (bdc)

IMTERWENCIE = 
-smuMi 

Stosy ziemj po pracach wy*  
konywanych przy budowie stu*  
dzień przy ul Boi, Chrobrego 
w Lesznie zostały przez Przed­
siębiorstwo Robót Telekomuni*  
kacyjnych usunięte. (R)
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Wiadomości z Wrześni
Tylko gospodarka zespołowa

drogą do dobrobytu
Dla uczczenia „Dnia Spółdzielczo­

ści'' odbyła się we Wrześni aka­
demia, podczas której referat wy­
głosiła del. okr. Wąsiewiczowa. W 
rezolucji postanowiono podnieść 
w”dajność pracy, rozwijać współ­
zawodnictwo i racjonalizatorstwo, 
ulepszyć gospodarkę finansową, u- 
micniać sojusz chłopów i robotni­
ków -walczyć o pokój i pogłębiać 
przyjaźń z narodami Związku Ra­
dzieckiego. Prezes Subińslci wrę­
czył dyplomy uznania pracow­
nikom Chudziakowi, Filipiakowi i 
T. Kwiatkowskiemu, a listy po­
chwalne aktywistom spółdzielczym: 
St. Andrzejakowi, St. Chudakowi. 
Wł. Liskemu i J. Ńamińskiemu oraz 
aparat radiowy ,.Pionier U II" bry­
gadzie młodzieżowej ZMP w PZGS.

Odbyło się zebranie organlzacyj- 
ne nowego Koła Pracowników Pań­
stwowych SD. Zarząd ukonstytuo­
wał się nast.: przew. — St. Fengler 
wiceprzew. — E. Pyszka i Staś, 
sakr. — Wacława Zielińska, skarb­
nik — Kazimierz Urbański oraz 
Monarszyński, Najrzał i Błaszczyk.

Do Wrześni powróciła po ćwicze­
niach letnich tut. jednostka woj­
skowa. Cała Września serdecznie 
witała , powracających żołnierzy. 
Ulice zapełnione były tłumami 
mieszkańców, szczególnie młodzieży 
z kwiatami.

Pod hasłem walki o pokój odbyły 
się w ub. niedzielę na trasie Wrze­
śnia — Gozdowo — Węgierki — 
Września zawody kolarskie pocz­
towców. Na 37 startujących ukoń­
czyło bieg 36 zawodników. W za­
wodach brał udział i bieg ukończył 
także 60-1 etni Jan Przybylski z 
Urzędu Poczt. Miłosław. I miejsce 
zajął Stanisław Witczak z Wrześni 
w czasie 40,4, II — Aleksander 
Szymański z U. P, Nowawieś-Król., 
III — U. P. Września, IV — Włady. 
sław Swidurski z U. P. Nowawieś- 
Król. Czterej wyż. wymienieni we-

zińą udział w zawodach okręgo­
wych w Poznaniu w dniu 24 bm.

(St. St.)

R03O2NO
Dziwne praktyki stosuje 

personel spółdzielczych skle­
pów spożywczych w Rogoźnie. 
Otóż, chcąc kupić solonego 
śledzia, trzeba obowiązkowo 
dokupić dorsza. Nie każdy 
przecież ma akurat chęć zje­
dzenia na obiad dorsza za­
miast poszukiwanego śledzia.

(cp)

Celem omówienia problemu 
spółdz elni produkcyjnych na 
wsi zebrało się w Ostrowie 13 
bm. ponad 400 reprezentan­
tów Prezydiów Gminnych Rad 
Narodowych, aktywu polityce*  
nego, społecznego, gospodar*  
czego i nauczycielstwa e. po­
wiatu.

Referat zaznajamiający z 
formą nowej gospodarki na 
wsi wygłosił sekretarz KP 
PZPR — Eugeniusz Krupa. 
Scharakteryzował on trzy for­
my spółdzielczości produkcyj­
nej, wykazał, że spółdzielczość 
produkcyjna jest jedyną dro=

Pawilon sztuki w Lesznie
Istniejące w Lesznie od ro­

ku 1945 Stów. Plastyków Lesz­
czyńskich może poszczycić s ę 
n e lada sukcesami na polu 
krzewienia kultury i sztuki. 
Urządziło ono 12 wystaw prac 
swoich członków. Pcea tym 
urządz ło podobne wystawy w 
Kaliszu, Ostrowie i innych 
miastach, które cieszyły się 
wielkim zainteresowań em lu= 
dności. W dowód uznania za 
prace Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przyznało Stowarzysze­
niu nagrodę na łączną sumę 
230 tys. zł.

Obecn e działalność plasty­
ków jest zahamowana. Powo­
dem tego jest brak własnego 
lokalu. Prezydium MRN przy*  
znało plastykom budynek po-

niemiecki w parku przy ul. 
Świętokrzyskiej, ale nie mogą 
z niego korzystać, gdyż brak 
tam okien, drzwi, pieców oraz 
częściowo sufitu i dachu. Nie 
mogąc otrzymać jakiekolwiek 
subwencji, plastycy własnym 
kosztem przeprowadzili nie­
zbędną naprawę dachu. Dopie­
ro terać Stowarzyszenie o trzy= 
mało pismo z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, przyznające 
subwencje na remont budyn- 
kur

Miejmy nadzieję, iż po prze­
budowaniu i odnowieniu do­
mu, plastycy będą mogli pra= 
cować i urządzać wystawy we 
własnym ,,Pawilonie Sztuk:**.  
Jak się dowiadujemy, plasty­
cy już przygotowują prace do 
wystawy, która odbędzie się w 
końcu października br. (R)

TEATRY
WIELKI — W niedzielę o godz. 19 „Cyganeria" 

Pucciniego. W poniedziałek teatr nieczynny, we 
wtorek „Opowieści Hoffmana" Offenbacha, w śro­
dę „Niziny" d‘Alberta, w czwartek „Opowieści 
Hoffmana" Offenbacha, w piątek „Niziny" d‘Alber- 
ta, w sobotę „Traviata“ Verdiego, w niedzielę „Hal­
ka" St. Moniuszki.

POLSKI — Dziś o godz. 19 „Las". Al. Ostrow­
skiego. Jutro teatr nieczynny.

NOWY — Dziś o godz. 19.30 „Zapora" Dybowskie­
go. Jutro teatr nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś O godz. 20 „Pięk­
na oberżystka" Goldoniego. Jutro teatr ^nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — Dziś i codziennie o godz. 
18 „Dr Dolittle i jego zwierzęta".

Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 
— otwarte od godz. 9 do 14.30.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­

dział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Doroczna 
Wystawa Związku Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego" otwarta w dni powszednie 
od godz 10—18, w niedziele i święta od godz. 10—17.

Niedziela. 17 września 1950

KINA
Apollo — o godz. 16, 16 i 18 „Pie’śń prerii" program 

składany, o godz. 20 „Płomienie", poranek o godz. 10 
„Kobieta sama" Bałtyk — W godz.. 11 „Dżulhars", 
godz. 14.30, 16.30 18.30 i 20.30 „Miasto młodzieży"; 
Muza — o godz 14, 16 i 18 „Dwie brygady"; Warta 
— najnowszy program aktualności o godz. 10, 
11 i 12 — o godzinie 14 i 16 „Szeroka droga" 
1 „Odpowiedź" kreskówki kolorowe; o godz. 18 i 20 
t,Przeczucie": Rialto — o godz. 14, 16, 18 i 20 „Lich­
wiarz Gobsećk"; Letnie (Park Targowy) — o godz. 
14, 16, 18 i 20 „Pieśń tajgi"; Piast (Starołęka) — 
o godz. 14, 18 i 20 „Nowy dom".

CYRK nr 4 — ul. Ratajczaka — dziś 1 codziennie 
godz. 16 i 19.45.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: w poniedziałki zam­

knięte, we wtorki, czwartki 1 soboty od 9—15, w 
środy i piątki od 13—19: w niedziele i święta od 
10—15. .

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Mlelżyńskiego 
nr 26/27) czynne w niedziele i święta od
10—14, wtorki i czwartki 9—15, środy i piątki 13 19. 
w soboty 9—13, w poniedziałek zamknięte.

Redakcla: Poznań ul Grunwaldzka 19 natoinik Mat 
celińskiel Telefony: redaktoi naczelny 77-68 za 
stępca nacz redaktora 78-38 sekr redakcji 77-90 
dzia, listów i interwencji 78-57 dział depesz 78-14. 
nocny 64-72.

łedaktor naczelny: Jan Zagierskl.
Redaktor naczelny orzyimuie w godz Od 12—13

Prenumeratę na „Głos Wielkopolski" orzyjmuie PPH 
RIJCH Nr konta — v-6714. Cena prenumeraty zleco 
nej: miesięcznie 135 zł. kwartalnie 405 zł. półrocz­
nie 810 zł « . .

Siaro ogtoszeń: Poznań ul- den Świerczewskiego 3 - 
Telefon 62-31. - Konto PKO Poznań nr v-6777'H0 
czynne od godz 7—16.30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa Azvt®l- 
nik". Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 
telefon 77-67 62-70 1 64-75 .

Tłoczono- Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—19527

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m) 

(Zastrzega rie zmiany 
w programie)

6.50 Początek audycji: 7.00 
Audycja dla wsi; 7.15 Weso e 
melodie; 8 00 Dziennik- 8.5S 
Audycja SKRK; 9.0g Muzyka 
organowa; 9.30 Ulubione me­
lodie z baletów Czajkowskie- 
go; 18.15 Program lokalny na 
dzień bieżący: 10.30 „Wieś 
tańczy i śpiewa*';  11.10 Au­
dycja Woj. Komitetu Odbudo­
wy Warszawy; 11.15 Śpiewa 
clićr „Moniuszko**  pod dyr. St 
Stuligrosza; 11.35 Audycja dla 
korespondentów robotniczo- 
chłopskich; 11.45 Skrzynka 
cgółna Razgł. Pozn. — listy 
radiosłuchaczy omówi A. Sikor­
ski; 11 57 Sygna> czasu I hej­
nał z Wieży Mariackiej; 12.04 
Przogląd czasopism: 12 15 
Koncert małe] orkiestry Roz­
głośni Śląskiej; 13.15 „Nie­
dziela na wsi": 14.2g Melodie 
ludowe; 14 45 Dwlo humore­
ski; 15.15 „Tomek Savyer" wg 
Twaina — słuchowisko dla 
dzieci;. 16.00 Dziennik: 16.20 
Koncert Chóru Roigł. Wroc aw- 
skiej; 17 00 Koncert orkiestry 
Rozgłośni Pomorskie]: 18.00 
.Sprawa Anny Kostersklej" — 

słuchowisko; 19.00 ..Stanisław 
Moniuszko"- 20.00 Dziennik; 
20.40 Audycja literacka- 21.00 
„Melodie świata**:  Reportał 
z wyścigów motocyklowych o 
Grand Prlx Polski; 22 00 Mu­
zyka: 22.15 Wiadomości spor- 
towe ogólnopolskie; 22 45 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 
23.00 Ostatnie wiadomości: 
23.15 „Na dobranoc": 24.00 
Koniec audycji.

OGŁOSZENIA
do ,G osu Wielkopolskiego*'  
i całe] prasy ..Czytelnika*'  
orzvimuie

Biuro Ogłoszeń „Czytelnik". Po­
znań ul Gen. Świerczew­
skiego nr 3. Telefon 62-31 

oraz Oddziały Administracji 
.Gmsu Wielkopolskiego":

Gniezno, ul Sienktewicza 28 
ockól 5

Gonów Wlkp., al fcokietka 28
Kalisz, ol. Bohaterów Stalin­

gradu 10
Zielona Góra, ul. Itdoości Ro­

botnicze! 90.
Wszelkie wpłaty pieniężne ta 

ogłoszenia prosimy dokony­
wać do PKO Poznań na kon­
to W V 6777'110

Ogłoszenia drobne przyjmują 
równlei wszystkie urzędy 
» agencie oocztowe

Wolne posady
Pomoc domowa, samodzielna, 
potrzebna zaraz. Dobre warun­
ki. Poznań. Stary Rynek 49, 
skład,,____ ........._ ___  8537g

Gosposia (3 dzieci) potrzebna 
zaraz. Poznań, Kościuszki 5, 
m. 9.__________________ ?5.77s

Potrzebna gosposia z referen­
cjami Poznań Rogalińskie­
go 4, m. 7 8586g

Nauka

’ gą wiejskiej biedoty do unie- 
zależn enia się od bogaczy.

W dyskusji zabierał, głos ob. 
ob. Filipiak (GSSCh), Jajkowa 
(SOM), Kwaśniewski (ZMP), 
Szatańska (LK), Pietruszka, 
Biały i inni. Dyskutanci etwier.s 
dzili, że w twoiceniu 
dzielni produkcyjnych 
wszyscy współdziałać i 
ciwdziałać machinacjom 
pagandzie bogaczy wiejskich.

Na zakończenie postanowio­
no ernob lizować aktyw poli­
tyczny, gospodarczy, społeczny 
i zawodowy do pracy uświa*  
damiającej wieś o wyższości 
gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną. (bdc)

spół- 
winni 
prze*  

i pro-

Robotnicy punktów skupu 
domagają się butów i fartuchów. 
W pow. kaliskim jest 14 punktów 
skupu skór surowych prowadzo­
nych przez GS , Samopomoc Chłop­
ska", które na tym surowcu mają 
bardzo niską marżę zarobku. Z tej 
też przyczyny Gminne Spółdzielnie 
nie kwapią się z zaopatrzeniem ro­
botników j magazynierów tych 
punktów w obuwie z drewnianymi 
spodami i fartuchy gumowe. Kto 
zatem ma zaopatrzyć robotników?

(ol)
Oddział Redakcji: Kalisz, pl Bo 

haterów Stalingradu 10 tal. 14-33 
Godziny urzędowania od 13 do 

WAŻNIEJSZE TELEFONY
PCK

18.

Zrzeszenie Właścicieli Nierucho­
mości w powiecie ostrowskim po­
daj e: Ministerstwo Gospodarki Ko­
munalnej poleciło, aby zarządy do­
mów zarówno uspołecznionych jak 
i prywatnych niezwłocznie przepro­
wadziły przed okresem zimowym 
notrzebne remonty pomieszczeń. 
Lokatorzy winni partycypować w 
kosztach remontu. Również należy 
zgłosić do końca bm. zapotrzebo­
wanie na materiały budowlane na 
remonty w r. 1951.

W sklepach rzeźnickich należą­
cych do Spółdzielni Rzeźnickiej 
.Jedność" w Ostrowie ekspedienci 
sprzedający mięso kasują równo­
cześnie pieniądze które przeszły 
już przez wiele rąk — chorych i 
zdrowych. Czas skończyć z tego 
rodzaju „higieną", która psuje ape­
tyt kupującym. Przecież można 
uruchomić kasę.

WOLSZTYN I
Pow. Komitet Kultury Fizycznej 

wespół ze ZSCh i LZS Niałek Wiel­
ki organizuje 17 bm. na stadionie 
wolsztyńskim pierwsze piłkarskie 
mistrzostwa ludowych zespołów 
sportowych pow. wolsztyńskiego o 
nagrodę przechodnią. Początek 
spotkań o godz. 14.

Młoda drużyna piłkarska LZS Kę. 
bi°wo gościła w ub. niedzielę w 
Swiętnie, gdzie pokonała miejsco­
wy LZS w Stos. 4:1 (4:0).

Mimo męczącej podróży sportow­
cy wiejscy LZS Niałek Wielki spi­
sali się dobrze podczas zawodów 
z okazji dożynek ogólnopolskich 
w Lublinie. Ratajczak zajął w bie­
gu na 100 m III miejsce wynikiem 
113 oraz II miejsce w skoku w 
zwyż wynikiem 162 m. Szukalski 
był piąty w biegu na 1.000 m. Naj­
lepszy sportowiec powiatu wol- 
sztyńśkiego Leon Ratajczak prowa­
dził grupę sportowców wiejskich 
województwa poznańskiego pod­
czas wielkiej defilady dożynkowej.

Pogotowie Ratunkowe
(Kościuszki 3) 11 11 

Komisariat MO 18-62 
Komenda Pow.. MO —

Dyżur nocny pełni 
W. Kwiecińskiego, ul. 
17, tel. 18-26.

KINA
Wolność: „Cztery

prod, niemieckiej; dodatek: „18 mi­
lionów". Seanse w niedzie’e o g. 
16, 18 i 20 w dni powszednie o 
godz. 18 i 20.

Bałtyk: „Stiepan Razin", prod. 
radzieckiej; dodatek „Młodzież w 
walce o pokój". Seanse o godz. 
17.30 i 19.30, w święta od godz. 
15.30.

Stylowy: z powodu remontu nie­
czynne.

Państw. Teatr Im. W. Bogusław­
skiego: , Okno w lesie" — początek 
o godz. 19.30.

10 30
apteka mgr
Górnośląska

pokolenia",

Sport w pow. kępińskim
Pow. Komitet Kultury Fizycznej 

w Kępnie obradował przed paru 
dniami. Zebrani postanowili zorga­
nizować aktyw sportowy na wsi, 
włączyć do ruchu sportowego ko­
biety, zachęcić masy do zdobywa­
nia odznaki SPO i pogłębić przy­
jaźń polsko-radziecką.

Wyścig kolarski pocztowców 
przyniósł zwycięstwo ob. Głowa­
czowi z agencji pocztowej w Wy- 
szanowie. Drugie miejsce zajął St. 
Kasprzak, trzecie — Cz. Kubiak 
czwarte — Wincenty Adamski.

LZS z Opat°wa uległ LZS-owi 
Łęki w piłce nożnej w stos. 1:4.

(k)

i

z

Pracownicy poszukiwani
4 specjalistów do kopcowania ziemniaków (za­
robek miesięczny 19.000,— zł), 170 pracowników 
fizycznych do rozładunku ziemniaków z wago­
nów przy zarobku od tony 200 zł zatrudni na 
okres 3 miesięcy Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Poznaniu. Zgłoszenia na terenie Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich. K2041
Księgowych-bilaasistów i kosztów własnych oraz 
instruktorów objazdowych księgowości zatrudni 
natychmiast Centrala Przemysłu ludowego i Ar­
tystycznego, Poznań, ul. Woźna nr 12. Zgłosze­
nia do Działu Personalnego od godz. 7.30—15.30.

K2104
200 kobiet do skubania drobiu na dobrych wa­
runkach zatrudni Tuczarnia i Rzeźnia Drobiu — 
Poznań — Bonin. Osobiste zgłoszenia w ref. per­
sonalnym: Poznań, ul. Bonin 15/17, dojazd tram­
wajem nr „11" (Winiary). K2079

Podaje się do wiadomości, że wszystkie 
f fe-placówki Centrali OgrodrrcsseJ w 

renie «kupuję

miód i wosk 
od producentów płacąc za 1 kg.: 

miód I. gatunek 600, 
„ II. rr 470, 

wosk czysty pszczeli 3,000,

• Zł
■ zł
■ zł
K2098

g 1GŁ0SZEKIA DROBNE R
WF..................... M ................. .......... II I...... «..... ..fSSS

Sprzedaże
Dom z ogrodem w Gołaźczy 
sprzedam Oferty Glos Wielko­
polski dla 8606g.

Platformę na gumach 2 dobre 
konie. Nowak ■ Kolejowa 53, 
m. 3. 8604g

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości. Łódi, skrytka 163

K19T1i

Sprzedam fortepian do nauki.
60 000. Poznań ul. Zakręt 4 
(boczna Ostroroga), od 16—20.

B563g

Samochfd DKW 600 na sprze­
daż. Telefon 506-85 od go­
dziny 16 8596®

Wolne lokale
3-pokoiowę mieszkanie w no­
wej willi, centrum. — Oferty 
Głos Wlkp dla 860 lg. _____

Różne
Welony, suknie ślubne, najmo­
dniejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28.

8032g

Chcesz być najlepiej 
o wszystkim poinformo­
wany,

ZAPRENUMERUJ

Prenumeratę „Głosu 
Wielkopolskiego" przyj­
mują wszystkie Urzędy 
Pocztowe, listonosze oraz 
PPK „Ruch", konto PKO 
Poznań V.6714 do 20 każ­
dego miesiąca.

Z boiska Kościańskiego ’
Zaw°dy towarzyskie w piłką 

nożną pomiędzy ZS , Ogniwo" Ko­
ścian a „Związkowcem", Sanato­
rium Kościan w dniu 13 bm. zakoń­
czyły się zwycięstwem „Ogniwa" 
w stosunku 5:2 (3:2). W czasie za­
wodów zorganizowano zbiórkę na 
odbudowę Warszawy.

O mistrz°stwo kl. A. 17 bm. o 
godz 15.30 rozegrane zostaną w 
Kościanie zawody w piłkę nożną 
o mistrzostwo kl. A między miej­
scowym , .Kolejarzem" a „Gwardią" 
z Kalisza. (tl)

Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycznego 
t w Warszawie

OŚRODEK SZKOLENIOWY
w Poznaniu ul. Mickiewicza 31

Filie: Gorzów Wlkp., ul. Kosynierów Gdyń­
skich 108

Krotoszyn, ul. Rynkowa 
Gniezno, Przy Państw. Lic. Odzieżowym 

organizuje
z dniem 1 października 1950 r.

3 mieś. KURSY:
W godz. od 17—20 — 2 razy w tygodniu 

tkactwa, trykotarstwa ręcznego, koronkarstwa, 
haftu, strojów regionalnych, kukiełkarstwa, 
lalek artyst., popular, i region., pantoflarstwa, 

galanterii skórzanej.
Warunki przyjęcia: Wszyscy, którzy ukoń­

czyli lat 18, z prawem pierwszeństwa dla 
członków Zw. Zawód., Ligi Kobiet, organiza­
cji młodzieżowych, wdów, sierót i inwalidów 
wojennych.

Do wniosku z życiorysem należy dołączyć 
1) świadectwo szkolne, 2) metrykę urodzenia, 
3) zaświadczenie przynależności do organiza­
cji społecznych.

Zapisy przyjmuje się codziennie prócz so­
boty w Ośrodku Szkoleniowym w Poznaniu, 
ul. Mickiewicza 31 w podwórzu, I ptr. w go­
dzinach od 17—19.

Uwaga: egzamin dla b. słuchaczy Kur­
sów Przysp. i Doskon. Izby Przemysłowo-ję 
Handlowej odbędą się w październiku. «

Wnioski należy składać do 15 X 1950 r. g

Poszukujemy
pomieszczenia na magazyn 

wzgl. garaż, okolica Jeżyce, najchętniej ul. 
Mylna, Jeżycka, Kościelna, Poznańska. 
Zgłoszenia: Wytwórnia Sprzętu Mecha­
nicznego P. P. Wyodrębnione, Zakład nr 3 
Poznań, ul- Mylna 38/40. K2C85

!
Za oddanie ostatniej przysługi, śp.

Pelagii 0rewnik6wnej

oraz złożone dowody współczucia, składamy 
Przewielebnemu Ks. Kanonikowi Jany, Radzie 
Zakładowej, Koleżankom i Kolegom z Zjed­
noczenia Energetycznego 1 Rejonowego Urzę­
du Tel. i Telegr., Przyjaciółkom, Znajomym 
t Krewnym serdeczne Bóg zapłać!

K21D5 Siostra 1 Rodzina
Ifi
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Witold Zechenter

OJOT

Witold Degler

FRASZKI

takim oto

Też pomysł...! — wiszące latarnie!!!?1

Pamiętam jak dziś ten 
dzień... — zagaił swe 

zwierzenie Hieronim. Był to 
koniec maja a początek mojej 
wielkiej miłości..

Idąc ulicą pogrążony byłem 
jak zwykle w marzeniach. Ser­
ce śpiewało pieśń. — Czy pa­
miętasz o letniej przygodzie, 
mózg natomiast pracował in­
tensywnie starając się znaleźć 
odpowiedź na pytanie: od kogo 
pożyczyć 800 zł na bilety do o- 
pery.

nazywając mnie, pełna perfidii 
i kobiecej przewrotności — po­
midorem.

Życie stało się nieznośne. Na 
widok pomidorów dostawałem

w Pani rodzinie 
chorób psychicz-

„...owszem, mężowi zda­
wało się ciągłe, że jest pa­
nem domu..."

za mało było panów, w radio, 
jak zwykle, była pogadanka na 
aktualne tematy. Wtem: ryk, 
brzęk, krzyk. Mury Jeryha się 
walą!? Zdenerwowane panie 
chwytając kapelusze, rękawicz- 
ki, parasolki, uciekały w po­
płochu. Na drugi dzień w biu* 
rze witały się ze mną ozięble.

Skutki: 1. Pani Hania rozwo* 
dzi się z mężem. Przyszła do 
domu w marynarce — jaskółce 
wuja Sylwestra.

2. Ewa zamiast swoich nos 
wych rękawiczek za 3.500 zł 
wzięła czyjeś stare * podarte.

3. Pan Edmund — szef wró»
cił do domu pani

wysypki. Kontaktując się li­
stownie ze swoją najdroższą 
dowiadywałem się, że oczekuje 
na mnie wraz z sałatką z pomi­
dorów, które nieustannie ta­
niały... taniały...

Sądziłem, że jakoś przetrzy­
mam do grudnia, — niestety. 
Dziś postawiłem swej bogdance 
jasno sprawę: albo ja albo po­
midory.

Wiem, że z dawna szukała 
pretekstu, więc wybrała warzy­
wo.

Wtem stanąłem olśniony 
przed jednym ze sklepów. Za 
witryną okna wystawowego le­
żały pomidory... Cena 200 zł za 
10 dkg.

O bogi! — pomyślałem — 
Przecież moja najdroższa tak 
lubi te okrągłe czerwone kulecz­
ki...

Po chwili wyszedłem ze skle­
pu zaopatrzony w jeden cudny 
a jakże apetyczny pomidorek.

Patrząc 6obie miłośnie w oczy 
zjedliśmy tegoż dnia na kola­
cję po jednej skibce chleba, 
obłożonej czerwonym miąższem 
tego szlachetnego owocu.

Mijały tygodnie, potęgowała 
się nasza miłość i opadały ceny 
pomidorów. Bogdanka moja na­
zywała mnie pomidorkiem a ja 
byłem taki szczęśliwy...

Pod koniec lipca, składając 
wizytę mej dziewczynie poczę­
stowano mnie sałatką zrobioną 
z trzech pomidorów.

Wyobraźcie sobie co za szczę­
ście! Kochana i kochająca 
dziewczyna... wieczór... tzw. na­
strój... sałatka z pomidorów i to 
aż z trzech sztuk.

Od tego czasu pomidor sym­
bol szczęścia stał się stałym go­
ściem na naszym stole.

Między jednym a drugim „ko­
cham" zjedliśmy pomidora., 
których było już wiele... bardzo 
wiele. Kilogram kosztował prze­
cież 30 zł.

Po nocach zaczęły mi się śnić 
pomidory. Jedne ładne twarde, 
inne nadpsute i miękkie. W 
gospodach jadałem tylko zupę 
pomidorową, na kanapkach po­
dawanych jako zakąski domi­
nujące miejsce zajmowały po­
midory. Ale to jeszcze nic. Mo­
ja pani podawała na kolację 
tradycyjną sałatkę pomidorową

O „złotym młodzieńcu'*
Na głupstwach stracił lata — 
ziółeczko, kawał gagatka: 
miast zażyć mądrze świata — 
zażywał tylko... pół-światka!

Heniu, który dopiero co wszedł. 
Wesoły, uśmiechnięty, eleganci 
ki. Panie zaczęły sobie pudro« 
wać noski i bluzeczki poprą* 
wiać. Zaproponowano tańce, ale

Porządni sublokatorzy
„Gdy na obrusie zrobię piórem 

kleks ja, 
gosposię ciężka trafia apo­

pleksja!'"
Na to kolega: „Słusznie cię 

wyzywa — 
trzeba wpierw pióro otrząsnąć 

na dywan!"

mokrą 
drogą 

Wolno wolniutko noga za
nogą 

Upadły liść miał kształt 
twego serca 

Ach, ono, twe serce w moje 
się wwierca.

te słowa przestrogi ślę: 
„Cicha wódka zdrowie rwie!'

Śliczne!?
Tylko, że prawdziwy poeta 

odpowiedziałby po swojemu:
Na dworze deszcz le je jak

z cebra
A ty bracie przestań „blebrać" 
Tyle miałbym do powiedze­

nia o jesieni i „poetach".
Sowizdrzał ,

Dziś odchodzę — zakończył 
swą tragiczną opowieść Hiero­
nim — Odchodzę bogatszy o 
jedno doświadczenie — że mi­
łość jest jak pomidory w sezo­
nie. Z początku atrakcyjne i 
drogie a w końcu...

Przestroga dla pijaków
„Cicha woda brzegi rwie" — 
o tym każdy dobrze wie. 
Lecz ja zmienię to przysłowie. 
Dla pijących wciąż „na zdro­

wie!"

Są poeci i tacy co to „ukła­
dają wiersze". Tych drugich 
jest tak dużo, że poeci giną 
wśród nich, jak przysłowiowa 
szpilka w sianie.

Układający wiersze, nazwij- 
my ich ,tpoeci", lubują się bar­
dzo w tematyce przyrodniczej.. 
Zwłaszcza poiry roku stają się 
dla nich natchnieniem. A już 
jesień! Ach, ileż to wzruszeń, 
„ileż uniesień niesie jesień". 
Rozumie się przez się, że jesie- 
nią gdy listowia się mienią 1 
złocą, rankiem rosą się pocą — 
rozumie się, że taki temat jak 
owa jesień natchnienie przynie­
sie. I jak świat stary, jesienne 
mgły i opary opiewali „poeci" 
ze łzą w oku na każdym kroku.

Pękały owoce kasztanów 
Niby granaty, szrapnele 
Luba, proszę, się zastanów 
Pud kasztanem będę w nie­

dzielę 
pisze uduchowiony „poeta" do 
swej Bogdanki (nie mylić z le­
wym dopływem Warty, strumy­
kiem o tej samej nazwie).

Jest gatunek „poetów", o, 
jakże pełnych liryzmu w unie­
sieniach nad jesiennymi słota­
mi.

Deszctz o szyby dzwoni
i płacze 

A ja? Ja nic a nic nie znaczę. 
Istotnie przerażająca głębia 
smutku w tym wierszu, którego 
fraza druga śpiewa 
pięknym wyjątkiem:

Szedłem do ciebie

O jesieni 
i „poetach

Dziś moje imieniny. Wstałam 
szybko, chcąc w tak uroczystym 
dniu zjeść śniadanie z rodziną, 
przed pójściem do biura

Wszyscy dziś dla mnie tacy 
mili. Nawet mąż nie czytał ga* 
zety jak zwykle, tylko czule się 
uśmiechał, prawiąc mi komple* 
menty, że wyglądam wypoczę­
ta, że mi ładnie w tej pepitko* 
wej sukience, że... Wtem nie­
samowity wrzask przerwał na* 
szą gawędę. To pewnie u są* 
siadów znów się biją...

Nie było czasu na wyświetle­
nie sprawy. Ósma zbliżała się 
wielkimi krokami, toteż wnet 
rozeszliśmy się w różne stro* 
ny.

W biurze po pracy, uściski 
dłoni, życzenia i całusy. „Wy­
graj na loterii, życzę podwyż* 
ki, spędź przyjemnie wczasy" 
— padało co chwilę. Po połu* 
dniu kilka osób przyszło na ka* 
wę.

Kiedyśmy siedzieli przy sło­
dyczach wuj Sylwester opo* 
wiadał doskonały kawał i już 
dobiegał „pointy", gdy wtem, 
straszny ryk, krzyk, wrzask. 
Kobiety zbladły, panowie po* 
prawili krawaty, babcia rozlała 
kawę, której potem nie mogła 
odżałować. Skąd ten wrzask? 
Wuj zapomniał „pointy", ale 
wybawiła go z kłopotu Hania, 
która chciała się popisać śpię* 
wem (chodzi do konserwato­
rium). Zaśpiewała śliczną koły* 
sankę, gdy wtem, znów ryk, 
krzyk, jakieś huki i wycia. Wuj 
Sylwester tak się zdenerwował, 
że wyszedł bez pożegnania i bez 
marynarki (jaskółki).

Tym razem nastrój uratował

I taszczy z mozołem 
i dyszy i kwęka — 
lecz ma! Lecz jest w domu 
blaszana wanienka!
Co robić z nią — nie ma 
bladego pojęcia, 
bo właśnie brak w domu 
małego dziecięcia.
Lecz grunt, że jest wreszcie 
w PeDeCie sprzedana 
blaszana wanienka!
wanienka blaszana!

W PeDeCie sprzedają 
wanienki blaszane... 
Tłok zaraz się robi, 
ogonek pod ścianę 
i oto czy starzec 
czy wiotka panienka — 
kupują wanienki... 
Na co im wanienka? 
Zbyt małym powodem 
do kupna jest przecież 
fakt prosty,, że wanny 
sprzedają w PeDeCie! 
Już kuma do kumy 
mknie pędem: „Kochanie! 
W PeDeCie sprzedają 
wanienki blaszane!" 
Wieść lotem się szerzy 
po mieście 1 nęka 
paniusie blaszana 
z PeDeTu wanienka. 
Więc pędzi 1 sapie 
i ciśnie się w tłumie, 
już żyć bez blaszanej 
wanienki nie umie!

... A wierszyk ten powstał 
na widok zabawny, 
jak nieśli wanienki 
młodzieńcy i panny 
i starcy dostojni 
i panie otyłe — 
przedwczoraj 
z PeDeTu 
przez rynek...

w wyrostka 13«letniego, który 
nadąwszy policzki, dmuchał, 
ile sił starczyło, w pięikną zło- 
cistą, olbrzymią trąbę.

„Na imieniny kupiliśmy syn­
kowi trąbę — bo on jest taki 
muzykalny".

„Prawda, jak ślicznie gra". 
Musiałam zmienić kompres.

Ino.

Hanki. Nie wytrzymałam w 
biurze, głowa mnie tak rozbo­
lała, że musiałam wrócić do 
domu. Położyłam się do łóżka 
zasłoniłam okna j wzięłam zim­
ny kompres na głowę. W gło* 
wie mi szumiało od wymówek 
i pogróżek. Ale kompres robił 
swoje. Zasypiałam... Wtem 
znowu ten straszny jęk, ryk, 
wrzask, od którego trzęsą 6ię 
szyby!

Narzuciłam na siebie płaszcz 
i z kompresem na głowie po­
biegłam do sąsiadów. Bez pu­
kania weszłam do ich pokoju.

Na kanapie siedział tato i 
czule obejmował mamę. Roze­
śmiane twarze wpatrzone były

Epigramat z języka greckiego 
tanaczy dosłownie „napis", zwła­
szcza napis na grobowcu, pom­
niku itp. Epigramaty mówią też 
o ważnych wypadkach w życiu 
ludzi. Główną zaletą tych drob­
nych utworów była ich zwięz­
łość i treściwość, w których 
autor wyśmiewał wady ludzi 
np. pijaństwo, zabobonność, 
naiwność, oszczerstwa iitd.

W starożytnej literaturze

rzymskiej genialnym twórcą 
1200 epigramatów był Marcja- 
lis. U nas, obok innych, epigra­
maty pisali: w XVI wieku Rej i 
Kochanowski, w XVII Wacław 
Potocki, w XVIII wieku Krasic­
ki i Węgierski, w XIX wieku 
Legatowicz.

Oto kilka charakterystycz­
nych epigramatów staropol­
skich:

DYSHARMONIA
Nie dziw, że i najmilsza muzyka się głuszy; 
Bo masz głowę za małą a za wielkie uszy.

NA ASTRONOMA
Piotr, który niegdyś gwiazdy liczył na miliony, 
Dziś trzech zliczyć nie umie wobec własne; żony.

NA TRZPIOTA PIJANEGO
Skądże te. powiedz, bracie niepojęte zmiany? 
Zawsze młyn pusty, twój widzę zalany.

O RACHUNKU SUMIENIA
Pewny, ilekroć chcial się swych grzechów spowiadać 
Miał zwyczaj żonę pięściam; okładać.
Spytany o przyczynę od przyjaciół swoich: 
„Mam, rzecze, słabą pamięć i p-zypomnieć moich 
Grzechów sobie nie mogę: ta zaś gdy pięść czuje, 
Jak z rejestru me wszystkie występki rachuje".

WOJAŻE
Żeś deptał błoto w Rzymie, w Paryżu, w Londynie, 
Żeś widział nagie w włoskiej posągi krainie. 
Żeś pił węgierskie tam, kędy się rodzi: 
Mniemasz, że ci łeb zadrzeć, choć pusty się godzi. 
Pomnij jednak, że równą szczyci się zaletą 
Lokaj, >o za twą zwiedził Europę karetą.

WYBIERAJ CNOTLIWA
l&o piękną bez cnót wziął oblubienicę, 
Dla cudzych wróbli zasiał pszenicę.

O SZPETNEJ
Ten, co szpetną całuje duszę swą zbawi, 
Albowiem w samym grzechu pokutę odprawi.

Opracował Fa


